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| Szanownemu Panu Ambasadorowi RP w Armenii | 


Wiktorowi Rossowi 
życzymy dużo sił. zdrowia, energii,wielu sukcesów w odpowiedzialnej 
dyplomatycznej pracy oraz szczęścia i pomyślności w życiu osobistym. 


| Związek Polaków w Armenii „Polonia” oraz polscy nauczyciele. | 


Szanownemu Panu Konsulowi 
Bogusławowi Miłkowi 
składamy najserdeczniejsze życzenia z okazji imienin oraz 50-ych urodzin!!! 
Życzymy dużo zdrowia, szczęścia oraz pomyślności w tak trudnej, ale pięknej pracy! 


Związek Polaków w Armenii „Polonia” oraz polscy nauczyciele. 
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21WRZESIEŃ - DZIEŃ NIEPODLEGŁOŚCI 

21 września 
1991 r. Ormianie 
jednogłośnie 
powiedzieli: 
„Tak!”, wybierająć 
drogę niepodleg- 
łości dla swojej 
ojczyzny. 

Dla większości 
narodu  ormiańs- 
kiego proces od- 
zyskiwania niepod- 
ległości był zaled- 
wie zmianą państ- 
wowego ustroju. 

Dla niektórych 
niezależność była 
zmianą duchową. 
Dla wszystkich jednak 21 września był dniem zwycięstwa. 
Zwycięstwa, na które czekano bardzo długo. Spełniło się marze- 
nie całego narodu! 

Teraz w Armenii rodzą się dzieci niepodległości. Ich oczy 
są bardziej jasne, a chód stanowczy. 

Patrząc wstecz widzą tysiącletnią historię. Patrząc przed 
siebie widzą wolną drogę w przyszłość. 


Naira Machcianian 
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SPOD ARARATFU 


„Jakim by nie był los Ormian, a w przeszłości los ten był 
gorzki, i jakim by nie był w przyszłości ich kraj na zawsze 
pozostanie jednym z najciekawszych i nasyconych cudami kra- 
jów świata. 

Są to słowa lorda George'a Byrona - wielkiego angielskiego 
poety romantyka zakochanego w kulturze Armenii. 

Byron. zmęczony europejską cywilizacją. po ucieczce z Anglii, 
której nie lubił, i do której postanowił nie wracać, znałazł się w 
Wenecji. Tam zetknął się ze wspólnotą religijną i kulturową 
mnichów ormiańskich  mekhitarystów (The Mekhitarist 
Congregation), która znajdowała się (i dotychczas istnieje) na 
wyspie św. Łazarza. Z, mnichami Kongregacji łączyła go głęboka 
przyjażń. Dzięki nim poznał trudny język ormiański i zachwycił się 
religią, literaturą oraz historią tego starożytnego plemienia. 

Nie sposób w tym miejscu nie przytoczyć także słów naszego 
rodaka Kazimierza Łapczyńskiego - inżyniera polskiego, którego 
losy zagnały na Zakaukazie w połowie XIX wieku: «Armenia dziś 
jeszcze jest biblijną i przedchrystusową krainą.» 

Teraz, po blisko 200 latach uderza zbieżność odczuć współczes- 
nych Europejczyków z odczuciami poety i inżyniera, w zetknięciu 
się z Armenią i jej ludźmi. 

Późniejsza historia nie oszczędziła tego niewielkiego, dumnego 
narodu. 

Podczas wielu masowych rzezi XIX i początków XX wieku 
dokonanych przez Turków wyginęły całe rody. W samym tylko 
1915 roku zginęło około miliona Ormian. 

Podczas wizyty związanej z 1700-leciem przyjęcia chrześci- 
jaństwa przez Ormian jako religii państwowej, złożonej we 
wrześniu 2001 roku w Erewaniu, Jan Paweł II nie zawahał się 
nazwać tych zbrodni ludobójstwem, czym zyskał sobie jeszcze 
większy szacunek i sympatię Ormian. 
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Erewań stolica Armenii - niewielkiego kraju na Zakaukaziu. 
liczy sobie 2785 lat! Napis znaleziony na wzgórzu Arinberd głosi. 
że car Argtiszti II w roku 782 p.n.e. wzniósł twierdzę Erebuni („ere- 
buni” oznacza zwycięstwo). Na każdym kroku w mieście i w jego 
okolicach napotykamy ślady jednej z najstarszych kultur świata. 
której korzenie tkwią w starożytnym legendarnym Królestwie 
Urartu (IX-VII wiek p.n.e) 

Przed Matenadaranem jednym z największych na świecie 
muzeów starych rękopisów (a jest ich 14370, w większości bogato 
zdobionych wspaniałymi, barwnymi miniaturami) widnieje pomnik 
mnicha Mesropa Masztoca - twórcy alfabetu ormiańskiego z IV 
wieku. Obok kamienna tablica z wyrytą na niej sentencją, będącą 
pierwszym tekstem napisanym tym alfabetem: „Pojąć mądrość i 
radę, zgłębić prawdy rozumu.” 

Jest w tym mieście jakaś trudna do wysłowienia, nieuchwytna 
magia. Tworzy ją łagodny klimat ( dzięki górom wysokiego 
Kaukazu osłaniającym kraj od północy), wszechobecnie górujący 
nad miastem Ararat, wysokie sklepienie rzadko zachmurzonego 
nieba. Miastu nadaje swoisty koloryt architektura budowli z 
różowo-brązowego tufu wulkanicznego z orientalnymi elementami 
kamiennych fryzów, wzorowanymi na starożytnym zdobnictwie. 
Nie sposób tu nie wspomnieć o chaczkarach. charakterystycznych 
kamiennych płaskorzeźbach krzyży ormiańskich w kościołach. 
niespotykanych w innych kulturach 

Przede wszystkim jednak ten niepowtarzalny urok miasto 
zawdzięcza swoim mieszkańcom - ludziom, których cechuje 
niezwykła (dla nas Europejczyków) godność połączona z łagodno- 
ścią, cierpliwość, zadziwiająca znajomość historii wśród ludzi 
niekoniecznie wykształconych, kult wiedzy, książki, wzajemny sza- 
cunek, widoczny zwłaszcza w stosunku do ludzi starszych, brak 
przejawów agresji, chęć niesieńia pomocy, solidarność. 
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M, GDZIE MY ŻYJE 


Zapewne te właśnie cechy pozwalają tym ludziom z godnością 
znosić niesłychanie trudne warunki, w jakich przyszło im żyć obec- 
nie, kiedy kraj znalazł się na granicy zapaści cywilizacyjnej. Skutki 
upadku ekonomicznego widoczne są na każdym kroku. Nic tu nie 
funkcjonuje normalnie - wystarczy znaleźć się na obrzeżach miasta, 
którego centrum jest stosunkowo zadbane, wejść do mieszkań, by 
się o tym przekonać. Bieda wyziera z każdego zakątka, straszą zde- 
wastowane klatki schodowe domów mieszkalnych, straszą jezdnie 
ulic - mnogością wyrw i wertepów, straszą metalowe kikuty poręczy 
schodów, z których wymontowano na opał (w latach 90-tych!) 
drewniane elementy. Wrażenie to pogłębia się wieczorami. kiedv 
wracając z zajęć w ..Polonii” do 
domu. błądzę niemal po omacku. 
potykając się raz po raz. przez 
nieoświetlone podwórza i klatkę 
schodową. 

Miasto pozbawione jest sieci 
gazowej i ciepłowniczej. Domy w 
zimie są od lat nie ogrzewane 
Rdzewieją kaloryfery. Tylko 
ludzie zamożni mogą sobie poz- 
wolić na kupno grzejników elek- 
trycznych i  bojlerów w 
łazienkach. Członkowie „Polonii 
do nich nie należą. Sieć 
wodociągowa działa niesprawnie. 
Woda _ jest 


kilku godzin. 


komunikacja nawet z krajami 
graniczącymi z Armenią. Główna linia kolejowa łącząca kraj z 
Rosją jest blokowana (od czasu wojny o Karabach) przez Azerów. 

Po odzyskaniu niepodległości, dotychczas nie zdołano uru- 
chomić systemu ubezpieczeń zdrowotnych, w wyniku czego dla 
większości ludzi choroba w rodzinie staje się katastrofą, gdyż opłaty 
w lecznictwie (które tylko z nazwy jest społecznym) za podstawowe 
usługi są niewyobrażalnie wysokie. Na przykład za takie podsta- 
wowe badanie, jak morfologia krwi wraz ze składem chemicznym, 
trzeba zapłacić minimum 5 dolarów (przy emeryturze nie 
przekraczającej 8-9 dolarów miesięcznie)! 

Młodzi, wykształceni, energiczni ludzie opuszczają kraj. 
Mówiono mi, że diaspora ormiańska liczebnie przewyższa już 
trzykrotnie ludność kraju. Ci, którym udało się znaleźć pracę poza 
krajem, pomagają pozostałym w kraju rodzinom i przyjaciołom. 
Niesłychanie ciężkie warunki życia tych, którzy w kraju zostają 
pochłaniają czas, energię i zdrowie. Ludziom starszym, a do tego 
samotnym, pozostaje nędzna wegetacja i oczekiwanie na pomoc. 0 
swojej biedzie mówią niechętnie. Dowiaduję się o ich sytuacji 
życiowej od osób trzecich. Są jednak i tacy, którym nikt nie poma- 
ga - bezradni, starzy, samotni, często schorowani , którym duma nie 
pozwala prosić o pomoc. 

Dopiero po dłuższym pobycie w tym kraju można dostrzec jego 
kontrasty - obok wysokiej kultury zapaść cywilizacyjną, niosącą 
biedę. Jednakże bieda ta nie przesłania świadomości wspaniałej 
przeszłości narodu. Nie przesłania też nadziei na lepszy los, na który 
ten mały, dzielny, dumny naród, który tyle wycierpiał, zasłużył. 

Polonia ormiańska różni się bardzo od tej nam najbliższej, 
białoruskiej czy ukraińskiej, których główny trzon stanowią ludzie, 
którzy z różnych powodów po wojnie nie chcieli lub nie mogli 
opuścić stron rodzinnych i wyjechać do Polski, którzy jednak 
zachowali język polski i obyczaje. 

U osób zrzeszonych w Zwiazku Polaków w Armenii „„Polonia” 
niekiedy trudno jest doszukać się polskich korzeni w linii prostej. 
Czasami tylko nazwiska lub imiona świadczą o polskim pochodze- 
niu. Nie da się też porównać Polonii ormiańskiej z tą zza oceanu 
(amerykańską czy kanadyjską), której najstarsze pokolenie 


racjonowana - Krystyna Bogucka z nauczycielem języka polskiego Tomaszem 
podawana raz na dobę w ciągu Musielskim i Janiną Ancyparowicz- członkinią „Polonii” 
KpnucTuaa Borynka c yuuTeJieM NOJIbCKOTO AZbIKA TOMALIEM 
Ogromnie utrudniona jest MynmienbckuM i «1eH0M <Ilotonnn» Annnojńi ABINbimapoBH4. 


wywodzi się z tych najbiedniejszych, którzy niegdyś ..za chlebem” 
opuszczali rodzinny kraj, a których potomkowie tworzą teraz. pol- 
skie enklawy ludzi zamożnych. 

Tutaj w Erewaniu „polskość ” w większości przypadków ..roz- 
cieńczyła” się. Większość ludzi legitymujących się polskim 
pochodzeniem to potomkowie rodzin mieszanych. Przeważająca ich 
liczba zna język polski bardzo słabo. Niektórzy z nich zdobyli zna- 
jomność języka niejako wtórnie pracując w latach 90-tych 
ubiegłego wieku w Polsce. Dzieci z tych rodzin, zwłaszcza te, które 
w Polsce uczęszczały do szkół. znają język polski znakomicie i 
okazują ogromne przywiązanie do ..polskości”. Są one w swoich 
: ormiańskich lub rosyjskich 
szkołach, w których obecnie 
się uczą oraz w 
środowiskach rodzinnych 
prawdziwymi ..ambasadora- 
mi polskiej kultury” 

Przodkowie Polaków 
żyjących obecnie na Zakau- 
kaziu rzadko udawali się tam 
dobrowolnie. Pod koniec 
XIX wieku znalazła się tam 
niewielka grupa Polaków 
tworząca emigrację zarob- 
kową. Było to w czas 
kiedy władze car 
zagospodarowywały Zakau- 
kazie. Byli to ludzie wyksz- 
tałceni inżynierowie, lekarze, 
cieszący się dobrą opinią. 
Zwłaszcza polscy inżynie- 
rowie ponieśli wielkie zasługi przy budowie linii kolejowych i dróg. 
Na przykład Stanisław Kierbedź (znany nam jako budowniczy mostu 
na Wiśle w Warszawie obecnie most Śląsko-Dąbrowski) był nawet 
naczelnikiem magistrali kolejowej łączącej Zakaukazie z Rosją (tej 
obecnie blokowanej) 

Dotychczas znana jest też postać Józefa Chódźki topografa. 
geodety, uczonego i zdobywcy Araratu, wcielonego do armii 
carskiej za udział w powstaniu. Pod jego kierunkiem w połowie 
XIX-wieku dokonano triangulacji Kaukazu. na której opiera się 
obecnie kartografia tego regionu. 

Polaków, uczestników Powstania Styczniowego 1863 roku 
także wcielano do armii carskiej i kierowano na Kaukaz lub po pros- 
tu zsyłano na Zakaukazie. 

W moich poszukiwaniach potomków XIX wiecznych Polaków 
wśród erewańskiej Polonii natrafiłam na pana Romualda Lesisza 
(urodzonego w 1921 roku), potomka starego rodu szlacheckiego 
wywodzącego się z czasów panowania Stefana Batorego. Nie 
potrafi on wiele powiedzieć o swoim dziadku, powstańcu z 1863 
roku, zesłanym na Sybir. Wie, że po trzech latach katorgi 
syberyjskiej zezwolono dziadkowi na osiedlenie się w Saratowie, 
skąd wysłano go na Kaukaz, zasiedlany wówczas przez obywateli 
imperium rosyjskiego. Ojciec pana Romualda (urodzony w 1886 
roku) był oficerern armii carskiej. Nie uszło to uwadze władz komu- 
nistycznych. Został on rozstrzelany w 1937 roku podczas wielkiej 
„czystki” stalinowskiej, a rodzina jeszcze przez długie lata, do 
śmierci Stalina, była na wszelkie możliwe sposoby prześladowana 
i szykanowana. Dopiero w połowie lat 50-tych udało się panu 
Romuałdowi ukończyć studia, a dopiero w latach 60-tych odnalazł 
bliską rodzinę w Warszawie. Odwiedziny u rodziny w Polsce były 
jego największym. najwspanialszym przeżyciem. 

Do osób z rdzennie polskim rodowodem należy też pani Felicja 
Kotek- Mołczanowa (lat 75). Ale to już zupełnie inna. prosta histo- 
ria pozbawiona romantyzmu powstań, patriotyzmu... Pani Felicja po 
II wojnie światowej poślubiła Rosjanina, którego losy rzuciły na 
Zakaukazie i tu już utknęła, mimo rozpadu małżeństwa. Mówi ona 
piękną polszczyzną, wiele pamięta z lat dziecinnych, przechowuje 
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kilka pożółkłych fotografii. Daleka Polska jest dla niej nieosiągalną 
ziemią obiecaną, do której nieustannie tęskni. 

Na tle powikłanych dziejów powikłane są losy pani Ludmily 
Baranowej. też rdzennej Polki, której rodzina pochodzi z tzw 
szachodniej Ukrainy”, a która wyszła za mąż za Ormianina. Jej 
córki i wnuki należą już do tych rozcieńczonych” Polaków. Pani 


Pani Krystyna Bogucka, autorka artykułu, wśród ormiańskich 
chaczkarów (chaczkar: krzyż-kamień) 


[lann KpucruHa Boryuka, aBTop CTATLH, CpEIK apMaHckHX Xa4KapoB 


Ludmiła opowiada historię swojej rodziny, tłumiąc łzy. Jest to his- 
toria tak bogata w wydarzenia i tragiczne. i malownicze, że wystar- 
czyłoby jej na niejedno życie Ucieczka rodziców w 1919 do 
Mandżurii. Po 1943 wieloetapowa wędrówka do Polski Port Artur, 
Singapur. Morze Czerwone, Kanał Sueski itd. W Polsce młoda 
Ludmiła poznaje swojego przyszłego męża. Wyjeżdża z nim na 
Syberię. nad Bajkał. później do Erewania. 

Lez nie może powstrzymać pani Luba Balicka opowiadając o 
przeżyciach podczas wojny o Karabach, w której brał udział jej 18- 
letni syn. a którego, przedarłszy się przez linię frontu, ciężko ran- 
nego. umierającego. wyniosła na plecach w bezpieczne miejsce, 
ocalając mu życie 

Rdzenną Polką mówiącą piękną. dzisiaj już anachroniczną pol- 
szczyzną. jest pani Janina Ancyparowicz, która już od 50 lat miesz- 


UCZYMY SIĘ PRZEZ CAŁE ŻYCIE... 


Mowo ojczysta 

Bądź z serca pozdrowiona 
Ojczysta święta mowo! 
Niby łańcuchem złotym 
Wiąże nas złote słowo... 


Język ojczysty... Ojczysta mowa... Jakiż głęboki sens kryje w 
sobie te kilka słów! 

Nie tylko w ostatnim dziesięcioleciu, ale w ciągu wielu wieków 
ludzie zmuszani byli z różnych powodów odrywać się od swych 
korzeni. opuszczać swą ziemię. 

Nie ze swej woli ludzie ci opuszczali na długo. a czasem i na 
zawsze rodzinne miejsca, a pozostawając na obczyźnie zawsze 
wspominali ojczyznę Z nostalgią 

_ Nowe środowisko. odmienna kultura, obyczaje. tradycja i 
nowy język, język obcy. lecz to, co obce staje się powoli swoim.do 
niego przyzwyczajasz się, zrastasz się z nim. Lecz równocześnie, 
niejako z pokolenia na pokolenie przekazywana zostaje $ciskająca 
za serce nostalgia, tęsknota- za „swoim”, ojczystym - historią, kul- 
turą. wiarą i tradycją 
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ka w Erewaniu (ona też poślubiła Ormianina). Robi wrażenie 
osoby, której nie udało się w pełni zasymilować w Armenii, mimo 
że ma tu szczęśliwą rodzinę. W rozmowach wciąż przeplatają się 
wspomnienia z Polski i wielka za nią tęsknota 

Nie sposób napisać o wszystkich, o których by się chciało. 

Osobną grupę stanowią Ormianie. którzy ..przylgnęli” do 
Polonii. Przyciągnęła ich tutaj znajomość języka polskiego 
i kultury nabyte podczas kilkuletniego pobytu w Polsce w 
latach 80-tych lub 90-tych. 

Należy do nich pani Liana Pirumowa. Piękna. 
czarująca kobieta (niegdyś żona Polaka) pianistka. naut 
cielka muzyki, znająca „na pamięć” niemal całą twórczość 
Chopina. matka 22-letniego Marka, też muzyka. Pani Liana 
profesjonalnie prowadzi dziecięcy chór polonijny i robi to 
wspaniale. Pod jej kierunkiem dzieci błyskawicznie 
opanowują polskie piosenki Byłam świadkiem przygo- 
towań repertuaru pieśni legionowych na obchody Święta 
Niepodległości. 

Nie sposób nie wspomnieć w tym miejscu o pani Anahit 
Hakopian. Ją z Polską łączy tylko znajomość języka, liter- 
atury i wielka sympatia do „polskości”. Należy ona do 
moich najgorliwszych słuchaczek i żarliwych miłośników 
polskiej kultury Kiedy zdarzało się. że nie mogła być na 
moim wykładzie, odczuwałam brak jej obecności. 

Chciałoby się napisać o wielu innych postaciach, które 
nadają charakterystyczne oblicze stowarzyszeniu poloni- 
jnemu, dzięki któremu wśród innych podobnych sto- 
warzyszeń mniejszości narodowych ma ono opinię 
naj lepiej zorganizowanego i najlepiej widocznego w działalności 
Związku Mniejszości Narodowych Armenii. Działalność „Polonii ” 
erewańskiej jest także dostrzegana przez władze miejscowe 

A wszystko to dzięki pani Alle Kuźmińskiej. postaci o nieprze- 
ciętnej osobowości, promieniującej życzliwością. bezgranicznym 
oddaniem .„sprawie”. umiejącej konsolidować środowisko, ener- 
gicznej i wykształconej. 

Na zakończenie chciałabym dodać, że ludzie zrzeszeni w 
„Polonii” ormiańskiej, i ci rdzenni Polacy, i ci „rozcieńczeni”, 
wtopieni w środowisko ormiańskie przejęli wiele wspaniałych cech 
Ormian, nie tracąc więzi kulturowych z Polską 


Krystyna Bogucka 
wykładowca polonijnego «Uniwersytetu Kultury” (2001r.) 


Lekcja polskiego w *Polonii" 
Ypok NoJIbCKOTO B <«JlonoHmi" 


Aby nie utracić w pełni tego wszystkiego, „swojego” i ojczys- 
tego każdy człowiek stara się przede wszystkim zachować swój 
ojczysty język 


Wielki rosyjski pedagog XIX wieku K.D. Uszyński niezwykle 
celnie i pięknie zarazem określił wartość języka ojczystego, tak dla 
każdego człowieka. jak i dla całego narodu: 

„Język ojczysty nigdy nie ginie; jest rozkwitającym wciąż na 
nowo kwieciem duchowego jestestwa narodu, a początek swój 
bierze jeszcze w czasach przedhistorycznych” 

W języku odbija się duchowość całego narodu, a także specyfi- 
ka danego kraju. Tworzywo języka : słowo, obraz, dźwięk, myśl są 
żywym przedstawieniem koloru oj tego nieba. zapachu powie- 
trza. widoku rodzinnych pól, gór. 
dolin. rzek , lasów. 

Cały ten głęboki i pełen uczuć 
głos rodzinnej przyrody, wyrażający 
się najpełniej w narodowych pieś- 
niach, przemawia głośno o miłości 
człowieka do jego ojczystej ziemi: 
zawiera też w sobie całą duchową 
historię narodu . Język jest najmoc- 
niejszym i najbardziej pojemnym 
rodzajem więzi, łączącym w jedną. 
historyczną. a zarazem i żywą całość 
przyszłe pokolenia ze zmarłymi i 
żyjącymi. 

Język nie tylko wyraża życie i 
żywotność narodu, ale sam w sobie 
jest życiem. W chwili jego unicest- 
wienia, umiera naród.” 

„Wszędzie dobrze, ale w domu 
najlepiej” - jakkolwiek nie czułby się człowiek na obczyźnie , 
zawsze. nawet podświadomie będzie starał się nie stracić choćby 
najmniejszych więzi z ojczyzną, a to oznacza przede wszystkim 
zachować ojczysty język. 

Polacy w Armenii... Los większości Polaków oraz osób pol- 
skiego pochodzenia mieszkających w Armenii, pozbawił ich 
możliwości zachowania języka przodków, tym bardziej, że skon- 
solidowanego polskiego środowiska oraz centrum, w którym 
mieszkaliby Polacy w Armenii nie było. 

Rozpad ZSRR i stopniowa demokratyzacja Armenii stała się dla 
przedstawicieli mniejszości narodowych impulsem do tworzenia 
zorganizowanych struktur. jednoczenia się, konsolidacji. 
Podstawowym celem ludzi zjednoczonych w związki mniejszości 
narodowych Armienii jest pragnienie przyswojenia (odzyskania) 
ojczystego języka. 

„Polonia ” od początku swego istnienia starała się zorganizować 
szkołę języka polskiego. Trudno było zrealizować to marzenie 
własnymi siłami. gdyż dla uczenia innych obok wiedzy konieczne 
jest i metodyczne przygotowanie. Z niecierpliwością więc 
czekaliśmy na przyjazd profesjonalnych nauczycieli z Polski. 

W 1999 roku Katolicki Uniwersytet Lubelski zorganizował 
sympozjum pt. „Polacy w Armenii"”.W czasie konferencji miałam 
przyjemność poznać p. Krystynę Staroń z Zespołu ds. Polonii 
CODN w Warszawie. Od tego momentu rozpoczęła się bliska zna- 
jomość i współpraca między naszą „Polonią” a Centralnym 
Ośrodkiem Doskonalenia Nauczycieli. 

Wypadki, jakie miały miejsce na południowym Kaukazie 
przeszkodziły w przyjeździe do Armenii nauczycielki z Polski. 
Zrozumieliśmy . że Armenia nie jest szerzej znana . Większość osób 
nie wie nawet, iż jest to kraj chrześcijański. 

Minęły już 3 lata, odkąd „„Polonia” „uczy się”! Ojczystego języ- 
ka uczą się tak najstarsi. jak i najmłodsi. Cztery razy w tygodniu po 
dwie godziny uczy się 6 grup dorosłych uczniów . W szkółce 
niedzielnej uczą się dzieci od 8 roku życia. Mamy swój własny 
dziecięcy chór polonijny. Działa też „Uniwersytet Polskiej 
Kultury”, członkowie „„Polonii” uczestniczą w zajęciach z literatury, 
kultury i historii Polski 

Z, inicjatywy „„Polonii” od roku szkolnego 2001/2002 języka 
polskiego uczą się studenci III-V na Wydziale Języka Rosyjskiego i 


Język polski w ormiańskiej Szkole Podstawowej nr 24 im. S. 
Spandariana 
Ypok NoJIeCKOTO A3ŁIKA B apMAHCKOŃ cpereiń mikovie No24 nm. C. 
CnaknapaHa 


Języków Obcych Erewańskiego Uniwersytetu Lingwistycznego im 
W. J. Briusowa. 

Od 2002/2003 roku szkolnego języka polskiego (jako drugiego 
języka obcego) uczą się również uczniowie IV klasy (obecnie IV i 
V klasy)10- cioletniej Szkoły nr 24 im. S. Spandariana w Erewaniu. 

Tak ważna, pożyteczna i interesująca praca mogła zostać zorga- 
nizowana tylko dzięki pomocy Ministerstwa Edukacji Narodowej i 
Sportu RP oraz CODN. 

Pierwszą .jaskółką” z Polski był Pan Tomasz Musielski 
doświadczony pedagog. rodem z 
Poznania, o szerokiej erudycji. 
różnorodnej wiedzy i co nie mniej 
ważne z doświadczeniem pracy w 
innych polskich diasporach na 
Wschodzie. 

Pan Tomasz od samego 
początku umiał zebrać wokół 
siebie szerokie audytorium. 
pragnące  przyswajać język 
ojczysty. Polubili go również od 
razu studenci — Uniwersytetu 
Briusowa. gdyż umiał zaintere- 
sować ich literaturą. historią, 
tradycjami narodu polskiego tak. 
że zapragnęli oni go poznawać. 

Pan Tomasz / okazywał 
„Polonii” ogromną pomoc we 
wszystkim: swoimi radami, 
działaniami, głęboko przeżywał los każdego z nas. I nigdy nie 
ograniczał się on tylko do działalności nauczycielskiej. Był. można 
powiedzieć, najbardziej aktywnym członkiem „Polonii” i naszym 
najbliższym przyjacielem. 

Rozszerzył się krąg naszej działalności. W 2002 roku przyjechała do 
nas młoda krakowianka, absolwentka Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Pani Dominika Izdebska. Energiczna. od pierwszych 
kroków na ormiańskiej ziemi pełna zrozumienia dla zupełnie odmien- 
nego narodu, umiała przyjąć jego ducha i obyczaj. Lubiąca przyjaźnić 
się. bardzo towarzyska, od razu wniosła do „„Polonii” nową nutkę - 
kobiecości, wytrwałości i prawości. Z ogromnym entuzjazmem Pani 
Dominika pracuje nie tylko z dorosłymi i dziećmi w „Polonii” , ale już 
drugi rok uczy dzieci Szkoły nr 24 im. S. Spandariana języka polskiego. 
a jej uczniowie uczą ją języka ormiańskiego . Obie strony radzą sobie z 
tym znakomicie. W tym roku szkolnym na miejsce Pana Tomasza 
Musielskiego przyjechała jeszcze jedna nauczycielka z Polski Pani 
Aleksandra Majdzińska mgr Filologii Polskiej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Bydgoszczy. Przywyka do nowych warunków. 
przyglądając się wszystkiemu, co ją otacza : nowy kraj, nowi ludzie. 
odmienne obyczaje . a jej reakcja na to wszystko nowe jak u Pana 
Tomasza i Pani Dominiki - żadnego odrzucenia i sprzeciwu. wręcz prze- 
ciwnie - otwarcie na wszystko i wszystkich . Pani Aleksandra także od 
razu poczuła się jak u siebie w „Polonii” oraz na Uniwersytecie 
Briusowa. Umiała znaleźć się w nowym otoczeniu i wśród nowych zna- 
jomych. Jej spokój, opanowanie, życzliwość, chęć pomagania we 
wszystkim charakteryzują Panią Olę jako człowieka. Pani Aleksandra 
wywołała u swych słuchaczy dużą sympatię i przyjaźń. 

-. W „Polonii? rozpoczął się gorący okres ... Najważniejsze jest to 
„iż „Polonia” stała się miejscem lubianym przez ludzi , gdzie ludzie 
chętnie i tłumnie przychodzą i przebywają, tak tłumnie, że już nam 
ciasno w naszej siedzibie, w której równocześnie odbywają się spotka- 
nia, trwają lekcje oraz gdzie słychać dźwięki prób naszego chóru... 

„Połonia” uczy się , pracuje i żyje!!! 

Wszystkiego dobrego z okazji nowego roku szkolnego drodzy 
„Poloniści”, a naszym kochanym nauczycielom z okazji Dnia 
Nauczyciela życzymy zdrowia, szczęścia i cierpliwości w Waszej 
szlachetnej pracy - służbie dzieciom, służbie ludziom. 


Alła Kuźmińska 
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Lektorat języka polskiego w k rewańskim Uniwersytecie Lingwistycznym 
im.W.J. Briusowa 

Jlekuu NOJbCKOTO H3ŁIKA B EpeBAHCKOM JIMHrBHcTHMeCKOM 
YunBepciTeTe nM. B..BprocoBa 


Ponnaa peub, 

TipuBeTcTByto Teóa cepAeHHO, 
CBaToe cJ10BO polKHbi Mocii! 
Tbi CJHOBHO NENbIO 30J1OTOŁO 
CBa3yelib CJIOBOM 30JIOTbIM... 

PonHoń A3bik ... POJHOE CJIOBO... 

Kakoń rryGokHń CMbICJI 3AKJIIO4CH B STHX HeCKOJILKHX CJIOBAX! 
B nocjieniie He TOJBKO JECATHKJIETHA (Mbl BripaBe PoBOpHTb o 
HECKOJIbKHX BEKAN) JIOJIA PA3HbIMH ITYTAMM, pA3HbIMK cybÓaMH 
ÓbIBAJM BŁIHYKJICHbi OTODBATbCH OT CBOHX kopHeh, OT poAHOŃ 
3eMJlM. He no cBOEH BOJIE GOJbIIMHCTBO H3 HHX ÓbiIM BbIHY?KJIEHbl 
OCTAaBHTb HaCcHXEHHbIE MECTA, TIOKMHYTb PpONHbiE Kkpaa H Hajlo1ro, a 
nopojń HaBCETNA OCTATŁCA HA MY)KÓWHE, © HOCTAJILIUCH BCIIOMHHAA 
O IOKHHYTOŃ POJIMHE. 

..HoBaa cpezla. HOBbie OÓbI4AH, TPAJMLNMN, HakOHELi - zpyroń 
43bik. Uy>KOE CTAHOBHTCA IOCTETEHHO IpHEMJIEMBIM, K HeMy 
TpHBbiKałOT. c HMM Y?KMBAIOTCA Ho u3 HOKOJIEHKA B TOKOJICHHE 
niepeqaeTca LIEMALIAA TOCKA TIO CBOCMY, POJHOMY: cBoeh HCTOpHH, 
cBOeń KyJlbType, OCOGCHHOCTAM cBoeh Bepbi, CBOHX TpAAMUHA 
UrOÓb He noTepaTb BCEro 3TOro, KAJĄBIŃ UEJIOBEK cTapaeTcA 
©OXpaHMTb IpeX1C BCETO CBOń poNHOŃ A3bIK. 

Y Bejiukoro pycckoro TIejarorTa XIX Beka K.J(. YtnuHckoro 
€CTŁ OrecTaliee OF pełEJICHHE, riry6okoe OCMBICJIEHHE HMM 3HA4€HHA 
poaHoro CJIOBa. ponHoro A3bIKA JULA KAJKJ(OTO ueoBeka, 414 HapOJAa 
B IIEJIOM. 

Ou nne: «Hl3bik Hapoja - rydtiuń, HMKOTIA He YBAAAIOLIHH 
M BEHHO BHOBb paCrycKaIolNUŃCA BET Bceń ero AyXOBHOH >KM3HM, 
Haunuaroliejica Majleko 34a TpaHMiaMH MCTODHM. B a3bike 
onyxXOTBOpaeTCaA BECb HapOJĄ H BCA ©TO POJIMHA; B HeM peTBOpACTCA 
TBopucckoń CHIOH HapoJHOTO NYXA B MbICJIŁ, B KApTHHy H 3BYK 
HE60 OTUM3HBI. EŚ BOZNYX, €Ć (PH3HUECKKE ABJIEHKA, EĆ KJIMMaT, eż 
NOA, TOpBI A XOMHBI, EĆ leca H pekk, €Ć 6ypu u Tpo3bl - BeCb TOT 
rny6okufi, NoJlHbIA MbiCJIM M WyBCTBA roioc poaHoń rpupombi, 
koTopoń roBopHT Tak TpoMko O nNIło6Bu ueJloBeka K ©Io HHOTAA 
cypoBoń poJMHe, KOTOPbIŃ BbICKAZbIBACTCA TAK ACHO B ponHoń 
necHe MH poJlHbIX HarieBax, B YyCTaAX HapONHBIX TIO3TOB. Ho B 
CBETJIbIX, Mpo3pa4HbIX NIyÓUHAX HapONHOTO 33bIKA oTpaskaeTca He 
oaHa npupoja poH0ń CTpaHbl, HO H BC3 HCTOPHA NYyXOBHOŃ >KH3HH 
Hapoja... fl3bik ECTb CAMAA %KHBAA, CAMAA OÓnnibHaA H Npo4HaA 
CBA3b. COEĄMHAIOLIAA OT?KHBLIIKE, XHBYINAE M Óy/tYLIKE HOKOJICHKAI 
Hapoa B OJIHO BEJIMKOC€, HCTOPHHECKM JKHBOE LIEJIOE. OH He TOJIbKO 
Bbipa>Ka€T COÓOŃ %H3HEHHOCTb HApOJA, HO ECTb HMEHHO CaMaa 3Ta 
>KH3HB. Korqa ucue3aeT HapONHBIŃ A3bIK - HapoXa HET GoJiee!» 

Kak Óbi xopouio Ha 4yKÓWHE HH 4yBCTBOBAJI ceÓa UeJloBeK, OH 
Bce ke GyqeT BCETJA, MOJKET „LAKE OCCCOZHATEJIŁHO, cTapaTbca He 
TepaTb 7X CAMbIE TOHKKE, CJA6CHbKHE CBA3M CO CBOCŃ POJNMHOŃ. 
A 510 3HAUHT, B lepByto OWEpeb, HE 3AÓbiBATb cBOH poAHOjń A3bIK. 

IlonakH B ApM€HNH ... )XH3Hb ÓOJIbIIKHCTBA NOJIAKOB H moneń 
NOJŁCKOTO NpoHCcXOKNEH 1, ZKABYLNUAX B ApMEHKN, CJIOXRHJIACE TAK, 
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4TO MHOTHE H3 HHX He HM€JIH BO3MOXXHOCTH COXDAHHTb 33bIK CBOHX 
NpeJIKOB, TEM GOJIEC. 4TO x3bIKOBOŃ CPEJIbI 3AECh HE ÓbiIO. uó0 
MeCcTa KOMIIaKTHOFO I po?xH BaHH A NOJAKOB B ApMEeHMH HeT M He 
bio. He roBopa y»X O TOM. 4TO G0NbIIMHCTBO JIOĄCH NOJILCKOTO 
IpoHCXOKJICHHA - 9TO JIIOJJM OT CMEIIIAHHbIX 6pakoB 

HauaBinueca JeMokpalu4eckie MpeoÓpa30BaHHA B CTpaHc 
NOCJIYXKAJIM TOJIHKOM JUIA onpeie1eHHOŃ KOHCOJTKJALIMK JIOJNCH 
pASHBIX HALMOHAJILHOCTEH, HpOKMBAIOLIKX B Apumennn. H OnNHKM 
M3 TAaBHbIX HapaBJieHui B paÓoTe BcEX HALMOHAJIbHbIX OO 
cTajlo cTpeM/leHMe K H3y4EHHIO CBOETO pOJIHOTO 33bIKA 

C nepBbix %xe 1Hef CBOETO CYLIECTBOBAHKA «TlonoHHa» cTaja 
CIPEMKTbCA K CO3NAHHIO ZVIA CBOHX 4JICHOB IIKOJIbI NOJILCKOFO 
A3bIKA. CBouMh CHJIAMM HaM Gbi1o TPVUHO 3T0 peaJ1U3OBATb. u60 
„VIA OGYMEHHA A3bIKY HEOÓXOJIHMO HE TOJIbKO BJIAJCHME S'3bIKOM. 10 
U METOJH4ECKA4 IOJTOTOBKA, YMEHHE OGyHATb 

Mbl ?K1AJIH © HeTEpIIEHHEM IpHEJJIA K HAM npodeccHoHalbHbIX 
yunTejień u3 IIoslbin. 

B 1999 r. Karonnueckiii yHUBepcHTeT B JIIOGJMNE OpraHU30BAJI 
CHMIIO3MYM Ha TeMy «IIOJlAKH B ApMeHii». Ha 3T0M CUMIIO3HYME 
cybóa CBEJa MEHA C NAHM KpucTunoń CrapoHb 3 Centralnego 
Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli. € 3roro MoMeHTa H Ha4aJIAch 
Halla TecHad CBA3% c CODN. bbiio BpeMa, KOTA COGBITHA Ha 
CeBepHoM KaBka3e NoMELIAJIH NpHEzly NpPENOJABATEJ NOJIbCKOTO 
A3biKA. JTO BHOJIHE ECTECTBEHHO, H60 MBl IIOHXJIH, 4TO0 O6 ApMEHMH 
He y BCEX IIpaBHJIbHbIE CBCJEHHA, nopońi MHOTHE „axe HE 3HalOT, 
uro »ro cTpaHa xpucTMaHcKaa, IlepBaa B IV B. HpHHABLIAA 
XpHCTMAHCTBO Kak TOCYNapCTBEHHYFO pEJIHTHIO. 

Bor y:ke Tph roqa Kak «IIo1oHHA» CYMKTCA). HsyuaroT ponoń 
a3bIK M CTap M Mnaq. Ilo xBa pa3a B HEJEJIO 3AHMMAIOTCA 6 rpynn 
B3poC-IbiX HM MOJIOJIEKH. A B BockpecHoń IIKOJE A3bIK UZYUAIOT 
qeTu 0T 8 u crapiie (B TpexX rpynnax). Y Hac xopolmniń xqeTcknń 
xop. Pa6oraer YHuBepcHTeT NOJIbCKOŃ KYyJbTYPbI -  MJICHbl 
<JIo1OHKH> CNYNIAIOT JEKLHK IO JIMTEpaType, HCTODHH Iostbiih, 
CMOTPAT NOJIbCKKE (PUJIbMBl. 

Ilo unuinaruBe «Ilononnn» c 2001/2002 yv.r. NOJIŁCKHŃ 43bK 
M3y4ałoT CTyqeHTbi III-V kypcoB dakysmbreTa pycekoro M 
MUHOCTPAHHbiX A3bIKOB  EpeBAHCKOTO JluHrBucTuuecKOTo YHUBep- 
cuTeTa uM.B.l. bpłocoBa, a © 2002/2003 yu. nonbckń A3biK 
npoXOj44T © 4-PO KJlacca B apMaHckoń cpejiHej UIKOJIE No24. 

Takaa HacbiiąeHHas, MHTepecHaa paGoTa MONIA ÓbiTb 
opraHu30BaHa TOJIbKO IIpH NOMOINA MuHicTepcTBa OGpa30BaHKa 
Tloabiiu u CODN. 

IlepBoii «racToukoń» u3 Ilonbluh Óbi! nad ToMaiu MyceJlbckH. 
MOJIOĄOŃ OMbITHbIń NeNaror, poxoM M3 IlosHaHn, © iuHpokoń 
spyznunnef, pa3HOCTOPOHHMMH 3HAHHAMH, © OIIbITOM paÓOTbi B 
npyrux «IlonoHuax», 4TO HEMAJIOBAXHO. Ilan ToMali cyMeJl cpa3y 
»ke coG6paTb BOKpyT CEG4 GOJIblyło Ay4TOPKIO >KEJIAFOLIHKX H3YHKTb 
HNM BOCCTAHOBHTb CBOŃ polHOŃ A3blK. 

Ilontoónilca OH cpa3y M CTYNEHTAM JIMHFTBUCTHUECKOTO 
yHuBepcHTeTa, HÓ0 CyMCJI 3AHHTEpECOBATb HX  IIOJIŁCKOŃ 
nuTeparypoń, HcTopneń, TpanuiMaM Hapojia, o KOTOPOM OHH 
XOTEJIM MHOTOE Y3HATb. 

Tlan ToMain OKa3bIBAJI CIIO1OHHH» OFPOMHYPO IOMOIIIb BO BCEM 
- COBETYA, ACHCTBYX, 6one xryluoń 3a KAGOTo 4TOJIOHKCTA». OH 
He OTpaHuUHBaJICA CBOEŃ yUMTEJIBCKOŃ IEATEJIŁHOCTBIO, OH CTAJI. 
MOXHO CKA3ATb, CAMbIM AKTABHBIM UJIEHOM <IlONOHHN», HAMIMM 
HCKpeHHHM JIpyTOM. 

Pacmupujica Kpyr HaLMX pa6oT. Hamux zanaTHl. B 2002r: k HaM 
npnexajia yUMTEJIŁHKNA NOHbCKOTO A3bIKA, MOJIONAA KpaKOBJHKA. 
BbINYCKHMIIA QAKYNBTETA NOJbCKOŃ dmunonoruń  KpakoBckoro 
YHHBepcHTeTA, MATKCTP IIaHH Jlomunnka H3qeGcka. DHeprHHax. © 
riepBbiX IaroB Ha apMAHCKOŃ 3EMJI CYMEBUIA3 TIOHATb M IIpHHATE JIyX 
HOBOTO JIA HE HapOJłA, ApyKeJNOGHaa H OGLIMTEJTŁHAA, OHA Cpa3Y XKE 
BHECJIA HOBYFO HOTKy B XH3Hb GIIONOHAM» - >KCHCKYłO, nopoń 
Her puMHpiMYlO, HacTońsnByto. C GOJIbLIIHM BOOJLYINIEBJIEHHEM. OHA 
pa6oTaeT He ToJlbkKO CO B3POCJILIMM cqyliaTejlaMM M JIETPMH 
«IlosioHuM», Ho A npernoaeT B apMaHckoń cpezień IkoJie Ne24 (B 


Z ŻYCIA «POLONII» 


KOTOpoń y;kE BTOpoA TĄ © 4-FO KJIACCA NIPOXOJAT NOJILCKHJA A3bIK). Te 
IIaHH JJOMHHHKA YUHT J1CTEJ NOJIbCKOMY A3bIKY, A €6 NMTOMUbI - 4 M 5 
KJIACCHI - CTapaloTcA HayHKTŁ €Ć ApMAHCKOMY 43biky. OGe CTOPoHbI 
TpeyCIeBaFoT B CBOHX CTpeMJIEHH3X! 

B 3T0M yue6H0M rofy Ha cMeHy naHy ToMamy MyceJlbcKOMY 
npnexala €liĆ OJHa YMMTEJIbHULUA, NaHM AJlekcaHjpa (Ona) 
Mańns3uHbcka, MarucTp  noulbckoń  dunonoruu  Bbiemień 
IejarorHuecKOń LIKOJIbi B Bbiąromii. OHa IHpHBbIKaET K HOBbIM 
YCJIOBHAM, I pHCMaTpHBaeTCA KO BCEMY, 4TO €ć OKpyłKAET, - HOBAA 
C1paHa. HOBble NIOM. OÓbIYAM, OTHONIEHHA. Ho peakllMx Ha BCE 5TO 
HOBOE Takax %€. KaK Y NaHa TOMalla H NaHu JJOMMHKKU: HAKAKOFO 
OTTOP'KCHHA. Ha060poT. OTKPŁITOCTŁ KO BCEM M KO BceMy. OHa 
Tak?KC Cpa3Y IOW4YBCTBOBAJJa ceÓ4 CBOMM HEJIOBCKOM BE3ĄE: B 
«llosonun». B JIMHrBHcTuueckoM YHMBEpcHTeTe, B Kpyry ye 
MHOTHX 3HaKOMbIX u „pyseń. Eć cnep:KaHHOCTB, /106poxe- 
JIATEJbHOCTb, JKCJJAHHE IOMOUŁ BO BCEM. pacKpbITŁ KAK MOJKHO 
Ó0JIbIIIE HHTEpeCHOTO JLTA CBOHX cJylnaTeneń pHBJIEKACT K ceóe, 
BbI3bIBACT CHMIIATHIO H JIDY?KCJIIOGHOE OTHOLIEHHE 


Przyjemne z 
( Letni kulturalno - językowy 


z, 


„Jesteśmy w Stepanaw 
Mbi B CTenaHaBaHe 


Lato w Armenii jest zawsze gorące. W tym roku było ono 
wyjątkowo upalne.. 

Dzięki stałej opiece Senatu RP nad Polakami, mieszkającymi 
daleko od swojej Ojczyzny, już trzeci raz mieliśmy możliwość zor- 
ganizowania letniego wypoczynku dla dzieci „Polonii” w uroczych 
zakątkach Armenii. Bardzo trudna sytuacja gospodarcza kraju, 
niełatwe warunki socjalne mają negatywny wpływ na zdrowie ludzi, 
szczególnie zaś osób starszych i dzieci. Dzieci mieszkające w 
dużym mieście w nie najlepszych warunkach ekologicznych nie 
mają odpowiednich warunków do normalnego rozwoju fizycznego 
W tym roku Fundacja „Pomoc Polakom na Wschodzie” przekazała 
nam określoną dotację na zorganizowanie odpoczynku letniego 
warsztatów. angażujących językowo-kulturalną aktywność dzieci. 

Uczestnikami tych warsztatów były dzieci oraz młodzież w 
wieku od 8 do 16 lat. których rodzice są członkami Związku Polaków 
w Armenii „„Polonia” i które aktywnie uczestniczą w działalności 
Związku ( szkółka niedzielna, chór dziecięcy, kółko rękodzieła). 

Trzydzieściorgiem dzieci opiekowało się pięciu wychowawców. 

Celem naszych warsztatów było: 

| zjednoczenie młodzieży polonijnej. 

2)doskonalenie umiejętności językowych w różnych sytuacjach 
komunikacyjnych, 

3)rozwijanie umiejętności dialogu i współpracy pomiędzy ludź- 
mi różnych narodowości, 

4)poszerzanie wiedzy o kulturze, obyczajach chrześcijańskiej 
Polski oraz Armenii, 

5S)zdobywanie wiedzy ekologicznej, 

6)aktywizacja polonijnego środowiska. 

Realizacja założonych celów odbywała się poprzez gry i 


„.B «llonoHun» Hacrynwia »apkaa c1paia. Mbl ysumca S3blky, 
npno6peTaeM HOBbie HHTEpECHbIE CBEĄEHHA O NOJbCKOJŃ MCTOPHH. 
KYJIbType, pEJIMTHM, Mbl CJIyLIAaeM M CIOpuM. paciiHpaeM CBOJi 
Kpyro30p. CTAHOBHMCH JIyXOBHO Óoraue. H, 4To O4CHk BAXKHO. « 
IlonoHux» CTaJla MECTOM, 3KEJIAHHbIM /y14 OÓWiCHH9. Ham YSKE CTaJlo 
TECHO, HÓO ©>KCNHEBHO HJIYT 3AH4THA, A NO BOCKpECEHHAM 3BYUAT LNG 
M riecHu. JleTckuń Xop pa3yghBaeT BCE HOBbie M HOBbIE Nonbckue 
IIECHM, TOTOBACb K BbICTYNJICHMAM Ha (pECTMBAJIAX M Ha NpazduMKaX 

<IIoJlOHHSA» YUMTCA. paÓOTa€T. XMBET! 

H or Bcero cepaiua 1arojapHT CBOIO HeTOpHeEcKYło PonnHy 3a 
NOMOLIb H CO3ĄIAHHE TAKHX YCJIOBHŃ, KOTOPbIE IIOMOTAKOT HaM 
4yBCTBOBATŁ CEO4 IoJAaKAMA!. 

C HOBBIM Y4CÓHbIM TOJOM, OpoTHE «IONOHACTEI>! 

A Haliix Noporux yunTereh no34paBJiaeM c JluóM yunrens! B 
Ilonbuie 5TOT 4CHb IpaząHyłoT 14 okra6pa. B ApMeHuh - B IiepRoe 
BOCKpeceHHe OKT40p4. 3/10poBba BAM. CHACTŁA, TEpIIEHKA B BALIEM 
GnaroponHOM JEJle CJIyKCHHA JETAM, CJIYKCHHA JIIOJIAM!.. 

Ana KyzbMaHCKa 


ożytecznym 
bd dzieci „Polonii ”) 


zabawy językowe, a dokladniej: scenki komunikacyjne. zajęcia 
artystyczno-leksykalne, wieczorki tematyczne. przygotowywanie 
strojów ludowych, pantomimę (np. pokazywanie przysłów. obycza- 
jów). humor i dowcipy różnych narodów. konkursy wiedzy o 
Armenii i Polsce. 

Nie zabrakło także gier i zabaw psychologicznych, mających 
pomóc w budowaniu relacji z rówieśnikami. 

Do przykładowych ćwiczeń można zaliczyć: odgrywanie 
scenek ..Turysta w Polsce”, ćwiczeń doskonalących orientację w 
danym miejscu, wybory najbardziej uprzej mego uczestnika warsz- 
tatów, konkurs znajomości symboli narodowych, oglądanie filmów 
polskich reżyserów, przygotowanie scenek teatralnych będących 
samodzielną interpretacją obejrzanych filmów oraz bajek, legend 
polskich i ormiańskich. 

Jednym z praktycznych ćwiczeń językowych było przygo- 
towanie zielnika oraz układanie krzyżówek z nazwami zebranych 
ziół, które później będą wykorzystane w polonijnym kwartalniku. 

Podczas wycieczek dzieci zbierały zioła i zwiedzały chrześci- 
jańskie zabytki Armenii. 

Wszystko to, a więc połączenie zabawy z nauką sprawiło. że 
letni wzpoczynek był nie tylko przyjemnym. ale i pożytecznym 

W tym roku dzieci polonijne zapoznały się z pięknymi 
zakątkami okolic Stepanawanu i Cachkadzoru. Krajobraz wokół 
stepanawańskiego, dawniej dziecięcego sanatorium, w którym 
mieszkaliśmy wywarł duże wrażenie nie tylko na dorosłych. ale i 
na dzieciach 

Piękno natury sprawiło, że powstała galeria dziecięcych 
rysunków. Prac było tak dużo, że postanowiono ogłosić konkurs na 
najlepszy rusunek. Członkami jury były same dzieci. Laureatami 
zostali: Anna Amirchanjan, Lilit Elojan oraz Jana Kirakosjan. 

Piękno otaczającej przyrody. świeże powietrze sosnowych 
lasów nie pozostawiło nikogo obojętnym. Szczególnie zachwycił 
nas swym pięknem dendropark „Sośniaki”, położony w pobliżu 
sanatorium w Stepanawanie 

Czego tam nie było: różowe brzozy, cedry, jawory, klony, 
cyprysy i nawet miękka w dotyku roślinka o zabawnej nazwie 
„zajęcze uszy”. Przewodnik pokazał nam różnicę między jodłą i 
Świerkiem. Okazuje się, że szyszki świerkowe rosną do góry i 
swoim wyglądem przypominają białe świeczki. 

Przemierzając ścieżki dendroparku nawet nie zauważyliśmy 
kiedy doszliśmy do małego domku, położonego pośrod wielobar- 
wnego i pachnącego ogrodu. W pewnym momencie podszedł do nas 
inteligentny, starszy mężczyzna i uśmiechnął się do nas, kiedy przy- 
witaliśmy go w języku polskim. Był to Witalij Edmundowicz 
Leonowicz, dyrektor dendroparku. 

Opowiedział nam historię swojego ojca Edmunda 
Leopoldowicza - założyciela dendroparku i pokazał jego grób. zna- 
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jdujący się na obszarze umiłowanego i latami pielęgnowanego 
przez niego parku parku, który jest cudem natury w górzystym 
pejzażu Armenii. 

Obecnie pan Witalij. mieszkając wraz ze swoją rodziną w parku, 
kontynuuje dzieło swojego ojea. Dla dzieci istotnym było. że tak 
zacny człowiek, całym sercem oddany swej pracy. okazał się być 
Polakiem . a więc człowiekiem bliskim nam 

Znany już polonijnym dzieciom z wcześniejszych wycieczek 
Cachkadzor, był miejscem spotkania naszych podopiecznych z 
dziećmi innych narodowości mieszkających w Armenii. To poz- 
woliło bliżej poznać kulturę, obyczaje, tradycje różnych narodów 

Program naszych polonijnych warsztatów był tak interesujący. 
że do gier i zabaw włączały się inne dzieci, odpoczywające w tym 
samym ośrodku. 

Wszystkie polonijne dzieci bardzo aktywnie włączały się w 
zajęcia warsztatowe. Szczególnie zaś należy wyróżnić Dimę 
Aleksejenko, Geworga Burnadzjana, Karo Jegiszjana, Arsena 
Martirosjana oraz zawsze aktywne, pełne pomysłów i umiejące je 
realizować dziewczyny: Janę Kirakocjan, Swietę Abadżajan. Annę 
Amirchanjan. Marinę Arakeljan. Mane i Lilit Elojan, Annę 
Gazarjan. Tatewik Jegiszjan, Mariannę Karakejan, Annę Kobzista. 
Marinę Martlirosjan. Annę Ter-Grigorjan. Elizę Wardanową. 


(Jlerunń KyJibry 


Zwiedzanie ormiańskich zabytków 
Iloceitenne ApeBHHX APMAHCKHX IAMATHHKOB 


Jlero B ApMeHuu Bcerja >apkoe. B 3ToM rojly OHO GblO 
BpeMEHaMU HecTEplUMO 3HOŃHOE... 

Buraroqapa nocToaHHoh 3a60Te CeHaTa PIT o nonakaX, 3KKByLLIMX 
BJIAJIM OT CBOCIi POJlMHB!, Mbl y>KE TpeTHH POJ] HMCEM BO3MOJKHOCTb 
OpTaHH30BbIBATŁ JIETHHŃ OTĄbIX qeTeń uJjleHoB «llonoHhh» B 
KHBONHCHbIX yrojkax ApMeHiu. Hejlerkhe  COLMAJILHO- 
JKOHOMHUECKHE YCJIOBHA HETATHBHO BJIK3IOT HA 3JIOPOBbE mojch 
BCEX BO3PACTOB. HO OCOGCHHO CTApHKOB H JETEH. Jleru. He uMea 
HEOGXONUMBIX YCJIOBH JUIA HOpMANBHOTO QH3K1ECKOTO PA3BKTKA, 
>KMBYLLHE B YCJIOBHAX GOJIBIIOTO,  BECbMA He6narorpHATHOro. © 
TOWKH 3pEHHA OKOJIOTKH, TODOJIA., CTPAJAŁOT OCOOGEHHO CHJIbHO. 

B »ToM rozy opraHn3auHa «IloMOL NosaKaM Ha BocToke» 
BBIJIEJIMJIA HAM OTIpeJIEJIGHHYIO CYMMY JUIA OpTAHH3ALIHM H€ TOJIbKO 
M He IpocTo JIeTHETo OT/WIXA, A TAK HA3bIBACMbIX warsztatyw, 
zaHaTuii. AKTUBHSHpytOLNHX KYyJIbTypHO- A3BIKOBYŁO JIEATEJIbHOCTb 

JleTHue O3AOpoBHTEJILHbIC A A3biKOBO-KYJIPTY pHblE MEpPo- 
npuarua rpoBonIu 5 BocnTarejeh-nearoroB © 30 qeTŁMH B 
BO3pacTe OT 8 10 16 JleT (aKTHBHbIMA YHACTHHKAMM AeTcKOń 
BockpecHoń IHKOJIbI NOJbCKOTO A3bIKA, JETCKOFO xopa. Kpy?kka 
CYMEJbIE pyKH». 4bH POJATEJIM ABJIAIOTCA WJIEHAMM «TloJloHHW>). 

Hameń NEJIbIO ÓBIIO: 

I)oówenuHeHH€ NOJJOHMAHOŃ MOJIOJEKH; 

2)pazBuTne A3bIKOBBIX yMeHulń B 
KOMMY HHKATHBHbIX CHTYALHJ 

3)pagBuTue yMEHuŃ B3aHMOIIOHAMAHKA MH COTpYyJHHUECTBA 
ME%JIY IETMM OCHOBHOŃ HALIMH M HALMOHAJILHbiX MCHbIIMHCTB, 
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pa3IHYHbIX 


LIpksarH0€ C NOJIE3HbIM 


Nie można nie wspomnieć o Mariannie Karakeljan. która 
napisała samodzielnie hymn warsztatów. 

Jednym słowem - warsztaty udały się znakomicie. 

Odpoczynek w Stepanawanie połączył przyjemne z pożytecznym 
Dzieci nie tylko w pożyteczny sposób spędziły czas i wiele się 
nauczyły, ale też odpoczęły. i co ważne. nawiązały liczne przyjaźnie 

2 roku na rok uczestnicy warsztatów poznają się lepiej. 
wgłębiają się w wartość tego, co Antoine De Saint- Exupery nazy- 
wa jedyną ludzką rozkoszą . obcowaniem z drugim człowiekiem 

Jeszcze raz dziękujemy  Senatowi RP, Fundacji „Pomoc 
Polakom na Wschodzie” za opiekę nad naszymi dziećmi. 


Anżelika Palasyan 

Od redakcji: Uważamy za niezwykle ważne podkreślić wartość 
pracy naszych znakomitych, profesjonalnych wychowawców. 
którzy od 2001-2003 z poświęceniem opiekują się naszymi dziećmi: 
Karine Kiufarjan, Anna Melkonian, Anżelika Palasjan, Gajane 
Petrosjan. Elina Wardanowa. Chcemy również dodać, iż nasze 
dzieci cieszą się zawsze najwyższą opinią kierowników ośrodków, 
za to, że są dobrze wychowane , zorganizowane, umiejące obcować 
z innymi i szanujące starszych. Nasze dzieci są wszędzie mile 


widziane. Dzieci „Polonii” są naszą dumą! 


0-A3BIKOBOŃ OTABIX AETEJ «IIOJOHHM») 


4)paciunpenue 3HaHuń o xpneTnaHckojńi kynbrype IIoJIbink M 
ApMeHuN; 

5)9KOJOTUUECKOE IpocBELICHKE; 

6)akTHBKZALNAA NojroHuhiHoń cpezbi. 

Peani3a1uuA HaMEUEHHbIX EJIEŃ OCYLIECTBNAJACH C€ IIOMOLIIO 
A3LIKOBLIX _ MTp:  KOMMYHHUKATHBHbIe  CIEHKM, | CJIOBECHO- 
XYJNO?%KECTBEHHbiC JAHATHUA, TEMATHMUECKHE BE4EpA. NOJĄTOTOBKA 
HALUHOHAJILHBIX KOCTIOMOB, IIAHTOMMMA Ha 3AJJAHHyło TEMy (u/p: 
HNOCJHOBHLNbLI. OÓbiuaH), KOMOp pA3HbBIX Hapoj1OB, KOHKYPCbI HA 
3HaHH€ KCTOpMH IlonbiiM u ApMCHKHK. 

B kauecTBe npuMepa HNpuBE1CM HECKOJIŁKO BH/OB 3AHATHA: 
MTpbl H FCHXOJIOTHHECKAE TECTbI. NOMOTAIONIHE OF PEEJIMH TŁCA B 
oGINECTBE poBECHHKOB, H3bIKOBbIC 3AHATHA,  KOMMYHHKATMBHbiC 
chTyalui Ha pazHbiE TEMbl, HalipiMep, «TypKCT» B Tlonbuie, a 
TAK?KE NOMOTAIOLIME OpHEHTHPOBATŁCA B IIpOCTpAHCTBE. KOHKYPCPl 
Ha 3BAHHE «caMbl BERXJTMBbIA», Ha 3HAHME HaponHoń CHMBOJIHKM 

Ilocne npocmoTpa 9kpaHn3ainh NpoH3BEĄCHHŃ NOJIbCKHX 
ABTOpOB JETH CTABHJIM MAJIEHbKHE CIĘCHKM, B KOTODBIX TIO-CBOEMY 
uHTepiipeTUpoBaJIM 9TH MpOH3BEJCHKA. 

FIpakru4ecKKE 43bIKOBbIE 3AHATMA - 310 NOJITOTOBKA rep6apia, 
penieHne KpoccBOpJOB C HA3BAHUAMH J1e4€5HbIX TpaB JYIA HALIETO 
KBapTaJbHHKa. 

Bo Bpema >kckypcHiń zieTH COGHpauih JlekapcTREHHbiC TpaBbl. 
NOCELAJIM ÓJUZJIEKAUIME XpHCTHAHCKHC XDAMBl. 

Bce 510 M MHOTOE 1pyTO€ CZAEJIAJIO JIETHHE KAHHKY.Ibl HE TOJIbKO 
NpHATHBIM, HO H IOJIE3HbIM OTJIbIXOM. 

B oToM ro/ly HALIH 1ETH O3HAKOMKJIKCO © 4YJIECHbIMH yTOJIKAMM 
ApMEHHH, IIOÓbIBAB RB CTerlaHaBAHC H Ilaxkanzope. PoCKOLIHbie 
ref3axM,  OKpYy?KAIOLKE cTeriaHaBaHCKHŃ, KOTNA-TO JNETCKHA, 
canaTopuii, NpHaTHO NOpa3HJIH HE TOJbKO qeTeń, HO M B3pOCJIŁIX 
JKHBONKCHAA NpHpoJA BOOJNYLIEBKJIA JETEŃ Ha COZJIAHKE LICJIOTO paJłA 
3aMeUaTEJIbHbIX pHCYHKOB. KOTODbIX GblIo TAK MHOTO, TO peLIEHO 
Obito npoBECTH KOHKYpE Ha JIyMIIM PHCYHOK. UneHaMA >KIOpH ÓbIIM 
caMmu „leTu. IIpużepamu cranu AnHa AMMpXaH1H. fina KupakocaH H 
Jluanr DnoaH. UyNECHŁIA BO3NYX COCHOBOrO Jleca, KpacoTa 
okpy»aioleji npHpojibi HHKOTO He OCTABJIAJM pABHOJYLIHbIMK. 
OcoóeHH0 ropa3nl Hac CBOCH yJIMBUTEJIbHOŃ KpacoToń „1eH1pornapk 
«COCHAKH», paCKMHYBHIMKCA IO COCEJCTBY € CAHATOPHEM 

Hero TOHŁKO HE YBHACAM JETM B ACHApoNapke: PO30BYłO 
Gepćzky, KEJIp, ABOP (pa3HOBHMHOCTb KJIEHa), KUNMApHC H NA%KE 
IoTporani MATKOC Ha OILYMb pACTEHKE CO CMEIHbIM HASBAHHCM 
<3A84bM YIIKH%. [UA MoKa3AJ HaM NHXTy M paccKa3AJI, 4EM 
OTJIMUAETCA HIHXTA OT EJIM. OKA3bIBACTCA, LIMINKA €JIM PACTYT BBEpX 
M HamoMHHałloT OeJibie CBEHH. 
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KYJTbTYpbl, TPAJIMIIMŃ HaLMOHAJbHOCTEŃ, HACEJIAIOLIMHX A pMEHHFO. 

Ex€NHEBHKIE | 3AHATHA | NOJbCKAM / A3BIKOM. UACTO 
BbIJIMBAIOLIHECH ('B  MHIEpECHbie  KOHKYpPCbi.  BHKTODPHHBi. 
TpHBJIEKAJIM BHKMAHHE H Bbl3biBAJIM HMHTepec y „Apyrux „1eTeh. 
OTJ4bIXAIOIAX B 3TOM narepe 

Bce 4eTH NposBJNANK GONBIIYKO AKTHBHOCTb B II poBEJICHHH BCEX 
3aHaTui u MeporpHaTHi. XO4ETCA BbINEJHTh CAMbIX AKTHBHbIX 
no6GejnuTejeń paznKuHbiIX KOHKYPCOB, COpeBHOBAHHii. DTO HaliH 
MAJIbUMKH: JJuMa AJlekcecHKO, [eBopk bypHanxaH, Kapo ErninaH. 
ApceH MaprupocaH M BCETJIA AKTHBHbIE, TOTOBbie Ha HHTEDpECHbIiE 
BbIJJYMKHM H YMCFOIIIHMC MX peaJIHZOBATb HalHM J|EBOUKK: flHa 
Kupakocau. CBera AGajpkan, MapuHa ApakelaH. MaHe OJIoxH. 
Jlnimr D1roau. Mapuua Maprupocszi. AHHa Koó3ucTaa, Mapnania 
Kapakea, Ania AMupxauxH, AHHa Tep-Ipuropau. AHia I a3apsH. 
TareBuk ErniiaH, Jnu3a BapjranoBa. 

XoueTca Oco60 BbI1CHHTŁ Mapnanny KapakeaH, KOTOpaa 
CO4HHWJIa THMH Warsztatów. 

Mos»xHo cKa3aTb OJNHHM CJIOBOM warsztaty yjaJluch Ha CJIaBy! 
CoOBME€CTHB NpKATHOE C IOJEZHbIM. JICTH «IlojroHni» MHOTOMY 


Bawiąc się, poznajemy 


Hrpaa, Mbi Mży4a€eM NOJIECKMA AZŁIK w Ą 
P » HayUMJIKCb, IIpHOGpEJIH MHOTO 3HaHMii M, 4TO OHCHb BA?KHO, EINĆ 
JlroGyach Bceń 3r0i zenenońi pockolibło. Mbi /4a%X€ He 3AMETHJIM, Goslbuie IOJĄpY?KHJIMCH. € KAKJIbIM TONOM BCE ÓOJIbuie M ÓOJIbilie 

KAK BbIIIJIM K MAJIEHbKOMy JIOMHKY, OKpyYXKCHHOMy ApKHUM y3HaBax Jpyr Apyra. HauiM 4€TM HayHaTca IIEHATŁ TO. 4TO CEH1- 


HaJIMCAJJHMKOM, DPO3OBBIMHM ÓJlaroyXałoONiHMM KyCTaMM U „Apyrok, OK3IONEpH Ha3bIBaJ1 EJMHCTBEHHOŃ MEJIOBEYECKOŃ pocKOLUbIO - 


HpocTo ckażouHoń  pacTHTEJIbHOCTbłO. K  HaM  NoNONIEJ o6nelHie. 
MHTEJIJIMTEHTHBIŃ CEJOBJIACLIŃ MyKUMHa M ÓJlaroxeJlaTelbHO Mbi BbipaxaeM Ele M elqż pa3 GjnaronapHocTŁ CeHary PIL. 


YJIBIOHYJICA, KOFJA Mbl IIO3)OpOBAJIHCH € HMM NO-NONBCKH. DTO bli bony «I loMonb ronakaM Ha BocToke» 3a 3A60Ty O HalnuX 4ETAX. 
Burannh DAMYHH1OBHU JleoHOBKU, AMpekTop AeHAporapka. OH 
paccka3aj] HaM O CBOEM OTiie - DnMyHj]e JleononbiOBHUE, 
OCHOBATEJIE „1EH/1poliapKAa, IIOKA3AJI MOTHJTY OTIA. HaAXONALLYFOCA TAM 
>KC. B IapkKe. KOTOpbIŃ TOT © Tako NIOGOBBIO, © Takoń Om _ pedakyuu: cuumaem  Heo6xo0umbiM  Oommemumb 
CaMOOTBCP>KCHHOCTBIO OCHOBAJ, TONAMM BblXA?KUBAJI, JIEJEAJ npekpachyio, GbiCOKOKGANUdDUYUpoBAHNYJO pa6omy 
KAXKJ1bIi KYCTHK. KAJIOE 1EPEBO. CO3NABAA 4YO-yTOOK HpUPoJbI B _ pykoeoÓumenei-eocnumameei, komopbie CG0e Jemhiee GpemMa C 
rpekpacHoń ropHoń MecTHocTu ApMeHnn. Cchiuac BuTannń 2001 no 2003 ee.. noceamunu Gnazopodnomy OeRy CNYKCEHNA HaWUM 
DNMYHNOBHU CO CBOCH ceMŁEŃ >KABÓT B CAMOM Iapke, Gepex6T ero M demam. Jmo Iaans Ilempocau, Auna Menkonan, Anxcenuka 
OXpaH3€T, HPONOJNKAA NEJIO CBOETO OTHA. HaLUHMM JETAM OCOÓEHHO Hanacau, Kapune Kirocbapan, nuna Bapoanoea. Il eue xouemca ne 


Amemmka Ilaracan 


npkaTeH ÓbuI ToT dhaKT. 4TO 3TOT yYBJIEYGHHbIH UE€JIOBEK, OE33ABETHO 6e3 eopOocmu noduepkuymb, 4mo nautu emu acee0a noryuatom om 
IpEHAHHbIH CBOEMY JIEJIY. - NOJAK, ÓM3KHH HaM NO KpoBA H NO „yXY. pykoeo0nmeneńi ÓOemckux Jiacepeń camylo GbiCOKylO OtjehKY 3A 

Ilaxkan30p, y>KE 3HAKOMLIŃ HallHM jłeTaM NO NPEĄŁINYINAM 60CHUMANNOCMŁ,  OpeanuzoGannocmoe, Menue  OGWambca, 
I0©3ĄKAM. CTAJI MECTOM BCTpE4 C JJETŁMH JpyTHX HaliMOHaJIbHOCTEŃ, _ veaoicamb chiapiuux. Onu eceeda »CenaHbi 6 No6omM oGujecniee. 


B nponecce OÓLIEHHA € KOTODbIMH JIyULIE MO3HAIOTCA OCOÓCHHOCTH Jłemu «Ilononuu» - Hama eopóocno! 


MARZENIA SIĘ SPEŁNIAJĄ 


«Nasz samolot ląduje na warszawskim lotnisku im. F Chopina», - zabrzmiały 
słowa stewardessy. Ocknęłam się. Drobne drżenie. Patrzę w iluminator. Zielona 
pokrywa ziemi, malutkie domy, samochody, zarysy... Jeszcze kilka minut, które 
wydały mi się wiecznością i wreszcie... schody. Schodzę... Wokół różne osoby. 
nieznajome, ale mowa jedna-polska, taka znajoma i taka rodzinna. Polski gwar. 
polskie szyldy, tabliczki, polskie reklamy. To nie sen. To jest jawa. To jest Polska 
To jest kraj, o którym marzyłam długie lata... 

Piękne i majestatyczne miasto moich marzeń położone nad rzeką Wisłą. Idę do 
miejsca, w którym będę mieszkać: Centrum Nauczycielskie przy ul. Długiej. 
obok-Stare Miasto. To jest zaciszny kącik średniowieczny z wąskimi zaułkami. 
uliczkami, kamieniczkami z XV-XVIII w., które są otoczone fragmentami 
fortecznych murów z fosą i majestatyczną basztą -  Barbakanem, gotyckimi 
budynkami. pałacykami. dekorowanymi artystycznymi malowidłami, freskami i 
reliefami. I oczywiście kwiaty...niebywałych kolorów i kształtów, znak 
rozwiniętego i pięknego życia. 

To naprawdę jest ten romantyczny kącik, gdzie można nie tylko zachwycać się 
czarami architektury. ale i odpoczywać, czując się jak w XVIII w. Zaprawdę- 
cudne miejsce odpoczynku. 

Tu. w sąsiedztwie. na Starym Rynku znajduje się wiele świątyń i klasztorów. 
gdzie są przechowywane bezcenne dzieła sztuki, zabytki kultury narodowej. Tu 
znajduje się Muzeum Historyczne. gdzie gościnnie otworzą drzwi przed 
zwiedzającymi. którzy chcą bliżej poznać dzieje Polski. 

Muzem Literatury im A.Mickiewicza wprowadzi nas w świat utalentowanych 
ludzi. Miejsce, które od razu przenosi w poetycko-literacki świat, gdzie cisza i 


sbolkói «wt e ją k kia Ażiejf tysi SA Mauzeuni Wsi Wielkopolskiej w Ostrowie Lednickim 
spokój wnętrz oddzielnych pokoi przypominają wielkich synów narodu polskiego Myscii. Jłepewii BnekoNOECKÓH R OCTPOSE JE " 


Mickiewicza, Sienkiewicza, Gałczyńskiego... 
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Przedłużenie Starego Rynku to Plac Zamkowy z Kolumną 
Zygmunta - ulubione miejsce wycieczek turystów. A potem 
Krakowskie Przedmieście. Tu są piwnice, kawiarnie, restauracje, 
gdzie można nie tylko skosztować smacznych i oryginalnych dań 
kuchni polskiej. ale i spotkać ciekawych ludzi, podziwiać orygi- 
nalne wnętrza. 


A. Mickiewicza, budynek opery. teatru 

Na stałe pozostanie w mej pamięci poznański ratusz: zegary Z 
trykającymi się koziołkami, odmierzającymi czas. Zwiedzałam też 
muzeum instrumentów muzycznych. Oprócz Poznania zobaczyłam 
Archeologiczne Muzeum w Biskupinie, stary zamek w Kumniku. Park 
Etnograficzny w Lednicy niedaleko Poznania. gdzie położone wśród 


zieleni i drzew chałupy z narzędziami. sprzętami. wystrojem 
przenoszą odwiedzających w świat wielkopolskiej wsi sprzed 100 lat. 

Szybko. prawie niedostrzegalnie, upłynął czas. I znów byłam w 
Warszawie. Ostatnie dni, ostatnie godziny i ostatni kadr w aparacie, 
przytulna kawiarnia „Pożegnanie z Afryką”, jakby symbolizująca 
moje ostatnie chwile na polskiej gościnnej ziemi i moje „pożegnanie 
2 Warszawą” 

Odjeż 
widzenia”. 

Do widzenia, moja kochana Warszawo. 

Do widzenia, moi bliscy i drodzy polscy przyjaciele. Mocno 
wierzę w to, że znowu się spotkamy. 

Wyjeżdżam stąd z niezapomnianymi wrażeniami, w myślach 
powtarzając: 

DO ZOBACZENIA, MOJA POLSKO. 


Drugiego dnia mojego pobytu w Polsce udałam się do Parku 
Łazienkowskiego. gdzie rozkoszując się widokiem Pałacu 
Królewskiego i pomnika Chopina, słuchałam cudownego koncertu 
fortepianowego-melodyjnie przypominającego o tym. że naprawdę 
jestem w ojczyźnie Chopina. 

Pozostał mi w pamięci Wilanów - Pałac na Wodzie, cudny park. 
Światło. zielona mozaika drzew. lazurowa wodna gładź, cichy plusk 
wody i pawie. spokojnie przechadzające się po szmaragdowej traw- 
ie. wydaje się, że to wszystko po to, aby uspokajać zabieganych i 
zmęczonych turystów, przechodniów. 

Po zajęciach znajdowałam czas na oglądanie innych osobliwoś- 
ci. Zwiedzałam muzea: Sztuki Ludowej, Archeologiczne, 
Etnograficzne. Wojska Polskiego. a potem Sejm i Senat RP, stałam 
przy pomniku Nieznanego Żołnierza 

Po kilku dniach wyjechałam do Poznania. Stare Miasto, nieza- 
pomniane zabytki architektury, jak np: poznański Uniwersytet im. 


jąc stąd, nie mówię: „żegnaj”, ale mówię: „do 


aira Machcianian 


„.. A MeUTbl CÓbIBAIOTCA 


«.. Hain caMOJGT cHu»aeTca B asporiopTy uM. ©. Ilonena» r. BapuiaBbl 
[Ipo3ByuaiH CHOBA  CTIOAp/IECCHI Ounynach. Mejikaa 71poxxb. CMoTplo B 
WINOMUHATOp. ZENEHbIŃ NOKpoR 3EMJH, KpoLIEYHbIE OMA, MALIHHBI, CHJTYSTBI.. 
Euić HeCKOIIbKO MKHYT, KOTOpbie NOKA3AJIACb MHE BEHHOCTbIO. M, HaKOHEH. Tpan. 
Cnyckałoch. KpyroM pa3Hbie JIMIa, HE3HAKOMbIE, HO pe4b OZHA - IIOJIbCKA3, Takaa 
slakoMaa U Takaa pojaA. IlojlbckHA TOBOp, NOJbCKHC BbIBECKK, TIOJIbCKHE 
pekslaMbl... M Tonbko ceńyac HacrynaeT MHV peaJIbHOCTH. Dro aBb. DTo Ilotbia. 
ro cTpaHa, KOTOpYło A ME4TAJIA YBHJNETb CLIĆ MHOTO JICT Ha3AJI... 

TipekpacHbii K BeJIMYECTREHHbii Topo Moch ME4Tbl pACIIOJTO?KCH HA peke 
Bncjie. 

HarnpaBnaiocb k Mecry CBOETo npeóbiBaHna. JJoM yunTeja. Paj0M Crape 
Mac1o. DTo yrolok CpelHEBEKOBLA C Y3EHbKMMH TEpEyJIKAMK, YJIOHKAMK. 
sacTpoeHHbIMM HEÓOJIbLIIMMM KAMEHHbIMH JIOMAMM XV-XVIII BB., OKPYZKEHHbIMM 
<bparmeHTaMM KpEROocTHBIX C1EH CO pBOM H BEJIMUecTBEHHOŃ ÓaluHcii bapóakan. 
roTMuEckAMH IocTpolikaMM, OCOÓHAKAMM, YKpALIEHIIbIMH XYJlO?KECTBEHHOŃ 
pocnnucbło u GapenedjamMu. M, KOHE4HO KE. ILBETbl HeEObiBAJIbIN paciBETOK H 
KpacoTbi, pu3Hak pa3BATOŃ M npekpacHoń XH3HH. 

3To AEHCTBUTCJIŁHO TOT pomMaHTuueckHh YyrOJIOK BapuaBbi. TJĘe MOXHO HC 
1OJIBKO JIŁOÓOBATŁCA (IpEJIECTbIO CTpOEHHH, HO H OTJIbIXATŁ. MACAMK OLIYINAA ce6a B 
XVIII B. BOoKCTHHY MECTO OTAbIXA. 

3ĄCCh Xe, NO COCEĄCTRY. Ha CTapoM PbiHKe, HaXOJIATCA HECKOJIŁKO XDAMOB K 
MOHACTPBIPCKHX KOMIIREKCOB, TJĄe XPAHATCH GecieHHbłe II poM 3BEJIEHH A HCKYCCTBA. 
IlaMATHHKH CTapMHbi M HaLMOHAJIBHOH KyJIbTYDbI. 3Necb HaXOĄHTCA McTopuieckHń 
myzeh, KOTOpbiń rocTerphHMHO pacKpbiBa€T CBOH JIBEDH nepei IOCETHTEJIAMK, 


KEJIATOLIĘM MH 106NMKE Y3HATL Tlonbiuiy. 
JlnreparypHbiń my3eń uM. A.MMIKEBH4A BBOJIMT HaC B MMp TanaHTIMBEŃNIHX 


Warszawskie Łazienki 


BapiuaBckie JlazenkH 5 
moneń 


MecTo, Iqe Cpazy OKYHACIUkCA B NOJTUYECKO-JIUTEPATYPHEIA MHP. MecTo. 
HaNoMHHAET O BEJIHKHX CHIHAX IOJIbCKOTO HapOJ(.: MHIIKEBHUE, CeHKeBHUE, I alHHHCKOM... 

TlponosskeHie CTaporo PbiHka - 310 JaMKOBAA MIOMAJŁ © KoTOHHOŃ JMTMYHTA, IoO6HMO€ MeCTO Tpory.IkH TypHCTOB A naee - 
KpakoBckoe IIpeAMecTbe. 34€Ch na6bi, kaQe, pecTopaHbi, FE HE TOJIŁKO MO?XHO O3HAKOMHTbCJ © BKYCHbIMH M OPHTHHAJIŁHBIMU OJIO4MH 
nonbckoń HaqMOHAJILHOŃ KYXHA, HO M YBHJYETb MHOTO HHTEDECHOTO. 

Ha Bropoń AeHb Moero NpeÓbiBAHKA B IIOJIbIIE A O3HAKOMMI.IACH € Jla3eHKOBCKIM TlapKOM, Te, JIOGyACŁ KoposleBCKHM 1BOPHOM M 
NaMaTHHKOM BEJIHKOMY ILloneHy, 3 cnyuiana NUBHbiŃ $opTeniaHHLi KOHLIEDT, MEJIOJUMIIO HanoMMHaIoiMi. ATo 5To ABb. 4TO A Ha poOlHHe 
IiloneHa. 


JanoMHWJICHA MHE H BWJIAHYB - BODEI Ha BOJE M 4yĄECHbIŃ NapK. CBC11o-3€1EHAA pOCCbIMŁ ICpEBbCB, na3ypHaa BONHa4 ab. TAXKŃ 
i rpaBe, - kazacloch, BCĆ CJEJIAHO TaK, WTOÓbI YCIIOKOHTŁ MYTOWKY 


Tjqe THIUMHa M IloKOŃ HM HHTEpbEp OTĄEJIŁHbIX KOMHAT 


NECK BOJbI M MABJIHHBI, CHOKOŃHO NpoTYyJIKBAIONIHECA TO H3yMDY/IHO 
BO3GY:KJIEHHOTO M YCTABLIETO INYTHHKA M BEpHyTL CMy MHP H CIOKOŃCTBHE 
Hapany © yuEÓHbŁIMH 3aHaTHAMM A CTapajlach He NpoNycTUTL BO3MOXHOCTK 3HaKOMCTBA H € JIpYTHMM J(OCTOHPHMEMATEJIŁHOCTAMH 
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ropona. Iloceruia Mmyseu HapojiHoro uckyccTBa, 3THOTpa- 
duueckuń, apxeonoruueckiii, Bońicka Ilonbckoro, a Takxxe CefiM U 
CeHar PII. Croana y namaruuka Hen3BeCTHOMy COJINATY, NEHOIO 
%KH3HH KOTODOTO Mbl O6x3aHbl CBOHM GnaronojryuneM M 3TMMH 
HE3aÓbIBAEMbIMH MHHYTAMH... BCIOMHWJIA y?KE YLIEĄLNHX HK TEX, 
yOeJIĆHHbIX CEJMHAMK, BETEpAHOB, NABLIMX HAM IIpaBO Ha OTJĄbIX H 
MHpHO€ CylIECTBOBAHHE. Mbi OLIIYLNIAEM PAJOCTŁ >KH3HH, EĆ pHTM H 
nynbc Gnaroxapa Teóe, HeusBecTukiń Boni! H na GyqeT Teóe 
3EMJIA INYXOM!.. 

CnycTa HekoTopoe BpeMa s rmoceTWJla [lo3HaHb - CTapHHHbiń 
ropoj © npeKpacHbiIMM TBODEHHAMH apXHTEKTYpbi, KAK, Han puMep, 
YHKBepcHTeT MM. A.MMIIKEBHHa, 344HME OlIepbi, TeaTpa M T.Ą. 
OcoGeHHo 3ane4aT1elach Paryuia Ha CTapoM pbiHke © HACAMM Ha 
OamHe, CO CBOHMH JIKBHŁIMH KO3JIHKAMM, H3BELIAIOLIMMH BPEMA4. 
TaM %e a roceTHia Myzeń MY3bIKAJIbHblX MHCTPYMCHTOB, 
apxeojlorhiueckuń Mys3eh B buckynMHe,  CTapMHHbIA 3AMOK 
norpacarolneń KkpacoTbi - KypHuk. A »THorpadfnueckni napk 
Henojajlćky OT Ilo3HaHh HOĄKYNAJI CBOHMM HE TOJLKO 
ipekpacHblMM ÓapXaTHO-3EJIEHPIMM HaCa>X1CEHHAMU, CTPOŃHbIMM 


Nigdy nie mów «nigdy»... 

Wyjeżdżając ostatnio z Polski myślałam, że już nigdy nie zobaczę 
kraju. który pokochałam całym swym sercem w 1993 roku... Postaram 
się kiedyś opowiedzieć o tej pięknej miłości... A teraz chciałabym 
podzielić się wrażeniami z kursów w Lublinie, w których miałam szczęś- 
cie uczestniczyć dzięki Konsulatowi RP w RA i osobiście dzięki Panu 
Boguslawowi Miłkowi. jego małżonce pani Grażynie Miłek, «Polonii» 
h w Armenii i jej 
prezesowi pani Alle 
Kużmińskiej oraz, 
oczywiście, moje- 
mu nauczycielowi 
panu Tomaszowi 
Musielskiemu. 
Wielkie dzięki im 
za to!. 

Kursy były 
zorganizowane 
przez PCN (Polo- 
nijne Centrum Na- 
uczycielskie) w 
Lublinie. Temat 
kursów to: «Meto- 
dy aktywizującew 


Pani Jadwiga Lipińska ( druga z lewej ) 
śpiewała razem z nami 
Hanu A aBura JInnmHbcka ( BTOpaa CJIEBa ) 


ne.Jia BMeCTe € HAMH 


nauczaniu języka polskiego». 

To, w czym uczestniczyłam w ciągu dwóch tygodni przy ulicy 
Muzycznej 8 w Lublinie przekroczyło najśmielsze moje 
wyobrażenia. Marzyłam, żeby kursy trwały jeszcze przez jakiś 
czas... 110 godzin zajęć i tyle samo godzin wspólnej pracy, ćwiczeń, 
rozmów, gier oraz zabawy.. 

W końcu dnia ogromne zmęczenie, ale uczucie to było 
słodkim, bo coś naprawdę nam wychodziło... 

Najważniejszym było to, że w niczym nie było ani fałszu, ani 
przymusu ... Wśród słuchaczy byli nauczyciele z różnych krajów. 
Ale to była jedna rodzina. Jedynym. co wprowadzało dysharmonię, 
były komary!..Ale to tylko dodawało nam humoru... 

Oczywiście, największym skarbem byli nasi nauczyciele, pod 
kierownictwem Pani Małgorzaty Małyskiej (naszej «mamusi», jak 
ją z miłością nazywaliśmy). 

Okazało się. że w krótkim czasie mogliśmy się stać prawie 
zawodowymi dziennikarzami, wydrukować swoją gazetkę «Impuls 
dnia», przygotować spektakl, nauczyć się tańczyć oraz śpiewać 
(nawet ci z nas, którzy nigdy się tym nie zajmowali). W każdym z 
nas po prostu śpi jednocześnie aktor, artysta, śpiewak oraz tancerz, 
ale tylko przy cudownym kierownictwie grupy nauczycieli z PCN 
mogliśmy «obudzió» w sobie te talenty. 


AEpEBbAMK, KNCAJIŁHOŃ HKCTOTOA, HEpEJIMBYATbIM NEHHEM NTKI, HO 
M BHYTpeHHHM yOpaHCTBOM CTapHHHbiX XHJIKIN, XAT, pacKUJQAHHbIX 
no 3CHGHOŃ MECTHOCTH, r4e ÓbiiM Npe4CTABIEHbi OÓpaZUbI 
HAHUMOHAJHbHOŃ OMEKJIbI, IUOCYJĄbI, HHCTPYMEHTbl H CTAHKH ZUA 
pa3H006pa3Hbix pa60T. 

BbicTpo, IO4TH HE3AM€THO, Kak MTHOBCHNE, IIpolIL1O BpeM4. H 
BOT 4 CHOBa B BapinaBe. IlocJieąHne NH, NOCJHENHME YACH H 
nocjieąiuh kanp tporoannapaTa - MaJleHbkO€ YłOTHOE kadpe IA 
Ha3BaHHeM «lIpomaHe c Adpukoii», kak Óbi cHMBOJIH3upyromee 
MOW NOCJICJHME HACbi IpEÓbIBAHMA Ha NOJIbCKOŃ rocTerpuuMHoń 
3€MJIE H MOĆ «IipolnaHHe c BapiiaBoń». 

Ho a He roBopio eń npolnaiń, a TOJIbKO J10 CBHNaHHS! 

Jlo cennaHna, Moń JIio6nMblii ropon... 

Jlo cBu1aHHa, MOH ÓnNM3KHE H 1OpoTKE NOJILCKKE J1PY3ŁA... 

 Hajieloch H BEpIO, 4TO CHOBA BCTpEUyCh € BAMH. 

M a yesxało © HaMlyUlIKHMM BOCIIOMMHAHHAMM, MbICJIEHHO 
NOBTOpAA 

Do zobaczenia, moja Pols 


Hanpa MaxaHaH 


Hukoeda ne 2060pu «Hukoe0a» 


B nocneąuui pa3, Bbie3Xax H3 IIONbŁLIM, 4 „yMaJa, 4To yxke 
HHKOTJIA H€ YBH?KY CTpaHbl, KOTOPYŁO NOJIIOÓWJIA BCEM CEDJIIEM ELU 
B 1993 r. Ilocraparoch Korja-HHOy/ib paccka3aTb 06 5Toiń 
YAHBHTCJ1LHOŃ JIROÓBK... 

A cefiac XOTEJIA Óbi NOJEJIMTŁCA BNEYATIEHMAMH O KYPCAX B 
JlioGmie, B KOTOpbIX MHC TNOCHACTJIWKRHJOCH YMACTROBATb 
Onaronapa KoHcyJIbcTBy IIP B PA W Ju4H0 r-Hy BoryczaBy Mwuiky, 
ero cyrpyre r-e I paxxuHe Munek, «IloioHMn» B ApMeHui H eć 
Npe3AĄCHTY r-xKE AJIIe Ky3bMMHCKOŃ H, KOHEHHO, MOEMY YUHTEJIKO 
r-Hy ToMamy MycejlbckomMy. OrpoMHoe HM 3a 310 cnacH60!. 

Kypcbi Obiiu OpraHM30BaHbi [IONOHKAHbIM YUMTEJIbCKHM 
ueHTpoM (PCN) B JlioGiinie. TeMaThka KypcoB: «MeTojbl. 
AKTHBH3HPYŁOLNIHE OÓYMEHHE NOJIŁCKOTO A3blKA»... TO, B H4EM 
IpHHKMaJIa yHACTKE B TEHEHNE J|BYX HEJEJIŁ Ha YIHLE My3biuHa 8 
B JlronuHe, InpeB30li1o BCE MOM O%XHJaHHa!.. MesTana Torąa 
TOJIbKO O TOM, 4TOÓbi KypEbl NPONROJKAJNKCH CIĄĆ KAKOE-TO BDEMA.. 
110 uacoB zaHaTHŃ M CTOTbKO KC UACOB UHUBHJNyaJILHOŃ H 
COBMECTHOŃ paG0Tbi, yHpaxxHeHii, Óecej, rp u 3aGaB (HO He yta 
caMuX 3a6aB)... K KOHIY NAA - OFDOMHAA YCTAJIOCTbŁ, HO 4yBCTBO 
3To Gbuo CNAJKHM, T.K. 4TO-TO, NEeńCTBHTEJbHO, NoJly HaJlOCb... 

I'naBHoe, HM B 4EM He BUIO HH NpUHYKCIEHHA, HH (AJIbINA... 
Cpezu cryuiarejleh ÓbiIM yY4HTENA H3 pa3HBIX CTpaH. Ho To Óbina 
onHa ceMba! EĄMHCTBEHHOE, 4TO BHOCHJIO JMCTAPMOHHIO B 
npekpacHylo arMocepy KYpcoB 3T0 NoJIHMLia KOMapoB!... Ho To 
TOJIbKO YCHJIMBAJIO HALE 4yBCTBO ŁOMOpaA!. 

KoHeuHOo KE, CAMŁIM ÓOJbUIHM KIIAJROM ObLIKU HAaLUH 
npenonaBaTeJiM BO rJIaBe © Iladu Manroxaroń Manbickoń (Hate 
«MaMyJień», KaK © JIKOGOBbIO Mbl €Ś Ha3bIBAJIM). 

Oka3a1OCh, uro 3a KOPOTKO€ BPEMA Mbl MOXEM CTaTb IIOUTH 
npodeccHoHaJbHbIMH XypHAJIMCTAMU, BbIIIYCTMTb CBOKO Ta3ETKy 
<HMMnyJIbC HA, IOJNOTOBKTb CHEKTAKJIb, HAYHHTbCA TAHILEBATb H 
NIETŁ (AXE TE M3 HaC, KTO HMKOTJIA STMM He 3aHnMaica!). B 
Ka>KJIOM H3 Hac IIpocTo ApeMJIET aKTEp. XYNOJKHHK, IEBEH. TAHLOp 
ONHOBDpEMEHHO!.. Ho TONbKO NpH 4YY4CCHOM pyKOBOĄCTBE FpyNIIbI 
yuMTejlch M3 PCN Mbl CMOTJIH «pa3Óy1HTb» B ceÓe STH TAJIAHTbI. 

M To, 4To BpeMeHaMH «He no 3yGaM» yUHTEJIIO, TO, UTO 
Ha3bIBAEM Mbl INKOJIŁHbIMH npoójeMaMu, YAHBHTEJIbHbilM 
CIIOCO60M Bipyr pazpelmajoch! A Be4b €CTb BEIM, K MOHUMAHHIO 
KOTOPBIX /(A:K€ B3POCJIBIE JIŁONH H/LYT BCIO CBOFO XKH3Hb... 

PaqOCT6, YAOBJIETBODEHKE, OINYLICHHE TEIIIA, a TAKXKE JIIOÓBH K 
KAJKJIOMY, - BOT 4yBCTBA, KOTODbIE BO3HHKAJIM BO BpeMA 3aHATH H 
TIOCJIE HHX... 

Beć 3T0, B KOHE4HOM HTore, oGJeruaeT paGoTy y4HTEJA... 
IloaBnaeTca MOCTHK B3AHMONOHHMAHHA MEXAy YHMUTEJJEM H 
YHCHHKOM. 
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jjna kaxqoro U3 Hac 
CaMbIM TIIaBHbIM ABIACTCA, 
Ge3yCJIOBHO, repeaua 3HA- 
uwiń, Ho He Tonbko. He MeHee 
BAXKHbIM ABJIACTCH TAKE 
BOCIIHTAHHE HCJIOBEKA. KOTO- 
pbii cMo?eT 3aTIAHyTk B 
rna3a ApyroMy  MHEJOBEKY. 
CMOJKET IIDOCTHTb. CMO%XET 
IIpoTAHyTb PpyKY, CMO3KCI 
YKMTb  cpeań «ceóc 
IOROGHBIX)... 

..K coxateHHro. NpHNI.IO 
Bpema npomarbca... Ilojro- 
TOBHJIM Mbi BbICTYlUIEHHE K 
Npa3ĄHUUHOMY YJKHHY. Bbiio 
TOp>KECTBEHHO, BECEJIO, HO 


I to. co czasem trudno «rozgryźć» nauczycielowi. 
to co nazywamy problemami szkolnymi cudownym 
sposobem rozwiązywało się! A przecież były to zagad- 
nienia. do których rozwiązania. człowiek dorasta 
nawet przez całe życie. Radość, zadowolenie, uczucie 
ciepła oraz miłości do drugiego człowieka, - to są 
uczucia. które pojawiały się w czasie zajęć oraz po 
nich... 

Wszystko to ułatwia pracę nauczyciela. Pojawia 
się nić porozumienia między nauczycielem a uczniem 

Dla każdego z nas najważniejszym jest, oczywiś- 
cie. przekaz wiedzy, ale nie tylko. Ważnym jest 
wychowanie człowieka. _który potrafi wejrzeć W pani Joanna Zwoleńska ( druga z prawej ) i my na 
innego człowieka, potrafi wybaczyć, podać rękę.  Jekcji „Taniec w edukacji” z 
potrafi ŻY Ć wśród podobnych do siebie. Tann Hoanna 3BOJeHLcKa (BTOpaa CHpaBa) H MbI Ha 

Niestety, przyszedł czas pożegnania... Na ypoke «TaHel B yue6HOM NpoliECCE»> 
uroczystą kolację przygotowaliśmy występ. Było uroczyście, 
wesoło, ale równocześnie... smutno. bo nie chcieliśmy wierzyć w ONHOBpEMEHHO... TPyCTHO, u60 He XOTEJIOCŁ BEDHTŁ B TO. HTO 
to. że bajka pt. „PCN w Lublinie” zakończyła się. cka3ka noj Ha3BaHHeM «PCN w Lublinie» 3aKOHWHJIACŁ... H kro 

I kto wie, czy zobaczę jeszcze raz Lublin?.. 3HA€T, YBHXKY JIM 4 €LĆ pa3 Jlio6nnn?.. 


Ale ... nigdy nie mów «nigdy».. M gce-Taki... HKKOTJIA HE TOBOPH CHHKOTJIAY.. 
ARanT AKonAH 


Anahit Hakopian 


Metoda projektu 
Historia na lekcjach języka polskiego 


„Ani świat, ani ty sam nie wiesz, 6. 

7 
8. Rozmowa z uczniem 
9. 


czego potrafisz dokonać, 
dopóki nie spróbujesz". 


W. R Emerson Teatr w szkole 
10. Inscenizacje dla najmłodszych 
Tematy zajęć kurcu PCN w Lublinie 11. Współczesna literatura polska 
1. Drama 12. Literatura dla dzieci 
2. Edukacja przez ruch 13. Doskonalenie umiejętności językowych 
3. Radosna kinezjołogia 14. Taniec w edukacji 
4. Język polski w przedszkolu 15. Piosenki na każdą okazję 
5. Funkcjonalne nauczanie języka polskiego 16. Piosenki na cztery pory roku. 


Częstochowa, 04.09.2003 r. 


Szanowna Pani Minister! 

Piszę do Pani z powodu ogromnego zadowolenia oraz 
Nauczycielskie) w Lublinie. 

Myślałam dotąd, że naprawdę znam wiele sposobów, różnych metod aktywizujących umiejętności moich uczniów. 
Wykorzystanie na lekcjach języka polskiego czy innego przedmiotu muzyki, słowa, ołówka, papieru _ przecież to rzecz 


satysfakcji po uczestniczeniu w kursach PCN (Polonijne Centrum 


zwyczajna!.. Ale to, co zobaczyłam, usłyszałam, czego byłam aktywnym uczestnikiem było, chyba dla wszystkich nas, zadzi- 


wiającym, czasem (w dobrym sensie) szokującym: ależ można i w taki sposób?!.. 

... Przyjechaliśmy z różnych krajów i każdy z nas był innym: mentalność, zwyczaje, kultura, stopień znajomości języka 
polskiego, wiek... Ale dzięki wyjątkowym zajęciom ( wyjątkowym nauczycielom pod czułym, matczynym kierownictwem Pani 
Małgorzaty Małyskiej!!!) zaczynaliśmy tworzyć wspólnotę, całość, równocześnie pozostawając osobą, która miała swoje spo- 
jrzenie, swoją opinię, swoje poglądy... Te zajęcia były żywym udowodnieniem tego, że jest możliwe dotarcie do innego 
człowieka, nawet najbardziej zamkniętego, smutnego, nieufnego, nie znającego miłości ... Można dopukać się do serdusz- 
ka dziecka, tworząc dla niego grę, zabawę, obraz, inscenizację... Ale to wszystko nie było tylko zabawą, tylko grą, tylko 
obrazem... To było WSPÓLNYM PRZEŻYCIEM, WSPÓLNĄ RADOŚCIĄ czymś, bez czego człowiek przestaje być 
człowiekiem... 

Odkrywaliśmy w sobie oraz w człowieku obok cechy, które trudno jest zauważyć w innych okolicznościach ... Nikt niko- 
go do niczego nie zmuszał, a stopniowo rodziła się aktywność, chęć wiedzy i, jako cel sama wiedza. I cały czas atmosfera 
radości, życzliwości, pogody ducka , współpracy. Przy tym nic sztucznego, wszystko od serca, uczciwe, naturalne, pełne 
miłości do drugiego człowieka ... Czy nauczyciel może jeszcze o czymś marzyć? 

Jeżeli wszyscy nauczyciele mogliby poznać te metody, to, myślę że mielibyśmy w szkole o 90% mniej problemów!.. Tak mi 
się wydaje... 

Nie wiem, może nadużyłam czasu Pani Minister, ale ten _„miłosny” list powstał pod wpływem bardzo konkretnych 
przeżyć, z którymi chciałam podzielić się z Panią oraz przy okazji podziękować za możliwość istnienia tej „bajki” (PCN w 
Lublinie!), a Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu prosić o dalsze wsparcie tego CENTRUM, który jest potrzebny 
POLONII. BARDZO! 

Z poważaniem, lącząc pozdrowienia, 

Anahit Hakopian 


14 


Z ŻYCIA «POLONII» 


Warszawa, dnia 26.09.2003r. 
MINISTER 
EDUKACJI NARODOWEJ I SPORTU 


Krystyna Łybacka 


Pani 

Anahit Hakopian 
ul. Komitasa 9 m. 4 
37 5012 EREWAN 
ARMENIA 


$ 
Jaga uu. "a alm p 

ic bardziej wspaniałego, jak spotkać na swej zawodowej i życiowej 
drodze nauczyciela, pedagoga i wychowawcę, który rozumie i czuje isioię 
zawodu. Który najpiękniej potrafi mówić o sobie, cieszyć się każdą nową chwilą, 
która jest twórcza i która niesie ze sobą odkrywanie świata. 

Jest takie miejsce na ziemi, które łączy w sobie to wszystko. To szkoła, 
która powinna być przyjazna młodzieży i bezpieczna, która powinna dawać 
uczniom wiedzę i umiejętności. Ale też kształtować aktywne postawy i otwarte 
umysły. 

Cieszę się i jestem z tego dumna, że podczas pobytu w Polsce, spotkała 
Pani ludzi, których wspomina się z żarliwością i zachwytem. Że miała Pani 
okazję spotkać ludzi pasji, kochających zawód i pełniących misję Mistrza. Ale 
też jestem pewna, że dostrzec w innych piękno może tylko ten, kto sam ma w 
sobie bogactwo uczuć i wrażliwość, człowiek który może i chce przekazywać to 
bogactwo innym. Wierzę, że dla takich spotkań warto w życiu pokonać trudy 
najdalszych nawet podróży. Wierzę, że dla takich spotkań warto powracać. 

Dlatego gorąco dziękuję za wzruszający list, napisany piękną polszczyzną, 
za zawarte w nim przemyślenia i refleksje. Za te wszystkie słowa, które 
przekonują, że warto iść przez życie mając w sobie wartości i zasady i które 
potwierdzają prawdę, że pasja i energia zespolona z aktywnością, tworzą 
niepowtarzalną wartość przypisaną ludziom o wielkiej wrażliwości i gorącym 
sercu. 


aj Mmajnpog lenajanyĘ Diuafkau MI * ge 
SW i ż. ootdadh rpuchicazh sj 
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WYSTAWA 


Bajki przekazywane z pokolenia na pokolenie zawierają 
mądrości narodu, jego historię, tradycje i obyczaje. Bajki mówią 
także o rzeczach najprostszych, uniwersalnych: 0 dobru i złu, o 
kłamstwie i prawdzie. I właśnie ta idea - uniwersalizmu bajek 
przyświecała projektowi „Szkatułka bajek - etniczna mozaika ”, 
organizowanemu przez Narę Mendelian w ramach programu 
„Rodem z dzieciństwa”. 

Przez cztery miesiące 
dzieci różnych narodowości 
zamieszkujące Armenię. 


wykonywały ilustracje do 
bajek pochodzących z różnych 
krajów. 

Były to bajki: asyryjskie. 
białoruskie. niemieckie. 
żydowskie. greckie, gruz- 


ińskie. rosyjskie. kurdyjskie. 
ukraińskie. jezidskie, ormi- 
ańskie i oczywiście polskie 
(„Sówka mądra główka” 
„Koń, wół. kogut i rak”) 
Efektem wielomiesięcznej 


pracy dzieci była uroczysta  pzieci polonijne wyróżnione na wystawie „Szkatułka bajek” 
wystawa. która odbyła się 27 Harpaxatunbie Ha BbicraBke <ILIKATYJIKA CKA3OKY ACTH 


września 2003 r. w Muzeum <dlonoHmi». 

Sztuki Współczesnej w 

Erewaniu, na której pokazano część dużego zbioru wszystkich ilus- 
tracji dziecięcych. 

Wśród wielu prac pięknie prezentowały się rysunki dzieci 
polonijnych: Marianny Arakeljan. Swietłany Abadżajan, Lilit 
Elojan, Mane Elojan, Tatewik Jegiszjan, Karo Jegiszjana, Jany 
Kirakosjan, Mariam Martirosjan, Lili Sajadjan, Elizy Wardanowej. 

Każdy uczestnik projektu otrzymał kolorową książkę zawie- 
rającą wszystkie bajki oraz wybrane ilustracje dzieci oraz CD-rom, 
na którym można obejrzeć wszystkie nadesłane prace. 

Prace dzieci prezentowane są także na stronie internetowej: 
www. fairytale.am 

Gratulujemy naszym dzieciom! 

Aleksandra Majdzińska. 


1. Trzeba wiedzieć 

Ludność- 70 tysięcy 

Herb Na czerwonym tle umiesz- 
czony biały orzeł ze złotym dziobem 
zwróconym w lewą stronę i złotymi 
szponami. Herb zwieńczony jest złotą 
koroną. 

Położenie geograficzne - Gniezno 
jest jednym z większych miast Wielkopolski położonym przy głównej 
trasie z północy na południe. Jest też główną miejscowością Szlaku 
Piastowskiego biegnącego z Poznania do Inowrocławia, szlaku 
związanego z początkami państwa polskiego . Co roku do Gniezna - 
starego grodu Wielkopolski - przybywa mnóstwo turystów. 

Gniezno leży pośród jezior, 50 km od stolicy Wielkopolski 
Poznania. W samym mieście są trzy jeziora: Winiary, Jelonek i 
Częstochowskie. 


2. Historia założenia Gniezna 

Legenda o powstaniu Gniezna jest jednocześnie opowieścią o 
początkach państwa polskiego. Dawno temu żyli trzej bracia o 
imionach Lech, Czech i Rus. Wędrowali przez lasy, przedzierali się 
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BbICTABKA 


Cka3kH, KOTODbiE IEpeJAIOTCH K3 IOKOJIEHKA B NOKOJEHNE, 
cojep?XaT B ceóe HapOJlHYyiO MYJPOCTŁ, Ero MCTOPHRO, OGbI4aH M 
Tpanuiuui. Cka3ku Take paCCKA3bIBAIOT O BELIAX CAMBIX 
OGbiKHOBEHHbIX, IIpocTbIX, YHHBEDCaJbHbIX: O A06pe H %IE, O JDKH 
u npaBe. FIMeHHo YHHBEpcaJIbHOCTb CKA3OK CTaJIA TJIABHOŃ nneeń 
npoekra  «lllkaryika  CKA30K)  (OTHHUECKAA Mo3anka), 

oprann30BaHHoro Hapoi MeHACIiH B 
pamkax  rporpamMMbi «PonoM M3 
ACTCTBAY. 

B TeueHne UeTbIpóX MECHIIEB „CTH 
pa3HBIX HALMOHAJIbHOCTEŃ, HacelAło- 
MHX ApMeHHto. npeqcTaB1AIH CBOH 
UIOcTpauMH K CKAZKAM CBOHX 
HapoXx0B. DTO Óblih cKa3KH aCCHpHH- 


CKHE. Gejiopycckke. HEMELIKHE, 
ezujickue, €BpelickHe.  TpeHECKKE. 
pycekhe, Tpy3MHCKHE. YKpAHHCKME, 


kypickKe, apMAHCKHE H, KOHESHO KE. 
UOnŁCKHE (XCoBa-Myjlpad  TOJIOBA», 
«KoHb, BOJIK, IIETyYX, KOT H pak»). 
Pe3yJibTATOM MHoroMecauHoń 
pa6oTbi xeTeń CcTano TopXECTBEHHOE 
oTkpbirie 27 ceura6pa 2003 B Mysce 


COBPEMEHHOTO HckyccTBa  EpeBaHa 
BbICTABKHA «lllkaTyjjka CKa30K», Ha 
koTopoń  Oblia  noka3aHa | "ACTb 


60/1bIiOro co6paHH4A BCEX ĄETCKHX UIMOCTPALMK. 

Cpejiu MHO»ecTBa pa60T IpekpacHO BbIDIAJEJU K pa60Tbl 
Haiuux „eTei: CBeTlaHbl AGa/PKAH, MapuaHHbi ApakejlaH. JIMNMT 
DnoaH, MaHe Doa, TaTreBhk ErHInaH. Kapo ErumaHa, AHbi 
KupakocaH, Mapnam MapTupocsH, Jlnnu CaanaH.  DJIM3bl 
BapaHoBOh. 

Kaxqabiń YsacTHHK NMpoeKTA NOJIyHMA NOHAPoK: BCTHyIO 
KHH?KKy © paGOTaMH BCEX JeTeń, a TAKXKE MCK CJI. Ha KOoTOPOM 
3aNe4aTEHbl BCE NpHCJIAHHbIE Ha BbICTABKY PAÓOTŁL. 

PucyHkh 1eTeń IpeNCTABJICHbl TAKE Ha Be6-cTpaHMlie 
HporpaMMPil 10 ajpecy: www.fairytale.am 


Ho3xpaBuiaeM Hatiux eTehń! 
AnekcaBHj1pa MańH/PkKHbCKA 


GRÓD LECHA - GNIEZNO 


przez puszcze, przemierzali nieznane bory Szukali żyznej ziemi, na 
której mogliby się osiedlić. Pewnego dnia puszcza, przez którą szli. 
zaczęła się przerzedzać. W pewnym momencie u stóp Lecha. 
Czecha i Rusa rozpostarła się piękna, żyzna dolina otoczona 
pagórkami i jeziorami. Nagle z najwyższego wzgórza poderwał się 
ptak. Był to biały orzeł, który na starym, samotnym dębie rosnącym 
na wzgórzu miał swoje gniazdo. Widok białego orła szybującego po 
niebie zachwycił trzech braci. Lech powiedział: „Tego orła białego 
przyjmuję za godło swojego ludu, a wokół dębu zbuduję gród i od 
orlego gniazda Gniezdnem go nazwę”. 

I tak się stało. Lech zbudował gród w pięknej dolinie, Rus 
powędrował na wschód, zaś Czech na południe. 


3. Dzieje pierwszej stolicy Polski 

Historia Gniezna łączy się z początkami państwa polskiego. To 
tu na Wzgórzu Lecha w VIII wieku powstał gród książęcy i pod- 
grodzie. Wcześniej było to miejsce pogańskiego kultu. Pierwszy 
władca Polski Mieszko I przyjął chrześcijaństwo w Wielką Sobotę 
966 r. w Gnieźnie. Gniezno stało się stolicą młodego państwa, 
ośrodkiem nowej wiary, a także centrum handlowym i rzemieśl- 
niczym. 


W 1025 r w Gnieźnie odbyła piewsza koronacja pierwszym 
królem Polski został Bolesław Chrobry 

W IX w. w bazylice 
gnieźnieńskiej złożono ciało św 
Wojciecha - misjonarza, który 
podczas głoszenia wiary chrześ- 
cijańskiej wśród plemienia 
Prusów. został przez nich okrut- 
nie zamordowany. 

Legenda głosi. że król 
Polski Bolesław Chrobry 
wykupił od Prusów ciało św 
Wojciecha za taką ilość złota. 
ile ważyło jego ciało. Od tamtej 
pory św. Wojciech jest pier- 
wszym patronem kościoła w 
Polsce 

W 1000 r. odbył się zjazd 
gnieźnieński - wydarzenie 
ważne politycznie. na które 
przybył cesarz niemiecki Otton 
III. Od tego momentu Gniezno 
stało się siedzibą arcybiskupst- 
wa. a świątynię, w której 
złożono relikwie św. Wojciecha. 
wyniesiono do rangi katedry. 

Katedra gnieźnieńska była 
świadkiem kolejnych koronacji: ff 

w 1025 roku Mieszka II. w 
1076 roku Bolesława Śmiałego. 
w 1295 roku Przemysława II. w 
1300 roku Wacława II. 

Niestety, najazd czeski 
sprawił. że gród został bardzo 
zniszczony. zaś katedra ogra- 
biona, dlatego też w 1038 r. przeniesiono stolicę z Gniezna do 
Krakowa. Gniezno pozostało jednak miejscem kultu chrześci- 
ańskiego. związanego ze św.Wojciechem. Z, czasem stało się stolicą 
chrześcijaństwa, do której zmierzały rzesze pielgrzymów. 

W XII w gród otrzymał prawa miejskie. W 1331 r. miasto 
zostało zniszone przez Krzyżaków, ponownie rozkwitło za panowa- 
nia Kazimierza Wielkiego i Władysława Jagiełły. 

Rozwijał się handel i rzemiosło. Kolejne wojny, pożary i epi- 
demie niszczyły miasto. Dopiero w XVIIIw rozpoczęła się jego 
odbudowa. 

W 1768 r. Gniezno stało się stolicą województwa. 

Wraz z II rozbiorem Polski (1793 r.) Gniezno znalazło się pod 


królów Polski 
TuezueHckuń Kadpeńpa.mnkrii coó0p Mecro 
KODpOHALIHM NATH NOJILCKHX KOpOJICŃ. 


panowaniem Prus. W latach 1807-1815 wchodziło w skład w 
Księstwa Warszawskiego. 

Wybudowanie kolei żelazanej w 1872 r. ożywiło 
rozwój miasta. Po odzyskaniu niepodległości w 1918r. 
(koniec I wojny światowej) miasto stało się siedzibą władz 
powiatowych i prężnym ośrodkiem oświatowym. W cza- 
sie II wojny światowej (1939-1945) w katedrze urządzono 
salę koncertową, zniszczono pomnik I - go króla Polski 
Bolesława Chrobrego, stojący przed świątynią. 

Okupacja hitlerowska zakończyła się 21.01.1945 
Przed katedrą znowu stanął pomnik Bolesława Chrobrego 

W latach 90-tych XX wieku sytuacja gospodarcza 
miasta stabilizuje się. Rozwija się branża spożywcza i 
odzieżowa, inwestują zagraniczne firmy. powstają nowe 
osiedla. Gniezno utrzymuje kontakty z miastami partner- 
skimi z Niemiec, Danii, Holandii, Szwecji, Francji. 
Włoch, Węgier. Jest także uczestnikiem krajowych i 
zagranicznych imprez targowych i turystycznych. 


4. Trzeba zobaczyć 
Katedra Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny to 
* trójnawowy kościół z XIV wieku, wybudowany w stylu 
gotyckim na miejscu starej romańskiej świątyni. Znajdują 
się tu w srebrnym relikwiarzu szczątki św. Wojciecha ( 
spoczywające w katedrze od 999 roku). Są tu także liczne 
zabytkowe nagrobki . Katedra słynie również z Drzwi 
Gnieźnieńskich, jednego z najcenniejszych zabytków w 
- Polsce. Drzwi, wykonane z brązu , pochodzą z XII wieku 
i przedstawiają osiemnaście scen z życia i początków 
kultu św. Wojciecha. W Muzeum Archidiecezji 
Gnieźnieńskiej zobaczyć można cenne rękopisy , między 
innymi Złotą Bullę Gnieźnieńską - najstarszy zabytek 
języka polskiego. 

W Muzeum Początków Państwa Polskiego można 
zobaczyć materiały, dokumenty, eksponaty związane z 
początkami państwowości polskiej oraz kulturą średniowiecza 


Możecie Państwo poszerzyć swoją wiedzę o pierwszej polskiej stol- 
icy korzystając z następujących pozycji, znajdujących się w bib- 
lioteczce „Polonii: 

Oneepo Byopeeuu, Ilonwma nepeoe 3uakomcmeo, Bapuaea 2000 
D. Kaczorowski, A Opoka, P. Pierściński, S. Tarasow 

Zabytki architektury polskiej, Warszawa 1998 

W. Fijałkowski, S., K., R. Jabłońscy, Polska, Warszawa 1998 

M. i A. Mikołajczakowie, Bajeczne dzieje Polski, Warszawa 2001 


Aleksandra Majdzińska 


FOPOĄ JIEXA - FHE3HO 


1.3T0 Haqo 3HaTb 

Hace.teHne - 70 Tbicau. 

Tepó. Ha kpacHoM Qoke - ÓeJbiń Opejl © 3OJIOTŁIMH KOTTAMH H 
3OJIOTŁIM KJIIOBOM, OOpaLicHHbIM BJIeBO. Iep6 yBeHuaH 3OJIOTOŃ 
KOpoHoń. 

Teorpafpuueckoe NO.IOKEHHE. [HC3HO, OAMH H3 ÓONBIUAX 
ropO10B BeJlHKONOJIŁCKHX, PACIIOJNOXXCH Ha OCHOBHOŃ Tpacce, 
npocrupałonieńca c ceBepa Ha łor. BNAeTCA TaK?KE TJIABHbIM 
Topo40M IlacToBckoń „0poTu, npoTaHyBiieńca OT Ilo3HaHu 40 
MHOBpouUIaBa, ANOporH. CBA3aHHOŃ C HaHajlOM NOJIbCKOŃ 
rocyjapcTBEHHOCTH. 

Kaxabiń ron B TH€3H0, B CTaphHHbIŃ NOJILcKHA ropoĄ 
BeJbKONONbCKK, IPUÓBIBACT MHO>XECTBO TYpHCTOB. 

Topoą nexuT nocpeąu o36p, B 50 KM OT Ilo3HaHK, CTONKLIbi 
BesbkonoJIbckH. B [He3HO TakKE E€CTŁ TpH O3epa: BuH4pbi, 
EnoHek u o3epo UeHCTOXOBCKOE. 


2.HcTopHa OcHoBaHia [He3H0 

JlereHqa O BO3HHKHOBeHHHM IHe3HO - STO OAHOBpeMCHHO H 
HOBECTŁ 06 O6pa30BAHKH NOJIbCKOro rocyjlapcTBa. J|(aBHbIM-NaBHO 
3KMJIM Tpu Opara: Jlex, Uex M Pyc. CTpaHcTBOBa.lH OHK no JlecaM. 
HpoÓKBaJKch HEpe3 NyYLIM MH HE3HAKOMbie d4auiM. BpaTbA MCKAJM 
NIOJNOPONHYIO 3EMJIIO, TIE MOTJIM Óbi OGOCHOBATŁCA. ONHAKUbl 
nyma. 4€pe3 KOTOpyłO OHK IIJIK, Ha4ala pejleTb, y Hor Jlexa, Uexa 
u Pyca pacnpocTćpiack KpacHBaa NAIOLOPORHAA NONMHA. 
OKpy;KGHHad XOJMaMM HM O3G6paMH. BĄpyr c CaMOTO BBICOKOFO 
XOJMA B3JIETEJA NTHUINA. DTO Óbu1 Genbiń Opel, KOTOpbiń CBHJI CBOGĆ 
THe3ĄO Ha CTapoM, OJIMHOKOM AyÓe, pacTyriuM Ha XojlMe. BUĄ 
rapuBLIeTo B Heóe Óejoro opiia ouapoBaji OpaTbeB. Jlex cka3ant: 
«3Toro Genoro opiia a npuHuMało kak rep6 cBoero Hapona, a 
Bokpyr AyOa nocTpoło ropoą M Ha30By ero [He3HO B U€CTb 
opnKHoro rHe3jja». Tak M CJyUHIOCŁ. Jlex HocTpoM1 ropoą B 
rpekpacHoń AOJIMHE, Pyc OTIpaBHJICA Ha BOCTOK, a UeX - Ha IOr. 
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POLSKIE MIASTA I MIASTECZKA 


NEED ZŻZIZZOZZZŻZZZOZZZZCLSZZZZZOO ZZOZ ZZA 


3.Mcropua nepBoii cToaminbl IIOJIbniM 
Heropua THe3H0 CBA3aHa © HauaJlOM OGpa30BAHNA IIOJIŁCKOTO 
rocyqapeTBa. 3iech. Ha NonMe Jlexa. B VIIIR. BO3NUK KHsA>KECKHA 


Drzwi Gnieżnieńskie- dzieje życia św. Wojciecha 
Tuesnenckue J[Bepn c HcTopHel %H3HH CB. Bońnexa 


ropoA M npuropoą. PaHbilie TO ÓbliIo MECTOM 43bIHECKOTO KYIbTA. 
TlepBbiii npaBuTesnk Ilonbinu Melliko I npuHsji XpHCTKAHCIBO B 
TuesHo B Benukyło Cy66ory 966r. ITHe3Ho cTa cronuiehń 
MOJIOĄ0TO TOCyJapcTBa, Cpej;OTO4MEM HOBOŃ Bepbi, A TAK2KE 
TOproBbiM M peMECJIEHHbIM LGHTPOM. 

B 1025r. B TuesHo npomuia nepBaa KOPOHALMA, H KOPOJIĆM 
Tonbuii era BojiecnaB XpaOpbii. 

C IXB. B rHe3HcHcKOŃ Oa3HIIHKE NOKOMTCĄ IpaX MHCCHOHCPA 
ce. Bojiiexa, koTOpbiiń BO BpeM4 NporoBejlOBAHHA XpHCTHAHCKOŃ 
Bepbi CpeM NpyCCKHX IUIEMCH ÓBlJI 2XECTOKO y6HT. Kak TJIaCHT 
n1ereH1a, Kopo/ib Iloslbiiu BosrecJiaB XpaOpbih BbiKYTIKJI y NpyCCOB 
Teno cB. Bofiiiexa, 3a KOTOpoe ÓbIIO OTMEpEHO CTOJIbKO 3OJIOTA, 
CKOJILKO BECHJIO €TO TEJlo. € TOTO BpeMeH CB. BOŃLEX ABJIETCA 
IEpBbIM NOKpoBHTEJIEM LlepKBH B Ilonbine. 

B 1000r. npon3omuo BaXxHOe NMONMTHUECKOC COÓbiTHE: 
rHe3HeHCKHi Cbe3A, Ha KOTOpBIń NpUÓbUI HeMELKHH HMnepaTop 
Orro HI. € »roro BpemeHn THesHo cran pezMACHUKCH 
apxMelHCKOIICTBA, a CBATBIHA C MOLIAMH CB. Bońnexa Óbuia 
BO3BCJ1EHa B pair KabeA4paslbHoro coóopa. 

THezieHckuń Kadeaąpanbibiń co6op CTal CBHJETEJEM 
owepeHbIx KopoHanMń: B 1025r.- MelikoM II, B 1076r.- boriecjaBa 
CMenloro. B 1295r.- IlmieMbicnaBa II, B 1300r.- BanyraBa II 

K coxaneHuio. BO BpEMA HALIECTBHA 4€XOB TOpOJ Óbi 
pazpymen., a co6op orpaójieH. IlosToMy B 1038r. crojrmna Óbiura 
nepeHeceHa u3 'He3H0 B KpakOB. OJIHakO Topol THe3H0 OCTABAJICA 
MeCTOM XpHCTHAHCKOTO KyJIbTA, CBA3AHHOPO (©  HMCHEM 
cB.Bolinexa. Co BpeMeHeM Topoj CTan CTOJIMLIEŃ XPUCTMAHCTBA, 
Kya Han paBJIsAJIACh TOJIIbi IAJJOMHHKOB. 

B XllB. THe3Ho nonydna craryc ropoaa. B 1331r. ropon ÓblJ! 
YHMUTOKCH KpECTOHOCHAMH. IlepHOh paciBcTa HACTYNKJI BO 
BpemMeHa 1apcTBoBaHix Kazumexa Benukoro M BnanncjiaBa 
frenno. Pa3BHBaJlHCb TOproBJ1a H peMĆCJIA... 

Ovuepeztiblie BOŃHbi, No>Xapbi H SNHJEMHH YHH4TOXKHJIM TOPOJL. 
H TonbkKO B XIIIB. HauaJloch €ro BOCCTaHOBJIeHue. B 1768r. I Hc3HO 
cTanl CTonMEji BOEBOĄCTBA. Bo BpeMa II pazaeja Ilonbini (1793r.) 
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THe3H0 OKA3AJICA BO BJIACTH IIpyccHH 

B 1807-1815rr. ropon BXO0NMN B cocTaB BapuiaBcKoro 
Kua:kecTBa. CTpouTeMbcTBO xejle3HoH Aoporu B 1872r. BHecnio 
O?KKBJIEHKE B pa3BHTHE ropoja. Ilocjie oOpeTeHuA He3aBHCHMOCIH 
B 1918r. (koHei | MapoBO BOKHbi) ropoj CTaJl pezujieHi Mch 
YE3BIHbIX BilacTeń M aKTHMBHbIM npocBeTHTEJIŁCKHM IIEHTDOM. 

Bo BpeMa II MapoBoń BońHbi IHe3HeHcKHH Kabeapamubii 
co60p HCHo.IbZOBAJICA KaK KOHLEpTHblii 3AJ1, A CTOARINIKA nepe 
co6opoM raMaTHHK IepBOMy KOPOJIŁO Tlonvinu bonecnaBy 
Xpaópomy Óbi  YHUMTO>KCH TuTiiepoBckad  OKKYTANKA 
3akOHUHJIACH 21 anBapa 1945r. H riepeą KadeapanbHbiM co60poM 
BHOBb BCTAJI aMaTHHK BonecJiaBy XpaópoMy. 

B 90-bix TI.  3KOHOMHKHECKOE  IOJIOXXCHHE 
craówusupyeTca. bnaronapa MHBECTKIUMAM 3AFpaHMMHbIX dhupM. 
pa3BHBAIOTCA NMINEBAA H JIETKAA MPOMBIIUICHHOCTŁ, TIOABJIAIOTCA 
HOBbie MHKpopaloHbl. NOJMIEp%KHBA€T KOHTAKTbI C 
ropojaMu - IoGpaTHMaMM TepmaHnn, Jlasnu, DoNNaHNKK, 
IllBeqnnn, WpaHunn, Mranuu, BeHrphh, a Takske ABJIACTCA 
YJACTHHKOM OTEWECTBEHHbIX M 3AFpaHHUHbIX TypHCTMNECKHX M 
TOproBbIX MeponpHaTnii. 


ropona 


THesHo 


Relikwie św. Wojciecha 
PesmkBnn cB. Boińniexa 


4.Hy;xHo yBH1ETb 

Kadeąpajbibiń coó6op YeneHna LIpecBxroń JleBbi Mapnu, - 
310 TpóxHedQHbih koCTÓJ1 XIVB. NOTU4ECKOFO CTHJIA, NOCTpOCHHbih 
Ha MecTe crapof poMaHckOŃ CBATLIHH. 3ECb © 9991. B cepeGpaHoń 
pake xpanaTca OCTaHKM CB.BoineXa, A TAK/KE MHOTOWHCJICHHbIe 
cTapHHHbie Ha/ĄTPo—Hbie NaMATHHKH. KageapanbHbih co60p 
CJABHTCA TAKXKE CBOHMH [HE3HCHCKHMA J(BEpŁMK, OAXHMM H3 
ueuiefiiiux IaMaTHHKOB CTapHHbl B_ Ilonbiie. JlBep, 
M3TOTOBJIEHHbie M3 ÓpOH3bi, COXpaHAJHHcb elić c XIIB. u 
npeqcTaBAAIOT 18 CIEH H3 %KHSHH H HCTOPHM HauaJa KyIbTa 
cB.Bolinexa. B my3ee rHe3HeHckOń A pXMerlapXHH MOXXHO YBHJJCTk 
OUEHb IEHHbie pyKOTICH, B TOM UMCJIE CTapHHHyIO I HE3HCHCKylo 
3onoTyto byty. 

B My3e€ 3Apo%XJIEHHA NOJIŁCKOFO TOCYĄAPCTBA, MOXKHO YBMJICTb 
MaTepaJlbi, JOKYMEHTR, OKCIOHATŁI, pACCKA3bIBAIONIKE O 
3apoxneHun  Nojbckoń  rocylapCTBEHHOCTM, (A Take 
cpenHeBeKOBOŃ KYJIbTYpbl. 


Ilpu »cenanuu 6vi cMo»ceme pacmupume C60U 3HAKUA O 
nepeoń cmonuye IIonbutu, NONbZYACL 6u6nuomekoii «Ilononuu». 
Anekcasqpa Mań/pkHHbcka 


>>> OAM POLSKIEGO 


KTO PYTA, NIE BŁĄDZI 


Dobrze wiemy jak trudno odnaleźć drogę w zupełnie nieznanym nam miejscu. Wysiadamy w obcym mieście z pociągu. wychodzimy 
przed dworzec... I co dalej? Nie wiadomo, w którą stronę pójść. Trzeba zapytać o drogę. Oto kilka prostych zwrotów, które na pewno pomogą 


w dotarciu do celu podróży 


* Jakim autobusem/tramwa- 
jem można dojechać do... 


+Przepraszam, może mi 
pan/pani pomóc ? 


* Jakim autobusem/tramwa- 
jem dojadę do... 


*Szukam tego adresu... 


*Gdzie jest ulica... 
*Szukam ulicy ... 


*Jak dojechać do... kościoła 
parku ambasady 
hotelu placu 
centrum szkoły 
przystanku schroniska 
placu młodzieżowego 
ratusza 
kościoła 
ambasady 


*Jak tam dojść? 
* Jak tam dojechać? 
*Muszę dojechać do ... 


*W którą stronę mam iść? 
+Gdzie mam iść? 
*Proszę iść 


* Musi pani przejść 
koło sklepu 
koło skrzyżowania 
obok pomnika 
koło teatru 
koło dworca kolejowego 
koło przystanku 


dojść do 


*Trzeba iść 


* Musi pani iść 
*Pójdzie pani prosto 


*Chcialabym zadzwonić. 
*Gdzie jest telefon ? 

w prawo 

w lewo 

tam 

tu 

tędy 

w tym kierunku 


Opracowała: 
Aleksandra Majdzińska 


LUNWNUNUNMWUUUMUMUMOMNMUWNUWUNUWUUUUUNIUNUNI 


SPRAWDŹ SIEBIE 


1. Choruję .... 
a) grypą 
b) na grypę 
©) grypę 
2. Czekam .... od koleżanki. 
a) na telefon 
b) telefona 
c) telefonu 
3. Ten sklep znajduje się .... stronie ulicy. 
a) na lewej 
b) w lewej 
c) po lewej 
. Uderzyłem się. Teraz boli .... 
a) u mnie 
b) mnie 
c) na mnie 
5. Kiedy idę spać, kładę się do 
a) łóżka 
b) fotela 
©) krawata 
6. W restauracji .... wino. 
a) zakazałem 
b) zamówiłem 
c) zapowiedziałem 
7. Proszę dzwonić .... telefonu. 
a) po temu numeru 
b) pod ten numer 
c) w ten numer 
8. Dziś idę 
a) na szkołę 
b) do szkoły 
©) w szkołę 
9. Pracuję .... do piątku. 
a) w poniedziałku 
b) z poniedziałka 
©) od poniedziałku 
10. Pracuję jako nauczyciel. Jestem .... 
a) nauczyciel 
b) nauczycielem 
©) nauczycielą 


a 


12. 


13. 


14. 


15. 


16. 


17. 


18. 


19. 


20. 


TEST Z JĘZYKA POLSKIEGO 


Ad, 


Mieszkańcy Chin to .... 
a) Chińczyki 

b) Chińczycy 

c) Chińcowie 

Muszę .... prysznic. 

a) przyjąć 

b) dostać 

c) wziąć 

Lubię tę rybę w .... 

a) puszce 

b) pudełku 

©) paczce 

Zanim zrobię to zadanie, muszę .... o co w nim chodzi. 
a) umówić się 

b) rozebrać się 

c) zorientować się 

Kiedy dasz mi zeszyt, .... go od ciebie. 

a) weźmę 

b) biorę 

c) wezmę 

Codziennie .... na basen. 

a) idzię 

b) chodzę 

©) idę 
Mam 
a) kot, pies i rybki 

b) kota, piesa i rybki 

©) kota, psa i rybki 

Znam Pana .... i Panią ... 

a) Kowalski, Kowalska 

b) Kowalskiego, Kowalską 

©) Kowalskiemu, Kowalskiej 
Nie lubię jeść .... 

a) kaszą i ryżem 

b) kaszy i ryżu 

©) kasza i ryż 

Warszawiacy mieszkają w .... 
a) Warszawu 
b) Warszaw 
c) Warszawie 


Przygotowały: D. Izdebska, 
A. Majdzińska 
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POETYCKI PEJZAŻ JESIENNY 


Andrzej Bursa 
Jesień 


Przez złoty park mój pies kosmaty goni 
Wiewiórka w liściach rudy orzech chowa 
Opowiadaj mi moja mała żono 

O srebrnych trąbkach wołających w dąbrowach 


Październik z trudem wiąże koniec z końcem 
Purpurowa kurteczka nie ukryje biedy 

Usiadł sobie w gospodzie pod Nowym Sączem 
Żółte piwo pije na kredyt 


A gdy ostatnią przepije kapotę 

Wymknie się wiatrem i złoty liść przez okno rzuci 
Ach opowiadaj opowiadaj mi o tym 

Jak oszwabiony szynkarz się zasmucił 


Jedzie zima w kożuchu na wozie 
Nasze palta ostrą igłą podszywa 
Będziemy patrzeć wieczorami w ogień 


Jak nastroszył czerwoną grzywę 
1955 


Edward Stachura 
Jesień 


Zanurzać zanurzać się 
w ogrody rudej jesieni 
i liście zrywać kolejno 
jakby godziny istnienia 


Chodzić od drzewa do drzewa 
od bólu i znowu do bólu 
cichutko krokiem cierpienia 
by wiatru nie zbudzić ze snu 


I liście zrywać bez żalu 

Z uśmiechem ciepłym i smutnym 
a mały listek ostatni 

zostawić komuś i umrzeć 


4whub Strywi (1885-1920) 

PwtunntqórpjmaGenh wnruwghó aqhnpó t "Upózunh 
wlinipglibp"p o, npp. Głuówyrmuo ; tpturyh tpuquipótp: Pn 
pulunaintnónipjniiótpnio. Stpywin qnytnqti t hwjptihpn 
bntyjn LUwhnhó L huyng itqm, hogujbu Gui hp upunha 
hupwqunn wzniap: Strywan huwupyjnio | upówa udbóuy un] 
enqhan: 


bu uquwń, bnp nnt óbówU Udóluwu 
Snuntó hnhudw unybnibnh nwu, 
Gnp nnt ypunbu nblstnpn funnnuy 
by Uhuuntejwóp bnp Uhbpwluu... 


bu uquwó, nnwbu inewgywó ih bnq, 
<jniudwó unnp.phg, uhnnig ni ównuhg, 
£n Sbrwó ununti Uthuh puluhó, 

Bu Uuwustó ptq nbwih wii bqtnp: 


bu uquó,bnp nnt uthObu nnuntó 
Gnp thuqutnpn huybu UdbrUbU. 
Obrpn UprUbó, guinn UpópeObu, 
UpuwnpG ntinh2 inuubn pn hnąnid... 
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Adam Ziemianin 
Z synem w oknie 


patrzymy wspólnie 

na ten sam orzech włoski 
jak słonce zawiązuje mu 
zielone w koronie loki 


widzimy razem 

tę samą łąkę 

na której czas chwilowo 
zamknął się w poziomkę 


lecz ja powoli 

wyprowadzam się z tej zieleni 
i jedną nogą 

już wchodzę do jesieni 


a tobie który jesteś 
jeszcze cały zielony 
potrzebny do drogi 
but siedmiomilowy 


Adam Ziemianin 


Wychodzenie do zimy 
patrz! orzechy coraz twardsze tej jesieni 
wiewiórki ostrzą zęby na rogu księżyca 
w ciemnym lesie klęczy na jedno kolano 
na obrusie przymrozku - wilczyca 


kurczą się rozmowy - od słowa do słowa 
herbata nagle zamarza przy stole 

krok do zimy prawie nie do uchwycenia 

a jednak już bijemy przed nią czołem 
telewizor szronem zaszedł nie wiadomo kiedy 
szklanka ślizga się jak igła po płycie 
słuchamy Vivaldiego "Cztery pory roku" 
słyszysz jak mocno bije w nas życie.. 


Wahan Terian (1885-1920) 
Debiutował tomikiem pt. "Marzenia o zmierzchu”. W więk- 
szości utworów wyrażał swoją miłość do historycznej ojczyzny 
<Kraju Nairi” oraz języka ojczystego. Większości odbiorców 
kojarzy się z lirykami wychwalającymi piękno ormiańskiej 
jesieni 
Ja przyjdę, gdy pozostaniesz sama 
W cieniach smutnego, ciemnego wieczora, 
Kiedy odejdziesz w rozpaczy ode mnie, 
Kiedy pochowasz daremne pragnienia... 


Ja przyjdę jak pieśń zapomniana i smutna 
Pleciona z kwiatów, miłości, modlitwy, 

W twym sercu jest tylko tęsknota jedna, 
Dlatego cię wołam na inne przestrzenie. 


Ja przyjdę, gdy będziesz zupełnie samotna. 
Wezmę twoje ręce, ból zrozumiem ja, 

I w twojej duszy zapalę światło, 

Ja przyjdę, gdy umrą na zawsze marzenia... 


MÓRZ GE A> 


Wisława Szymborska 
Pamięć nareszcie 


Pamięć nareszcie ma czego szukała. 
Znalazła mi się matka, ujrzał mi się ojciec 
Wyśniłam dla nich stół, dwa krzesła. Siedli. 
Byli mi znowu swoi i znowu mi żyli. 
Dwoma lampami twarzy o szarej godzinie 
błyśli jak Rembrandtowi 


Teraz dopiero mogę opowiedzieć, 

w ilu snach się tułali, w ilu zbiegowiskach 
spod kół ich wyciągałam. 

W ilu agoniach przez ile mi lecieli rąk. 
Odcięci odrastali krzywo. 

Niedorzeczność zmuszała ich do maskarady 
Cóż stąd, że to nie mogło ich poza mną boleć, 
Jeśli bolało ich we mnie. 

Śniona gawiedź słyszała, jak wołałam mamo 
do czegoś, co skakało piszcząc na gałęzi. 

I był śmiech, że mam ojca z kokardą na głowie. 
Budziłam się ze wstydem 


No i nareszcie. 

Pewnej zwykłej nocy. 

Z. pospolitego piątku na sobotę 

tacy mi nagle przyszli, jakich chciałam. 

Śnili się, ale jakby ze snów wyzwoleni, 
posłuszni tylko sobie i niczemu już. 

W głębi obrazu zgasły wszystkie możliwości, 
Przypadkom brakło koniecznego kształtu. 
Tylko oni jaśnieli piękni, bo podobni 
Zdawali mi się długo, długo i szczęśliwie 


Zbudziłam się. Otwarłam oczy 
Dotknęłam świata jak rzeźbionej ramy. 


Hhuludw Chópnnuuw 


<hznnnteinitn Ubngwwybu 


<hznnntejntón Ybneęwwbu niuh wjl,hls thlwmnnio kn: 
Quniytg Uwjnu, nbuw hnpu: 

Gnwqąwgnh Unwig huówn ubnwt, bnynt wpnp : Luntghu 
Unnhg óbnnup thl ni ulu p Unnhg wwnnió thup: 

GnUni nbóp Luwubn ónfunwągniju dwóntó 

intuwnówlUUnió thU nnwybu Abópnwanuh ULUwn: 


<hów óhwji Uwnnn bó wwuóbi, 

£wih Gnwqny bl puthwrbi, puGh wópntuh uhsohg 

ni wóhyuGnh mwuhg bó nntnu puki Unwug, 

pwuh hnqbUwnpnió pwih wlqwi bu óbrptnhu Unujny przbi: 
Uuwnnywó Unwulp ónte thU wśnii: 

Uuhtiptipntpjntun UnwUg qqbunuynnubi tn wWwnununnpnić: 
<btnn his, nn nw stn Uwnnn sguduwi, 

Ewlqh Unwóp thu gwynió hó óbę: 

Gnwqhu blwó juwpówópniun [uni tn, hOswybu th UwOśnić ónnu 
Uh pwlh Onin, nn peźzynunnio tn nt óUóUni6 śjninh Unw: 

by tqwy óhówn, nn hwjn niubó qifuhu wumnuwdóha: 
UnpUWgw wónpny: 


Ob, nt YGnęwwbu: 

Unynnuuwi qhztin, 

żunpujhi ninpwp [niu zwpwpdw, 

wjiwhuhubna hl hureubghu hutLwnó, nnnug niqntd th: 
Gnuwqntdu thó, pujg Uwnóbu bnuqlttnhg hutuwó, 
<uwqwin pugwpwwktu hntup hntlg L ngush wnnba: 
UlUwunh funnenió hulqwi pninn huwnwunnntejniuubnn, 
Thwdwóhi wwywuntć tn wóhnwdt?wn dL: 

Uhujl Unwóp tha śwrwąnić uhnntl, nnnyhtbunu Gówa thu 
Gnuwqntóu dlwghu bnlw"n, knUw"n nt tneęwtuhU hu 


UnpUWgu: Pugtgh w;ptinu: 
śwutgh intjuht" nnybu hnudwó znewiwUh: 


fBunqiwtntpjniup LUuhnuwu Uufuswljwa 
Tłumaczenie: Naira Machcianjan 
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Maria Sławska 

Urodziła się w Strzelcach Opolskich. Wydała trzy zbio- 
ry poetyckie: ” Wiersze miłosne”, "Jesteś moim mil- 
czeniem” , "Na gałązce snu”. Jej utwory kontynuują 
tradycję polskiej poezji miłosnej. 


Mowo ojczysta 


mowo moja ojczysta 
ty pozwalasz mi 
nazywać rzeczy 

ich imieniem: 

pole polem 

a niebo niebem 

ty jesteś dźwiękiem 
modlitwą matki i ojca 
dziada, pradziada 
jesteś drzewem 
które 

zakorzenia się 

w mym sercu 
glęboko 

Mowo moja ojczysta 
ty otwierasz mi 
Księgę znaczeń 

A ja 

zanurzam się w niej 
jak w rzece. 


Uwppu Umuujutju 
OGybj | Undtyga Owniutyk punw pri: <punnuipunniki Ę Gp 
PuwdóunintqónipiruGaenh Eptp dnnriyjuóni: "Upnuyp 
Pwdóunintrnórpyruaaen", "ru pW |orugjmGd bu”, "pnwqh śjnintnh 
Ypu Upu untnówąnpórupjnUGEpp |Ghulnud uhnuyhi wntiąpuyh 
utdwinnuypótnh zwupruawtyruiedi bór 

<ujntlih funup 


łunup hi hujntbóh 

nnt pnijj bu nurhu 
hnent wiywabi 

hntlg wlniuny 
nwzunn - nun 
nuht.en - nUhUP 

nnt ówjia bu 

wnneeh hnn U Unn 
wuwątnh 

ówn0U bu 

nnu 

wnówiuiubn niuh 

hó ununh 

lunnpnió 

lunup hi hujnbOh 

nnt qhnpl bu 

Pwgnid hiwuwninipjwu 
hu bu uniqyntó bó wjlinen 
haswbu funnen qbunh: 


fGunqówauntpjniun ' Uuwhhun <wUnpjwi 
Tłumaczenie: Anahit Hakopian 
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ŚW > 


<nyhwutku (Brnwdwajudi (1869-1923) 


Gntą t L utótnh, Li vmpntph huwdwp: Upun/kj hujnih Gi 
Gpw "Ghpnpp", 'GreGG mi twin”, hógubu Gul "Uni", 
"Pupdwów, "Pwg Uwąwn” tnytpp L pwąnwphy 


punjiwyGen: 


<u3n8LGNLLGONNtU 


Ubn śwóthti juudwn, dtp śwóthtu qh2bn, 
Mi 6bip wlhwuwnóuni 

EU wljniju óśppUnió 

GhuUwn nwntnny qnlntó bup nbw Ubn 
4wjng [trUttinnth, 

Andun [trUtnnió 


Swtntó Gup hnlnig dn quldbnlu uuqhu, 
Utn quldbnn óny, 

h0ż nn nuntnny 

bnUati Ę ópUbi Ubn [unnnttU hnqhu 
<wjng [trUtbpnti, 

Pwnópn ibrUGnnii: 


Pujg pulh wiqwó 2GU wdwuywunh 
Opnntutbnp uL 

hnunni bin. 

bUw'U qunutghu óbn punywii wąluhy 
<wjng |trUtnnid, 

UnOnu [GrUGnnid: 


Nr óbn puniwón zpthnp, unuywhwn, 
fBu|widwó, gwnnywó 

Nr huuniuó huniywó 

Suwdlntió Ę hntt Ytnptniu wuhudwn 
<ujng [GrUtGnnti, 

Untqh [brUtnntd: 


Mt óbn wspEnn Uwjnió 60 Uunnun 
<teni wuwnnbnhu, 

Gnunteh 5bnhu 

fab b'np Unrwguh Wwjówn wnwuunu? 
<wjng [trUtnntó, 

Uuwltu; |[GrUtbpntd: 


Howanes Tumanian (1869-1923) 
Swoje najbardziej znane utwory napisał przed 35 rokiem 
życia. Pisał dla dorosłych i dzieci. Najbardziej są znane 


«Gikor", "Pies i kot”, "Anusz", "Parwana"”, *Śmiały Nazar” 


i bardzo wiele czterowersów. 


W ORMIAŃSKICH GÓRACH 


Droga nasza mglista, droga przez noc, 
A my w samotności 

Przez mgłę i ciemności, 

Przez długie wieki do szczytów idziemy 
W ormiańskich górach, 

W surowych górach. 


Niesiemy od wieków, najdroższe skarby, 
Skarby nasze liczne, 

Które, przez wieki 

Zrodzone duszą, duszą narodu, 

W ormiańskich górach, 

W wysokich górach. 


Ile razy rzucały się z gorących pustyń 
Ordy czarne na nas, 

Ordy straszne 

Szarpały spokojną karawanę naszą 
W ormiańskich górach, 

W krwawych górach. 


Zrabowana, rozbita karawana nasza 
Miotając się zmęczona, 

Niosąc rany swoje 

Szukała drogi 

W ormiańskich górach, 

Bolesnych górach. 


Patrzymy, nie odrywając tęskniących oczu, 
Na gwiazdy dalekie, 
Na krańce nieba.. 
Kiedy w końcu zabłyśnie świt dla nas 
W ormiańskich górach, 
W zielonych górach. 
Tłumaczenie: Anahit Hakopian 
fBwnqiwónipjniuin Utwhhiun śwlnpiwi 


DANNANNNNVANUANNNUUUNAUNNNUNUNANNNUUNNUWNU 


<wón Uwhjwu 
bu śwjuuwnuUć Gó 


hó wnówunatnn ... 
Bunbnh óbę GU 

hó wnówunaubnn: 
Uufuwuunbn$ ni phnn 
<wyhubintipjui 
Awntnh de GU 

hó wnówunatnn ... 


hu uwnwnpltnn ... 
Uwnbnh dbę bl 

ho uwnwnpitnn : 
Uuwunwunu nt uhne 
<uyhunblntpjuU 
Unuh óbe LU 

hó uwnwnpatnn ... 


Uju bu bó: UupwUl bd: 
bu 4wjwumnutd bi: 
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Hamo Sahia' 
Jestem A rmenią 


Moje korzenie ... 

Korzenie moje są w kamieniach 
W strasznej wieczności 

W wiekach okrutnych są 
Korzenie moje ... 


Moje gałęzie ... 

Gałęzie moje są w górach i w słońcu 
W wieczności czystej 

I przezroczystej 

Gałęzie moje ... 


To ja jestem. Tyle jestem. 
Jestem Armenią. 


Tłumaczenie: Naira Machcianja 
fBwunqówóntpjintóp LUwhnu Uwjuswójw 


R RR GM: 


GRA SREBRNYCH CIENI 


Pierwsze Damy RP i RA na wystawie Gurgena Gadaczika 
IlepBbie Jeru IHP n PA Ha BbicTaBke IypreHa Tanaunka 


GURGEN GADACZIK reżyser, operator filmowy. dyrektor fil- 
mowego centrum *Teatr", człowiek twórczy, utalentowany: twórca 
oryginalnych, osobliwych, prezycyjnych form plastycznych, które 
porażają nas wszystkich nie tylko bogactwem swej fantazji, ale i 
głębokim sensem filozoficznym, niekiedy i drugim dnem, podob- 
nym satyrom 

„..Kaukaz XIX wiek. Polską targa powstanie, którego skutkami 
są represje. zsyłki w głąb Rosji. na Syberię, Kaukaz. 

Wśród dziesiątków tysięcy Polaków, zesłany na Kaukaz został 
również dziadek Gurgena. Nie na własne życzenie Józef Gadaczyk, 
wojskowy lekarz. znalazł się w małej miejscowości Mec Parni w 
Armenii ( niedaleko od Spitaka ), gdzie do dnia dzisiejszego ludzie 
przekazują z pokolenia na pokolenie wspomnienie o tym człowieku 
- Polaku lekarzu. który swoją drugą ojczyznę odnałazł w Armenii i 
który zawsze, nieustannie pomagał mieszkańcom całego regionu; 
wszystkim, którzy potrzebowali jego pomocy. 

Ojciec Gurgena - Stanisław Gadaczyk mieszkał w Giumri 
(dawniej: Aleksandropol. później Leninakan ). Przeżył on tragiczne 
trzęsienie ziemi w 1988 roku. Trudne były ostatnie lata jego życia 
Wokół bieda, gruzy. życie w barakach, ale „Stasik”jak czule nazy- 
wali go kochający ludzie, nigdy nie tracił hartu ducha, do ostatniej 
chwili swojego życia (zmarł 2 lata temu) pozostał człowiekiem 
wielkodusznym, życzliwym. gotowym przyjść z pomocą potrze- 
bującym go ludziom w każdej chwili. 

Gurgen niewątpliwie po swoim dziadku i ojcu jest życiowym 
optymistą, człowiekiem pełnym twórczej energii, umiejącym 
widzieć i rozumieć drugiego człowieka, znależć wspólny język z 
innymi . To wszystko bez wątpienia znalazło odbicie w jego twór- 
czości. Życie Gurgena jako reżysera i operatora filmowego jest 
bardzo bogate i różnorodne: ogromny krąg znajomych wśród 
działaczy teatralnych i znakomitych artystów, częste podróże do 
różnych krajów, nieustanny ruch... 

Twórczość Gadaczika zaczęła rozwijać się szczególnie silnie po 
ustanowieniu. jak często mawia: „.epoki suwerenności”. Jak mawia 
sam Gurgen, impulsem. który popchnął go ku twórczości stricte 
plastycznej, była zawiść reżysera uzależnionego w swej pracy od 
wpółpracowników wobec samodzielnych artystów i ich absolutnej 
wolności tworzenia 

Na początku lat 90-tych Gadaczik robiąc filmy o teatrze i jego 
działaczach. zaczyna filmować również artystów- plastyków. W 
tym czasie Gurgen posiada już zgromadzoną wideotekę pt. „Sztuka 
Armenii” przestawiającą twórczość 104 artystów malarzy, a także 
kolekcję sfilmowanych przez siebie ponad 150 spektakli teatralnych 
- która wchodzi obecnie w skład zbioru Związku Działaczy 
Teatralnych Armenii. Ten bogaty materiał zebrany przez Gadaczika, 
stanowi nie tylko niezaprzeczalną wartość jako część bogatej 
ormiańskiej kultury, ale jest również niezwykle przydatny jako 
pomoc dydaktyczna dla teatralno-plastycznych uniwersytetów. 

Na początku łat 90-tych pojawia się u Gurgena pomysł stworzenia 


własnego „teatru” teatru kształtów. obrazów, małych ludzi 

W chwili podniesienia kurtyny w tym „teatrze” wchodzimy w 
przedziwny świat małych ludzi, którzy samymi sobą stwarzając 
magiczną atmosferę, nią. 

Spawarka oraz ołów stały się fundamentem. na którym 
Gagaczik oparł serię swoich dzieł oraz stworzył oryginalne miniatu- 
ry w formie okrągłych płaskorzeźb. 

Zawładnąwszy po mistrzowsku tą techniką. artysta począł wyko- 
rzystywać również inne materiały i stopy metali. 

Opisując twórczość Gagaczika specjaliści podkreślają. iż pre- 
cyzyjna plastyka oparta na maleńkim elemencie jako podstawie. 
była zawsze bardzo wysoko ceniona. gdyż odbijała w sobie 
złożoność skomplikowanej natury ludzkiej i jako taka znajdowała 
się zawsze blisko człowieka 

Sztuka Gadaczika wyraża znakomicie charakter swego twórcy 
formą i nastrojem kameralności i intymności. 

„Wielość w małym ” tę łacińską mądrość można zastosować 
opisując sztukę Gurgena: różnorodność, wielobarwność treści i sen- 
sów, zawierających się w maleńkiej. precyzyjnej formie. 

Wiele ze swych dzieł zgromadził artysta w cykle tematyczne. 
jak choćby: „Alegoria”, ,, Teatr”, „Błazny”, „Lot”. „Matador”. 
„Balet”, „Zodiaki”, „Narodziny planety”. Nierzadko te malutkie 
formy zawierają w sobie ogromną siłę, jak np. ..Pięta . „„Matador”, 
„Lot miłości”, „Ikar”, „Wzlot” i inne 

Kształt „Emigracji” to wzlatujące gromadnie, w jednej linii ptaki, 
z których ostatni ogląda się smutno za siebie, patrząc na opuszczaną 
przez siebie ziemię. „Emigracja” jest więc symbolem ormiańskiego 
losu: nieustabilizowanego. wędrownego. bez korzeni 

Twórczość Gadaczika wywołuje duże zainteresowanie, a w 
ciągu ostatnich lat również i wśród mistrzów jubilerów. Gurgen był 
uczestnikiem dwóch międzynarodowych wystaw: „Sztuka jubiler- 
ska” 1998 i 1999 

Mistrz maleńkich form żartując nazywa swą twórczość 
„gugizmem” od imienia: Gurgen-Gugo 

Gadaczik przedstawia odbiorcom sztuki tak w Armenii, jak i 
poza granicami swój osobisty stosunek do świata, dając im 
równocześnie rozkosz estetyczną. 

W 1999 r. Gadaczik wziął udział w sympozjum pt. .. Polacy w 
Armenii” zorganizowanym przez Katolicki Uniwersytet Lubelski. 
w czasie którego zaprezentował kilka swoich prac. Jego wystawa 
wywołała zainteresowanie u uczestników konferencji, którzy mieli 
okazję zobaczyć, poznać i zrozumieć sens twórczości swojego roda- 
ka, żyjącego w dalekiej Armenii. 

W czasie wizyty Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego 
wraz z małżonką w Armenii, Gurgen Gadaczik zapoznał przedsta- 
wicieli polskiego establishmentu ze swoją twórczością i wywołał 
tym u nich duże zainteresowanie. Na wystawie Gadaczika obecne 
były Pierwsze Damy: Bella Koczarian oraz Jolanta Kwaśniewska. 
Niedawno, artysta wysłał 4 swoje prace do Warszawy. Wzięły one 
udział w charytatywnej aukcji. zorganizowanej przez „Wspólnotę 
Polską”. Środki ze sprzedaży wystawionych w czasie aukcji prac 
licznych autorów zostaną przekazane studentom Polakom, uczącym 
się w państwach byłego Związku Radzieckiego. 

Gurgen ma wspaniałą rodzinę: żona Irena Kamińska, również 
pochodzenia polskiego filolog angielski, dwóch dorosłych synów, o 
imionach Aszot i Areg. Areg mieszka obecnie w Polsce, niedawno 
wrócił jako repatriant do ojczyzny swych przodków . Aszot 
skończył studia i odbywa obecnie służbę wojskową w Armenii. 
Bliźniaczy brat Gurgena mieszka w Polsce od dawna i posiada już 
polskie obywatelstwo. 

Czy cała rodzina Gurgena przeprowadzi się do Polski? 

Możliwe. Nie wątpimy, że właśnie tam zwiększyłyby się możliwo- 
ści dla jego twórczej pracy. 
Ale jedno jest oczywiste . W Armenii swojej drugiej ojczyźnie 
Gadaczik pozostawi na zawsze po sobie ślad w postaci ogromnego 
zbioru i ochrony ormiańskiego dziedzictwa teatralnego i 
malarskiego 


Alła Kuźmińska 
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MTPA CEPEBPAHbIX TEHEń 


Gurgen Gadaczik z Prezydentem RP Aleksandrem Kwaśniewskim i 
jego małżonką Jołantą Kwaśniewską. 
TypreH Tanaunk c IlpezuneHTOM IIP « 
ero cynpyroii HosanToji KaacneBckoji 


NEKCAHJAPOM KBachHEBCKHM H 


Typren Tajqaunk - pexxiccep-onepalop, /-MpektOp BHJIEOLCHTpa 
«TeaTp», U€EJIOBEK OJIApCHH bIŃ. TBOopueckHi, CO3JIATCJIŁ CBOCTO 
ocoboro »XaHpa - HCKyCCTBO MaJIbiX (PopM, MeJIKOŃ TIJIACTHKH, 
nopa?aeT Hac BCEX He TOJIŁKO GOTATETBOM CBOCH qaHTazni, HO H 
rny60kHM fpunocofpckHM OCMbICJIEHMEM CBOHX OÓpa30B. HepeJIKO 
HECYLIHX ONpEĄEJIĆHHbIŃ CATUpHUCCKHŃ OTIEHOK 

„. KaBka3. XIX Bek. Ilojbiiy coTpacałoT BOCCTAHH4. 34 KOTODbIMM 
CJHENYIOT perIpECCHH. CCHUIKH B OTIAJIEHHbie MECTA LiapckOŃ PoCCHK - 
Cu6upb. KaBka3. pycckHe r)ry6HHKH. CpelH 1ECATKOB TbICJU NOJIAKOB 


bul COcJIaH Ha KaBka3 M MHlepHHpOBaH 4en TypreHa (Józef 


Gadaczik) IOsep Taqaunk. He no cBoeji Boe BońckoROń QeJIBJIUIEp 
okazajica B MecTeske Mel IlapHu (Henasleko OT CnuTaka), re ło 
NOCJIEĄHCTO BPEMCHH, KakK JlereHjly. IIEpeJiaBA4 M3 IIOKOJICHHA B 
IIOKO.TEHME. JAFOAM BCIIOMHHAJIM c TETUIbIM 4yBCTBOM A 
GnarojrapHOCTbło AOKTOpa-NOTAKa, KOTOpbiń OKa3LIBAJI MEJKMILMANCKYTO 
NOMOLIb Bceń okpyre. NOMOTAA BCEM., KIO 
HYJKIAJICA B €FO NOMOLIM, UEJIOBEKA, KOTOPŁIIA 
oGpeul cBOło BIopyło POJIMHY 34ECb, B ApMCHMH 
Oren TypreHa. CTaHicJaB | a1a4HK, 7KHJI B 
Trompn (rpexxHeM JleHuHakaHe. a €INĆ paHblIC 
AnekcaH1ponoJle). riepe>KHJI KOLIMAPHOC 
aeMleTpaceHne 1988 roma. Tx3KĆJIbIMH Obluin 
IOCJICĄHHHE TOJbI EDO ?XM3HH - KPYToM pa3pyXNa. 
Gapaki, HO 10 NOCJIEJMKX CBOHX JLHEŃ (OH YMep 
„ABA TOJJa TOMY Ha3AJl) CTacHk, KAK ero JIOGOBHO 
Ha3blBAIM BCE J1pY3bA. HE TEPAJI G6oapocTu NyNa. 
O'MTHMH3MAa M BCEIJJ 4 OCTABAJICA HEJOBEKOM 
BE.IMKOJIY LIIHblM, A06poxkcJIaTEJIbHbIM. POTOBbIM 
npuiiru Ha IHOMOLIL BCEM B 1iOyto MMHYy TY. 
TypreH. HECOMHEHHO. YHACJIEROBAJ Ol 
CBOHX jleł4a HM OTIA >KH3HEHHbIA OWNTUMH3M. 
orpoMHyło IBop4eckyko SHEprHIO, CIIOCOÓ- 


HOCTb. >KEJIAHHE M YMEHHe OÓMaTŁCA, yMEHHE Gurgen Gadaczik i Prezydent RA Robert Koczarian 
Typren Taxauuk u lipeznjeHt PA PoGepr Kowapan 


BHJ1ETb H IOHHMaT* JIiOjch. 4TO. GG3yCJIOBHO. 
oTpa?xaJloch B €To TBOpHECTBE 

Ero »x43Hb kak pezkuccepa-orieparopa Gorara H pa3s4oo6pa3Ha 
OrpoMHbiń kpyr oÓlteHua © TEaTpaJIbHbIMM JIEATEJIAMH HU 
BHNHEŃHIHMH ApTHCTAMH, MHOFOUKCJICHHBIE IIO€3),KH M 3HAKOMCTBA 
c pa3HbIMA CTpaHaMH. Ero TBOpHeCTBO OCOÓEHHO ÓypHo 
pa3BHBAJIOCh IIOCJIE YCTAHOBJICHKA, KAK OH TOBOPKT, «cyBepeHHOŃ» 
gnmoxu. Ilo cnoBaM TypreHa. TOJl4KOM K TBOpHECTBy NOCJIYZKHJIA 
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«ÓeJlad 3ABHCTb» B OTHOLIEHHH XYJOXHUKOB. KOTOPbie caMH CEÓG 
PoJloBa H MOTYT TBODHTŁ B CBOE YJIOBOJIŁCTBHE B OTJIHMKE OT. 
IIOJIO>KHM, TEJlepe>KHCCEpAa, CBAJAHHOTO CO MHOTHMH JIIOJIbMH H 
OGCcTOATEJbCTBAMH. Ę 

B camoM Havaje 90-x TO1OB IahłauHK, IOMHMO ChEMOK 
BHJICOÓHJIbMOB O TeaTpe H Ero ĄEATENAX. CHUMAET (HJIbMBI H O 
NYJIOXXHHKAX. OH y?Ke COCTABHJI BHĄcOKaTa1or «HckyccTBo 
ApMeHHH» © MMeHaMi 104 COBpeMCHHBbIX XYJLO%KHHKOB. Boziee 150 
ernekTakJleji, OTCHATbIX TANaUHKOM Ha BHJICOKACCETI, HACHHTbIRACT 
BHJIEOLEHTP COIo3a TeaTpaJlbHbiX JeaTejleh ApMeHHH 

DJroT 6orareńmni MaTepuaJl He TOJIbKO COXpAaHAET JIA HCTOPHH 
4acTb GoraToń KYJbTypbi ApMEHHK, HO H ABJIAETCA NpEKPACHbIM 
MaTepMaJloM JUIA NperoxaBaHHA B XYJOXECTBEHHO-TEATpANLHbIX 
By3axX. 

K Hauany 90-x OTHOCHTCA KJIEA COZJIAHHA CBOETO «TEaTpa» - 
TeaTpa o6pa30B, Tearpa Qhryp. Tearpa MaJleHbknX moje. H, kak 
Óbl OTKpbIBad4 3AaHaBEC B 3TOT «TeaTp», Mbl HoOlaJjNaeM B 
YVAMBHTEJIbHbIK MHP MaJleHbKHX JIojleK-pHryp. KOTOpbIE CO3HAŁOT 
CBO KJIMMAT. KOTODpbie 3XHBYT CBOEH 3KH3HbIO. 

TlaxnbHbiń anrapaT A OJl0BO CTajlh Ga3oń, Gnarojtapa KoTopol 
Tanasunk CO3ĄAJI CBOM CEDHH H CaMOCTOATEJIbHble MMHHATIOpbI B 
kpyrnoń u pejmepHoń nuiacTuke. BMpTy03H0 OBJIaEB TEXHHKOA. OH 
oGpa1 MIJICA H K ADYVTHM METAJIIAM M CIIJIaBaM. 

Oópamaach K TBOpHECTBY [aN1aUHKA, HCKYCCTBOBEJbI OTMEJAIOT. 
4TO cBoeo6pa3Haa Bbipa3HTEJJGHOCTb MEJIKOŃ NJIACTHKH M3J4pEBJIE 
O4€Hb BbICOKO LEHHJIACb, IIOTOMY HTO HK3ĄCJIMA STH HaXQOJM.IKCE B 
HelocpeącTBEHHOH GJM30CTU K He:loBEKY, BÓHpaa B ceóa Mup ero 
ycrpemsleHni. cnMnaruń. Ilenxonoruseckaa HacIpocHHOCIb 
TypreHa OTpaxeHa Kak B CHMBOJIaX TaK H B IIpOCTbIX MOTHBAX. 
HanIeqiuuX CBO€ BONMJIOLICHHE€ B MHTHMHOCTH H KaMEpHOCTM JTOro 
YHHKAaJTŁHOTO MCKYCCTBA. 

«MHoToe B MAJIOM » - FIIACHT JIATMHCKAA MYAPOCTŁ Tak u B 
pa6orax Tajtaunka. CojiepxxaHHc KH TeMaTHKa HX pazHo06pa3Hbi. 
MuorHe CJIO>KHJIMCŁ B LIEJIbIE TEMATHMUECKHE IIMKJIbI, KaK. 
HanpuMep, «Anuleropnx». «Tearp»,  «IlyTbi», «lloseT». 
«Maranop», «baleT», «3ojuaku». «POXIEHHE NIaHETbl» 

Hepenko 3TH YJMBHTEJIbH ble MAaJIbie (popMbi 3AKJIKO4AIOT B ceÓe 
GonLIIyIo MOHyMEHTAJŁHYIO CHly. Cpexu HHX «IlbeTa», 
«Maranop». «Tloner moónu». «Hkap», «Baer» u zp. A penbedy 
«ODMHTpaliHH» © B3MbIBAIOLIEŃ B 
He6o nruubeń cTach (© TOCKJIH- 
Bo oG6epHyBuieńca nruneń B 
NBOCTE CTaH. nokAtatolneń 
PorHbiIe MecTa OAHHM IITDpH- 
xoM) MeTadpopuueckH NojAuep- 
KkHBaeT Haliy CETOJHANIHIOKO 


HCYCTPOCHHOCTb 

TBopuecTBO Panaunka 
Bbl3bIBAET 601bioń 3PHTEJIb- 
ckuń uHTepec, a B ITOCJIEJJHKE 
robi €ro pa6oTamn 3aHHTEpe- 
COBAJIHCh H 30JIOTBIX LEJ MaCTE- 
pa. OH yuacTHuk JIBYX MeQGly- 
HapONHbIX BbICTABOK: «3JIATO- 
nenne-98, «3iraronejme-99». 

Xy10XHHK, MacTEp MAJIbiX 
jbopM (cBoe TBOP4ECTBO OH C 
łoOMOPOM Ha3bIBAET «TYFH3M». oT 
ero uMeHu IypreH - I'yro), 0H 
HECET JIIOJĘĄAM CBO€ JIMUHOCTHOE OTHOILNEHHCE K MHpy. JAOCTAB1AA 
HCTMHHOE JCTETHUECKOC HaCJIAKJICHHC IHpokoMYy Kkpyry 3purejeń 
KAK B ApMEHHN, Tak H NAJIEKO 3A EĆ IIPEJIEJIAMK. 

B 1999 rony Tanauik. MpHHHMax yHaCTHE B CHMIIO3KyME Ha 
TeMy «Ilonxki B ApMeHMH», OpraHH30BaHHOM B JIioGnuHcKOM 
KATOJIHHECKOM YHMBEDpCHTETE, O3HaKOMH.I AYJIMTOPHIO © LEJIbIM 


PANOM CBOHX paG0T. 

Ero BbicTARKA BbI3BAJA >KMBOH HMHTEpeCc Y YWACTHHKOB 
KOHEpEHIHM, KOTODŁIE CMOTJIK YBHJETb H NOHATŁ NpekpacHbie 
NPOH3BEJCHHA CBOCTO COPOJHYA, %XHBYLIEPO B qaliekoń ApMeHHH. 

Bo BpeMa BH3UTa B ApMeHuio npeznjieuTa IIP Anekcaunpa 
KBacbHeBckoro © cylipyroń XYĄO%XHHK O3HAKOMKJI BBICOKO- 
NOCTABJICHHbIX TOcTeń CO CBOKM TBOpHCCTBOM, BLI3BAB y HHX 
>KHBOH HHTepec. EPO BbiCTaBKY IOCETHJIM IIEpBbie JIEXM IlonbiH H 
ApMmeHni HoslanTa KBacHeBckaa n Bena Kosapan 

HenaBHo Iaqaunk nocjan B KavecTBe nojapka B BapuiaBy 
ueTbIpe CBOH  paGOTbŁI HA  ÓjaroTBopHTEJIbHbli  ayKLMOH, 
OpraHH3OBaHHbIi O6HECTBOM «BenyJIbHoTa Ilorbcka». 
Bbipy4€HHble CDECTBA OT IpOMAH BbICTABJIEHHbIX Ha ayKUMOHE 
Pa601 pa3n1uUHbiX aBTOPOB NOŃJyT Ha OKAJAHME NOMOLIM CTYJEHTAM- 
NOJaKAM, OCYSAIOLIHMCA B CTDAHaX NOCTCOBETCKOTO pEXKHMA. 

Y TypreHa IipekpacHaa ceMba: »XeHa, HpeHa KaMuHbcka, Takske 


TO WARTO WIEDZIEĆ 


TOJIbCKOTO NpOHCXOKICHHA. bustostor, CIIENMANKCT AHTIHŃCKOFO 
A3bIKA, J1BA B3POCJIbIX CHIHa - Aper H AinioT. Aper %MBeT cefigac B 
Ilonbiuie, OH peraTpUpoBAJICA HEJABHO, repeeXaJl Ha PoqiHy 
BOX TIpEKOB. ALIOT, OKOHMMR BY3, IIOKA HECET BOMHCKYlO CJIy>kÓy 
B KpaaX, TIE KOTZĄA-TO 3WJI Ero JEJ. Y»Xe MHOTO JIeT Opar-Ónu3He1 
TypreHa 3xuBET B Ilontbiie H AB4ETCA FpaxXAAHMHOM JTOIA CTPAHBI. 
IlepecenuTca nu Bca ceMbs Typrea B Ilonbiiy? BosmaoxHo. He 
cOMHeBaeMca. uTo |lypreHy Ha PojMHe CBOHX peAKOB 
npełOCTaBHTCA ELE Gozlbuie BO3MO>KHOCTEŃ ZY1I4 ero TBODPYECTBA, 
elqć Goraue cTaHeT rajlepea ero O6pa30B, ero TeaTpa MaJIEHbKHX 
duryp. 

Ho OqH0 4cHO: B ApMEHHH OH OCTABHT NOCJIE ceÓ4 OrpoMHbih 
BKJ1a)1 B 4eJle COXDpAHCHHA TeaTpaJlbHO-XYj|OXKEC TBEHHOTO GoraTcrBa 
CTpaHbl, KOTOPYłO Io ripaBy Gyx1eT IPOJOJTKATb CHHTATb cBoch 
BTopoń Ponniońi. 


Anna KyzkMnuncka 


WYNALAZCA LAMPY NAFTOWEJ 


Farmacja i lampa naftowa! Co wspólnego jest między tymi poję- 
ciami? Człowiek, który w swoim życiu i działalności połączył te poję- 
cia. mieszkał i zajmował się wynalazkami w Galicji i na Podolu. Jest 
nim nasz Rodak Ormianin, magister farmacji Ignacy Łukasiewicz. 
Można przypuszczać, że jego nazwisko pochodzi od popularnego 
ormiańskiego nazwiska Gukasjan. Jednak przypuszczenie to 
należałoby potwierdzić naukowo. W Polsce Ignacy Łukasiewicz 
znany jest również pod imieniem Jana Józefa Ignacego Łukasiewicza. 

Polska była jednym z tych krajów. gdzie rzuceni przez los 
Ormianie i ich potomkowie w ciągu wieków pozyskiwali nową 
ojczyznę, wnosili swój wkład w historię. kulturę, sztukę, naukę i 
rozwój przemysłowy tego kraju 

Ignacy Łukasiewicz urodził się 23 marca 1822 roku w 
miasteczku Zaduszniki ( niedaleko od Tarnowa) w rodzinie polskich 
Ormian. Ukończyć nauki w gimnazjum nie mógł, gdyż rodzice nie 
byli w stanie tego finansować. Czternastoletni Ignacy musiał więc 
rozpocząć pracę. Został pomocnikiem aptekarza w jednej z rze- 
szowskich aptek. Po jakimś czasie, gdy młodzi polscy patrioci 
zaczęli tworzyć tajne organizacje, mające na celu wyzwolenie Polski 
spod zaborów i wywalczenie niepodległości, Łukasiewicz wstępuje 
do jednej z nich i aktywnie uczestniczy w jej działalności 
Wyznaczono go na przywódcę powstańców w Rzeszowie. Jednak 
powstańcze działania nie przyniosły rezultatu władze aresztowały 
członków organizacji wraz z ich przywódcą. Po upływie dwóch lat 
Lukasiewicza wypuszczono na wolność z nakazem osiedlenia się we 
Lwowie. Przepracowawszy jakiś czas w aptece „Pod złotą gwiazdą” 
Jako pomocnik aptekarza wyrusza na studia - najpierw na krakows- 
ki. a potem na Wileński Uniwersytet. Nauka przychodzi mu z łatwoś- 
cią i zdobywa wyższe wykształcenie oraz tytuł magistra farmacji. 
Wróciwszy do Lwowa w 1852 roku przystępuje do badań laborato- 
ryjnych nad właściwościami chemicznymi nafty. Badania rozpoczął 
z inicjatywy pewnego oberżysty. który zaproponował Łukasiewi- 
czowi organizację przemysłu uzyskiwania wódki z „kamiennej 
mazi”. Twierdził on, że miejscowa ludność z mazi wyciekającej na 
powierzchnię ziemi otrzymuje po odparowaniu substancję 
stosowaną przez nich do smarowania osi i kół. Wódkę proponował 
uzyskiwać z cieczy skraplającej się na pokrywkach naczyń w proce- 
sie odparowywania „kamiennej mazi”. Propozycja oberżysty nie 
zrobiła na Łukasiewiczu wrażenia, ale sama ciecz bardzo zaintere- 
sowała. Wiedział on, że w szeregu krajów prowadzi się prace 
zmierzające do uzyskania z nafty niedrogiego bardziej ekonom- 
icznego źródła światła niż stosowane do tej pory. Po wielokrotnych i 
długich doświadczeniach związanych z destylacją nafty J. 
Lukasiewicz w 1852 roku otrzymał w swoim laboratorium farma- 
ceutycznym substancję. która w większości spełniała potrzebne 
wymogi. Równocześnie opracował technologię otrzymywania 
smarów maszynowych. asfaltu i innych produktów pośrednich przy- 
pominających parafinę. Wszystko to stanowiło novum dla europe- 
jskiej myśli technicznej. Naftę Łukasiewicz wydobywał z wieży 
wiertniczej pierwszej w Europie. Udoskonalając ciągle technologię 
destylacji nafty, projektuje i zakłada rafinerie. Staje się pionierem 


przemysłu naftowego nie tylko w Polsce. ale również w Europie 

Jednakże dla efektywnego użycia nowego paliwa koniecznym 
było stworzenie urządzenia, w którym nafta mogłaby palić się 
równym i jasnym płomieniem. Łukasiewicz przystąpił do kon- 
struowania takiego urządzenia nazwanego później lampą naftową. 
Pierwsze egzemplarze składały się z blaszanego, cylindrycznego 
walca, którego górna część zakryta była okienkiem. W marcu 1853 
roku przed lwowską apteką znaną pod nazwą „Pod złotą gwiazdą” 
zebrał się tłum. W mieście rozeszła się wieść, że apteka Mikołajasza 
jest oświetlona dziwnym, do tej pory nieznanym sposobem.. W tym 
dniu dokonano prezentacji pierwszej na świecie lampy naftowej 
skonstruowanej przez Łukasiewicza, która wniosła nowy sposób 
oświetlenia i była poważnym bodźcem w rożwoju przemysłu 
naftowego. Od tej pory lampa naftowa zaczyna swój tryumfalny 
pochód po Europie. W ostatnim dniu czerwca 1853 roku światło 
lampy naftowej po raz pierwszy oświetliło salę operacyjną 
lwowskiego szpitala powiatowego. Jak pisano w prasie. operacja 
przeprowadzona przez chirurga Zaorskiego udała się i pacjent 
Władysław Cholecki szybko stanął na nogi. Interesujące jest to. że 
przy operacji asystował sam Łukasiewicz. Dyrekcja szpitala zad- 
owolona z pracy nowego urządzenia zakupiła znaczną ilość nafty 
W ten sposób starania Łukasiewicza o właściwe zastosowanie jego 
wynalazku zakończyły się sukcesem. 

Q lampie naftowej zaczęła pisać prasa. Jedna z takich lamp zbu- 
dowana pod kierunkiem Łukasiewicza przez lwowskiego blacharza 
Bratkowskiego znalazła się w rękach wiedeńskiego fabrykanta 
Ditmara. 

Doskonale zdając sobie sprawę z wartości tego wynalazku 
dokonał on nieznanych przeróbek, poprawiając wygląd zewnętrzny 
lampy. To wystarczyło, aby inni przemysłowcy z Berlina i St. 
Petersburga zajęli się produkcją lampy i zarzucili nią rynek europejs- 
ki. Taki był początek zawojowania światowych rynków przez lam 
naftową. Łukasiewicz był aktywnym społecznikiem, który wniósł 
znaczny wkład w życie narodu polskiego. Dzięki jego energii powstały 
nowe szkoły wiejskie, budowano drogi. Zorganizował on pierwszą w 
Polsce Kasę Spółdzielczą, która okazywała pomoc pracownikom prze- 
mysłu naftowego. Stworzone przez niego organizacje charytatywne 
pomagały biednym szkołom, internatom i instytucjom medycznym. 

Łukasiewicz zmarł w 1882 roku. 

Polacy czczą pamięć tego zadziwiającego człowieka. W 
Krośnie w pałacu biskupim utworzono muzeum, w którym 
eksponuje się około 300 różnych rodzajów lamp naftowych, w tym 
kopię pierwszej lampy Łukasiewicza. W Krośnie również, w latach 
30 tych postawiono pomnik wynalazcy. Muzeum skansen 
urządzono w miejscowości Bubrka, gdzie Łukasiewicz postawił 
pierwszą wieżę wiertniczą. 

Od ponad 50 lat w Krakowie działa jedno z największych w 
Europie muzeów farmaceutyki mieszczące się w 10 salach. 
Umieszczono tam ponad 1500 eksponatów, jest nawet prawdziwa 
apteka z połowy XIX wieku. Jednak największym zaintere- 
sowaniem cieszy się specjalna sala poświęcona Łukasiewiczowi. 
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Tam zbajduje się kolba z otrzymaną przez niego po raz pierwszy (w 
1853 roku) naftą, a także kollby z destylowaną i niedestylowaną 
naftą. którą kiedyś stosowano jako lekarstwo. Tam też chronione są 
rękopisy wynalazcy nafty. 

W ostatni dzień czerwca 1973 roku w witrynach wszystkich 
aptek w Połsce zapalono lampy naftowe. W ten oryginalny sposób 
Związek Farmaceutów w Polsce uczcił 120. rocznicę skonstruowa- 
nia przez Łukasiewicza zapomnianej obecnie lampy naftowej 

Polskie Ministerstwo Łączności trzykrotnie wydawało znaczki 
poświęcone Łukasiewiczowi. Pierwsza seria z portretem wynalazcy 
na tle zarysu lampy naftowej była wydana w 1960 roku w związku z 
mającą miejsce w Poznaniu Konferencją Naukową Farmaceutów 
Polski. Druga seria pocztowa (sześć części) została wydana w 1982 
roku w związku ze 100 leciem śmierci wynalazcy. Na jednej z nich 


przedstawiono portret Łukasiewicza z jedną z jego lamp naftowych. 
Na pozostałych widnieją lampy z muzeum w Krośnie. Trzeci znaczek 
z 1994 roku przedstawia otwartą książkę, na której leżą okulary obok 
zapalonej lampy naftowej. Autorem znaczka jest T. Bogusławski. W 
Polsce wydano również kartki pocztowe poświęcone £ ukasiewiczowi 
i otwarto muzeum przemysłu naftowego im. J. Łukasiewicza 

Te przejawy szacunku dla farmaceuty i społecznika z miłością 
chronią filateliści Armenii. 

19 lutego r. Senat RP podjął uchwałę w sprawie uczczenia 
wybitnych osiagnięć Ignacego Łukasiewicza, pioniera światowego 
przemysłu naftowego i dazowniczego /iniejatywa Komisji 
Emigracji i Połaków za Granicą/ 


Jewdeni Simonian, członek Związku dziennkarzy Armenii. 


A3OBPETATEJJb KEPOCHHOBOŃ JIAMIIbI 


©apManeBTUKA, NEperoHKa HeQTH M KEpocHHOBaA JaMna! Hro 
oGmero Mexy JTHMM TpeMA NOHATHaMH? UeJOBEK, KOTOpbIŃ B 
CBOej %KH3HH M 1EATEJIbHOCTH OObEJIMHKJI BCE TPH NOHATKA, KHJI H 
3AaHUMAJICA COJKĄATENLHOŃ A4EATEJIbHOCTŁIO B UCTOpHUECKOŃ 
oGnacru Tannuna i Ilonojnn. HM aBaeTCA HALI COOTEHCCTBEHHHK, 
nMpoBH30p Io oÓpa30BaHKiO, MarHcTp dapMaLEBTHKH HrHaunh 
JlykanieBuu. MoxHo NpeJNIOJNOXKHTk, UTO Ero ÓQaMKIMA 
II poKCXOJHT 01 IIUpoKO H3BECTHOŃ apMaHcKOŃ (haMKJKH Tykacak. 
OnHako 310 NpeJNONOKEHNE HyXKNACTCA B NOKA3ATEJILCTBE. B 
Honbuie HrHanuiń JlykanieBHu H3BECTEH TAKKE IIOJI KMEHEM Ha 
IOseja HrHanna JlykamieBhua. 

Ilonbia - O1H0 H3 TeX rocyapcTB. TIE, DOHMMbie BOJIEIO Cy/1EÓ, 
apMaHe H HX IIOTOMKM B TE4€HM€ MHOTHX BEKOB oGpeTanu HOBYIO 
POJMHY. BHOCHJIH CBOIO JIElITY B KCTODMIO, KYJIbTypy H HCKyCCTBO, 
HaYKY U NpOMBIIJIEHHOCTb STO CTDAHbl. 

Ponunca M. JlykamieBuu 23 Mapra 1822 roma B ropoje 
3aNylmHHKH (BÓJK3U HU3BECTHOTO IOJIbcKOro ropola TapHyB) B 
CEMLE IIOJIbCKHX ApMAH. JAKOHUMTŁ yuEÓy B TUMHa3HK CMy HE 
YĄ4aJIOCh: CEMbA Óbina He B COCTOAHHM BHOCHTb IlIary 34 ero 
oGyueHne. UeTbipHaqnarujeTHemy HrHanuto NpHIIOCŁ HAHATbCA 
Ha paGoTy NoMOLIHKKOM anTekapa B OAHOJ M3 anTek ropozja XKelnyB. 

Uepe3 HeKOTOpo€ BpEMA. KOTA MOJIOJILIE IOJIŁCKKE TIaTPHOTbI 
CTAJM CO3ĄABATb HOJNOJbHbiE OpPTAHK3ANHH NO OCBOGO%XJIEHHIO 
Ilonbmu OT uHozeMHOro Hra M o6peTeHia He3aBHCHMOCTK, 
JlykameBnu BcTyracT B OANHYy M3 HHX M IpHHMMaeT aKTHBHOE 
ygacThue B ee eaTelbHocrH. M.JlykamieBHua Ha3HauAIOT 
PYKOBOJNTEJEM peBOJIONKOHHOTO TpaBHTEJkCTBA B JKeuiyBe 
OnHako NOMbITKA BOCCTAHHA TaM He yNajiach, MH BJIACTH 
apecTOBbIBałOT HOJNOJbLNMKOB € HX PYKOBOJJMTEJJEM 

CnyeTa nBa roza H.JlykanieBH1 Obi! OCBOGO%AEH H3-1OJ] ApECTA 
c pazpelieHHEM NpoKHBaHHA TOJIŁKO BO JIbBOBE. IIpopa6oTaB 
HekoTopoe BpeMa B anTeke «Ilo 3010ToŃ 3BeZĄOŃ», NOMOINHHK 
anTekapx Har paBnlaeTca Ha yueóy CHavaJla B KpaKoBCKHA, a ZATEM B 
Benckui yHuBepcnTeT. YueGa JaeTca EMy JIeTKO, H OH YCIELIHO 
3aBepLlaeT CBOC Bbiciice OÓpa3OBAHE. YJIOCTOKBIUKC IpH 3TOM 
yueH0l CTerieHH MarHcTpa dapMaKOJlOTHH 

BepHyBuIMCh BO JIbBOB, OH B 1852 rony MpKCTYNMI K 
na60paTopHbiM HCCJICJOBAHHAM CBOŃiCTBA HeQyTH. F3bICKAHKA DTM 
Hadanlch Moce Toro, kak K JlykamieBuuy oOpaTwica HekHh 
TpaKTMpLIMK C npeZUIOŻKEHHEM OpraHH3OBaTb NHpOH3BOJĄCTBO TIO 
IOJTYMEHHIO BOJĄKA M3... CKAMCHHOTO MaCJIa». OH YTBEp?KĄNAJ, HTO 
MECTHble KMTEJIH H3 BTOTO MACJIA, BbiTEKAFOLLETO Ha TIOBEPXHOCTb 
ZEMJIM. IIOJTYHAłOT pH BApKe TycTO€ BELIECTBO, HCIIOJIb3YEMO€ HMHM 
jula cMazki Oceń KojlecHbiX map. Boqky e OH npezyiaranl 
neperoHaTb M3 JKH/AKOCTM, CkanJinBaloliehca Ha KpbIliKAX 
eMkocTeń. B KOTOpbIX M BApAT «KaM€HHOE MACJIO». 

3ro npeyloxeHie TpakTupiiika JlykalieBK4A He BJ(OXHOBHJIO, 
HO CAMA JKHKOCTŁ ETO 3AHHTepecOBAaJla. EEMy ÓbIIO H3BECTHO, HTO B 
pazie TocyJlapcTB BERYTCA HayUHblE pa3PAÓOTKA C IĘEJIbIO IOJTYHEHHA 
u3 chipoń Hedpru Heopororo u 3dppeKTHBHOTO HCTOUHHKA CBETA, 
GoJiee 3KOHOMHOTO, 4EM HCNOJIbZYEMbIE B TO BEMA CBETHJIbHAKH 

Ilocjie  MHOTroKpaTHbiIX MH  /JIMTEJbHbIX  OIIbITOB IO 
AMCTWJUIMpoBAHMIO HepTru H.JlykameBuu B 1852 ropy MoNyuKI B 
cBoefi anTeuHofi JlaGoparopuu BeLiecTBO, B ÓosIbiień CTETIEHM 
OTBeMaIOLiee MoCTaBJIeHHOŃH uM 3aqaue. Hapahy © TUM OH 
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pa3pa60TaJl CIocoÓbi NojyeHHA MAŁIMHHbiX H CMA304HbIX MACEJI, 
acdpaJibTa, a TaK;K€ JpYTHX IIOTYTHBIX NpoJlyKTOB, HAoMMHABLIUX 
napaQun. Bce 570 OblIo HOBO JIA TEXHM4ECKOŃ MbiCJIM IZBporbl 
TOFO BPEMCHH. 

Her» JlykameBnu CTaJl /OÓLIBATŁ H3 CKBA>KHHbi. KOTODAXA 
TOXKE, HO CYTH J4EJIa, ABHJIACh NepBOŃ HedyTaHOH CKBAXKHHOŃ. 
Hapaty € IIOCTOAHHbIM YCOBEpIIJEHCTBOBAHMCM npoleccoB 
neperoHkh Hedhru OH npoekThpyeT M  CO3Ja€T Hedre- 
riepepaOaTbiBarouiMe 3aB0;1bi. Iloxxaryh, OH OKa3aJCA IIMOHEDOM H 
OCHOBATEJIEM He(pTAHO HpoMBINJIEHHOCTH HE TOJIbKO |IOJbIIK, HO 
u EBporibl. 

OnHako żyla 3QpdpekTHBHOTO MCIIOJIb30OBAHAA HOBOTO FOPIOETO 
BELIECTBA HEOÓXONAMO ÓblIO CO34ATŁ YCTPOŃCTBO. B KOTOPOM 
KEepocHH MOT ÓbI TOpETŁ poBHbIM M ApKMM CBETOM. JlykameBu4 
HpHcTYNMJI K KOHCTpyHpoBaHHIO TAKHX yCTpOŃCTB. KOTOpbie 
NO3JHHEE CTAJH HU3BECTHbl NOJ| HAZBAHHEM KEPocHHOBbIX JIAMII. 
IlepBbie MX KOHCTPYKIUMH COCTOAJIH H3 TOJCTOŃ 2KECTAHOŃ 
uMnMHĄpuieckoń TpyÓkM, BepxHA4 MACTŁ KoTOpoń Óbiia 
repekpbiTa CJIOJAHBIM OKOHLIEM. 

B Mapre 1853 roja repeh JbBOBCKOŃ alTEKOŃ, U3BECTHOK NOJ 
Ha3BanneM «Ilo 303l0Tok 3Be310f», coGpanoc  Gonbiioe 
KOJIM HECTBO mojeń. B ropoąe CTajlo M3BECTHO, UTO AaIITEKa 
MuKOJIALIA OCBELIAETCA BECŁMA CTPAHHbIM, JUIA TOTO BpeMEHM 
COBEPIIEHHO HeH3BECTHbIM, CIIOCOGOM. ToBopa CETOJHALIHHM 
A3LIKOM, B 3TOT JJEHb COCTOMJIACŁ II pEZCHTALHA riepBoń B MHpe 
KepocHHOBOA JIaM1lbl KOHCTpykiiMH MH. JlykalieBHu4, KOTOpax BHECJIA 
HOBIIECTBO B OCBELICHHE roMelicHHA M YJMLU. a TaK?KE MOCJTY?KHJIA 
CEpbE3HbIM TOJIMKOM K CO3JĄAHMIO HedfTaHoń IpoMbILIJIEHHOCTH. 

C »roro BpeMeHi KEpocHHOBAA JIAMIA Ha4HHac1 
HCTOpHueCKO€ «UIECTBHE> no EBpone. 31 ułora 1853 roha cBeT 
KepocHHOBOŃ  JaMnbi BIEpBbie  OCBEliiacT  XHpyprHieckylo 
onepanMoHHyto ye31HOŃ GOJIbHKIEI POPOJ(A JIŁBOB. Kak COOÓLIAJIOCH 
B IEMATM, ONEpALMA, HpoRE1EHHaa XHpyproM JaopcknM Bila/lucnaBy 
XOJIELIKOMY, OKAJAJTACH YCNELIHOŃ: ÓOJIŁHOŃ BCKOPE BCTAJI Ha HOTH 
TIpuMeHaTe:lbHO, TO XKpypry B OrepanuoHHoH aCCHCTMpOBAJI CAM 
JlykamieBnu. B pezyJibtaTe pyKOBOJICTBO GOJIbHMLLbI, IOBOJIŁHOC 3THKM 
OCBETHTEJIbHbIM YCTPOCTBOM, 3AKYNKJIO 3HAUMTEJIBHOE KOJIMAECTBO 
KepocHHa. Tak YCHELIHO 34BCpLNIHJIHCŁ CTAPAHHA M. JlykamieBnua: 
NaTb CBOEMy H306peTeHkiO J|OCTOŃHHO€ IpH3HaHHe. 

O HOBOM H30OpeTeHHH - KEpocHHOBOH JlaMne - 3aToBOpHJIA 
npecca. OnHa H3 TaKHX JIaMIl, CO3JĄAHHaA IIOJ| PYKOBOJCTBOM 
M JlykaimieBH4a  JIbBOBCKUM | KCCTAHIIIMKOM BpaTKOBCKKM, 
oka3aJlach y BeHckoro (paGpukaHTa J|uTMapa. OTIM4H0 CO3HaBaX 
LEHHOCTb JTOTO  HOBIIIECTBA, OH  HECKOJIbKO  repeREJAJl 
KOHCTPYKIIMK JIAMIIbI, OŃJIATOpoJ(UB CĆ BHeLIHKii BHĄ. DTOTO Oblio 
JAOCTATO4HO. UTOÓbI HU ApyrHe rpeAnpuHKMaTeJIM B bepuinie H 
Herepóypre B3AJIMCb 3a HOBOC IpOH3BOĄCTBO: CTAJIM H3TOTOBJIATŁ B 
OOJIbIIHX KOJIMUECTBAX TaKHE CBETHJILHHKH M «BbIOPOCHJIH» HX Ha 
oGliMpHbii eBporieńickni pbiHOK. C TOTO M Haua/lOCh 3ABOEBAHME 
KepOCHHOBOŃ JIaMnoń Me?/lyHapoAHOTO TOpPoBOro pbIHKA. 

M.JlykameBu4 Óbi aKTHUBHbIM OGLIECTBEHHbIM „IEATEJIEM. 
BHECIIHM ÓOJIŁUIOŃ BKJIAJI B ?XHA3Hb NOJIbCKOTO HapoJa. biiaronapa 
ero 3HeprHM B PONHOM Kparo CO3JĄAIOTCA HOBbie CEJIŁCKKE LIKOJTbl, 
cTpoarca 1oporu. OH opranusyeT repBklii B Ilojbiie HegTaHoń 
KOOlICPATHB, Kaccy Ą1a OKA3AHHA IOMOLIM COTPYIHKKAM 


CBOC 


upeanpiatuń no AoÓbiue u riepepaGoTke HeQTu. Co3qaHHbie HM 
GnaroTBOpHTEbHbie QOHĄbI OKA3ŁIBAŁOT MATEPHAJIEHYIO INOĄ- 
AEp%KKY HCHMYLIMM. MEJMINHHCKHM MHTEpHaTaM H YYpEXKĄCHHAM. 
HIKOJ1AM 

CkoHuanca M.JlykamieBuu B 1882 rony. IloJibckuii Hapoj CBaTo 
4THT IaM3Tb O6 STO YAUBHTEJILHOŃ JIMAHOCTH. B ropoje KpocHo B 
€IIHCKONCKOM JIBODIE CO3JAH CBOEOÓpa3Hbiń My3eń, B KOTOPoM 
JIEMOHCTpHDpyłoTca OKOJO 300 BH1OB pa3nMHHblIX KepocHHOBbIX 
MII. B TOM UMCJIE KONKA JIAMIIbl - +eTuina H.JlykameBu4a. B ToM 
xe KpocHo B Tpu/iitaTbIx ro1ax XX CTOJIETHA Óbii yCTAHOBJIEH 
NAMATHMK IIOJIbCKOMY H306peTaTeJlto. K My3e10-3an0BelHnky Obinia 
liphkperlteHa NaMaTHaA NOCKA, CBHĄETEJIbCTBYIOLNAA O TOM. 4TO 
HMEHHO 3/eCb B. byGpke. Obiia npoóypeHa H.JlykameBuieM nepBaa 
B EBpore HedyT4Haa CKBAXKMHa. 

Bojee 50 Jer B KpakoBe QyHKLMOHHPYET OJUH M3 CAMbIX 
GoJlbiiMX B EBpore anTeuHbiX My3ceB: Myseii cpapManeBTHKU, 
3aHMMarolnnh 100 3anoB. 3qech pasMelieHbi Óonee 1500 
3KCIOHATOB, ©CTŁ NA%KE HACTOALIAA aNTEKA CEPEJMHbI XIX Beka. 
Ho. noxanyń. HauÓonbuiniń uHTepec B 5T0M My3ee pe4CTaB1AET 
CHENHAJbHBIA 3AJI. NOCBALICHHBIŃ NeaTENbHOCTH H. JlykameBHua. 
B sToń SKCNO3HNKM, B W4ACTHOCTH, AEMOHCTpHpyeTca konóa © 
NOJTY4CHHOŃ HM BilepBbie B 1853 roqy HeQpTbio, a TaKXKE KOJÓbI € 
HCOHHMIICHHOŃ HM OWKILEHHOŃ He(pTbIO, HIpHMCHABIIEiCA B cBoe 
BpeMa BR KaueCTBE JlekapcTBa. Jjech e XpaHuTca coGpaHne 
pykornceń H.JlykameBnsa. 


Wszystkich Świętych 


chryzantemami. zapalają znicze 


Pierwszego listopada na cmentarzach odprawiana jest msza święta. W pierwszy li 


nad nekropoliami w Polsce unosi się łuna od zapalonych na mogiłach lampek. Tego dnia na starych 
zabytkowych cmentarzach znani ludzie prowadzą wśrod odwiedzających kwesty na rzecz odnowy 
zabytkowych nagrobków. 


IIaMATHHKOB. 


bn Zwi Ywnnig lwhugwóttnn huwnnty hunqwuph bl wpdwliwgbi: 
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C naBHHX BpeMÓH YMEpLIIHM OTJIABAJIHCh OCOGbiE noUecTH. B 
Ilonbime JJH6M naMaTh yconmux cuuTaeTca | Hoaópa J[eHŁ Bcex 
CBaTbiX H 2 Hoa6pa - J(eHb NOMUHOBEHKA YCONIIHX. 

B 31h NHH NIOJM NOCEMAIOT KIIANÓKLIA. MOJATCA, YKPALIAIOT MOTWJIbI XpH3aHTEMAMU. 
ŻAKATAIOT JIAMIIAJĘKH, CBET KOTOPbIX CHMBOJIH3UpyeT GCCCMEpTHE NYNIH. 

IlepBoro uoa6pa Ha iJlanÓMLIax npoBoquica Mecca. A BEH4€PoM BCIIbLIXKHBA€T 3ADEBO OT 
3AJXOKCHHblX Ha MOTWJIaX JIaMIlajlOK. B 910T 1CHb Ha CTApHHHbIX KTANÓHIMAX H3BECTHbIE JIM 
IIpoBOAtT cÓop To%epTBOBaHMA cpeqH NoceTHTejleji Ha OÓHOBNEHHE HCTOpHUECKHX Har pOÓHbix 


TO WARTO WIEDZIEĆ 


31 niona 1973 roqa B BATpuHax BCEX NOJIŁCKAX ANTEK Óbi 
3AJKOKCHbl  KEPOCHHOBLIE  JlaMnbl. TakMM  CBOEOGpa3HbIM. 
HeOpAMHapHbiM O6paż0oM QapManeBTHUECKOE OGLIECTBO TIoJbiiM 
ormeTuiio 120-1eTue cosqadua M.lykanieBuueM HMU4EM HE 
IpHMeu4aTEJILHOŃ, u, Óojee Toro, HpełaHHOi HbiHe 3aGBEHHIO. 
KEpOCHHOBOŃ JIaMIIbl 

Tpu»KAbl NOUTOBOE BEROMCTBO IIOJbIHM MU34ABANO HOUTOBbIE 
MapKH, CBA3AHHBIE C yBEKOBEUCHHEM IlaMaTH HM. JlykaimieButa. 
IlepBaa u3 NO4TOBŁIX MHHMATIop © €ro nopTperom Ha doHe 
CHMBOJIMU€ECKOTO CHJIYSTA KEepocHHOBOŃ JaMnbl Oba BbITIYLIICHA B 
1960 rony B cBa3n © NpoBONKBIUMMCA B Ilo3HAHM HayUHbIM 
CŁE3JiOM (bapMallEBTOB. BTOpHUHO IIOHTOBOE BEĄOMCTBO CTpaHbi 
n3qano B 1982 rony cepuło u3 6 nouToBbix MHHMaTiop. 
NOCBALICHHyto 100-J1eTHIo co AHA cMEpTH H306peTaTena. Ha onHoji 
H3 HMX M300paxkcH IopTpeT anTekapa H OJHa H3 ETO KEpocHHOBBIX 
namn. Ha OCTAJIbHbIX - JIAMNbI M3 KOJUIEKIIMA My3€4 B KpocHo. 

TpeTba Mapka - 1994 roza, Ha He pa3BepHyTaa KHnra, JIE>KAINAA 
lIepeJi 3A%KCHHOŃ KepocHHOBOŃ JlaMnoń. ABTOp MUHHAaTIopbi - 
XyJlOXKHHK T. borycnaBcknii. B Ilonbiie boi WYlaHbi M HOYTOBbiE 
KApTO4KM, IOCBALICHHbie M. JlykauieBusy nu Myselo uedranojń 
HPOMBILIJIEHHOCTM uM. M. JlykamieBnua. DTM 3HaKM BRHUMAHHA H 
yBa>KeHHA K dapManeBTy. u306peTaTenio M OGlecTBEHHOMy 
AEATEJIO C JIHOÓOBbIO XpaHAT QHNATEJKCTŁI ApMEHHH. 


EBreHnii CHMOH4H, 4JIEH C0103a %KYDHAJTACTORB ApMeHnn. 


Od dawien dawna zmarłym oddawano cześć szczególną. W Polsce 
dniem pamięci o zmarłych jest 1 listopada - Wszystkich Świętych oraz 
Zaduszki (2 listopada). W te dni ludzie tłumnie odwiedzają cmentarze. modlą się. przyozdabiają groby 
bo światło pomaga zmarłym, symbolizuje nieśmiertelność duszy. 


topadowy wieczór 


Aleksandra Majdzińska 


JleHb Bcex CBaTbix 


On Ming Unpinh 
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Utnwlnnnqówa hudwn: 


PODSTAWOWE INFORMACJE ZWIĄZANE Z WPROWADZENIEM NOWYCH 
REGULACJI PRAWNYCH W SPRAWACH CUDZOZIEMCÓW 


Z dniem | września 2003 wejdą w życie: ustawa z dnia 13 czer- 
wca 2003 o cudzoziemcach oraz ustawa z dnia 13 czerwca 2003r. o 
udzielaniu cudzoziemcom ochrony na terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej 

Powyższe ustawy przewidują szereg nowych rozwiązań w 
sprawach cudzoziemców, a do najistotniejszych należą następujące 
regulacje: 

W zakresie pobytu na podstawie wiz pobytowych: 

- łączny okres pobytu na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej 
na podstawie wiz pobytowych nie będzie mógł przekroczyć 3 
miesięcy. w okresie 6 miesięcy. liczonych od dnia pierwszego wjaz- 


du (wizy krótkoterminowe), oraz | roku w okresie ważności wizy 
(w przypadku wizy długoterminowej). 

- nie będzie co do zasady możliwości uzyskiwania wiz poby- 
towych, w tym kolejnych wiz. na terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Przedłużanie wiz pobytowych w kraju będzie możliwe tylko w 
sytuacji wystąpienia zdarzeń niezależnych od woli cudzoziemca i 
niemożliwych do przewidzenia w chwili wydawania wizy. Okres 
pobytu na podstawie przedłużonej wizy nie będzie mógł 
przekroczyć okresu pobytu przewidzianego dla danego typu wizy 

Cudzoziemcy, którzy wystąpią do właściwego wojewody z 
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TO TRZEBA WIEDZIEĆ 


wnioskiem o wydanie kolejnej wizy przed dniem | września 2003 r. 
będą mogli je uzyskać (w razie spełnienia wymaganych warunków 
ustawowych). natomiast cudzoziemcy, którzy w dniu | września 
2003r. będą przebywali na terytorium Polski na podstawie wiz będą 
musieli wyjechać przed upływem okresu pobytu przewidzianego w 
wizie i ewentualnie wystąpić o wydanie wizy do konsula za granicą 
(o ile nie zostanie w ten sposób przekroczony okres pobytu 
przewidziany dla danego typu wizy) lub wystąpić do właściwego 
organu o udzielenie zezwolenia na zamieszkanie na czas oznaczony. 

W zakresie udzielania zezwoleń na zamieszkanie na czas oznac- 
zony oraz zezwoleń na osiedlenie się: 

- nastąpi generalne odejście od zasady uznaniowości w/w zez- 
woleń 

-liberalizacji ulegną przepisy dotyczące cudzoziemców 
pozostających w związkach małżeńskich z obywatelami polskimi. 

- zezwolenie na zamieszkanie na czas oznaczony udzielane 
będzie w sytuacji. gdy podstawy ubiegania się o jego udzielanie 
będą uzasadniać zamieszkiwanie cudzoziemca w Polsce przez okres 
dłuższy niż 3 miesiące. Zezwolenie to udzielane będzie każdora- 
zowo na okres niezbędny do realizacji celu pobytu cudzoziemca na 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej, nie dłużej niż 2 lata. 

- niewykonanie obowiązku opuszczenia terytorium Polski w 
przypadkach określonych w ustawie o cudzoziemcach (przede 
wszystkim przed upływem okresu pobytu oznaczonego w wizie 
oraz okresu ważności wizy, terminu ważności zezwolenia na 
zamieszkanie na czas oznaczony oraz przed upływem okresu poby- 
tu bezwizowego, w sytuacji, gdy cudzoziemiec nie uzyskał 
przedłużenia wizy. zezwolenia na zamieszkanie na czas oznaczony 
w tym kolejnego, lub zezwolenia na osiedlenie się) będzie podstawą 
odmowy udzielania zezwolenia na zamieszkanie na czas oznaczony. 

- wykorzystanie zezwolenia na zamieszkanie na czas oznaczony 
do realizacji innego celu niż ten, dla którego zostało udzielone 
będzie podstawą cofnięcia tego zezwolenia 

Przewidziane jest wprowadzenia nowej instytucji o nazwie 
„zgoda na pobyt tolerowany”: 

- zgoda na pobyt tolerowany udzielana będzie cudzoziemcom, 
których nie można wydalić z terytorium Polski, z uwagi na 
wystąpienie okoliczności ściśle określonych w ustawie o udzielaniu 
cudzoziemcom ochrony na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej. 

- decyzje w w/w sprawach będą podejmowane z urzędu, nato- 
miast w przypadku niedopuszczalności lub odmowy ekstradycji 
cudzoziemca na jego wniosek 

- z dniem 1 września 2003 r. zezwolenia na zamieszkanie na 


czas oznaczony udzielone na podstawie art. 17 ust. 2 pkt 7 i 8 
ustawy z dnia 25 czerwca 1997r. o cudzoziemcach (tj. Dz.U. z 
2001r., Nr 127, poz. 1400 z późn. zm.) staną się decyzjami w spraw- 
ie udzielania zgody na pobyt tolerowany. 

Inne istotne regulacje: 

- złożenie w toku postępowania o wydanie wizy. udzielenie zez- 
wolenia na zamieszkanie na czas oznaczony. oraz zezwolenia na 
osiedlenie się wniosku lub dołączenie dokumentów zawierających 
nieprawdziwe dane osobowe lub fałszywe informacje. zeznanie 
nieprawdy lub zatajenie prawdy albo podrobienie lub przerobienie 
dokumentu w celu użycia za autentyczny bądź używanie takiego 
dokumentu za autentyczny spowoduje odmowę wydania wizy, oraz 
udzielenie w/w zezwoleń albo unieważnienie wizy oraz cofnięcie 
w/w zezwoleń, 

- wprowadzona zostanie możliwość zalegalizowania pobytu 
cudzoziemcom. których pobyt na terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej jest nielegalny i przebywającym na tym terytorium nieprz- 
erwanie co najmniej od dnia | stycznia 1997r.. w razie spełnienia 
warunków określonych w ustawie o cudzoziemcach. Z wnioskiem o 
udzielenia na zamieszkanie na czas oznaczony w w/w sprawie 
będzie można wystąpić w terminie do dnia 31 grudnia 2003r. 

- w razie zgłoszenia przez cudzoziemca faktu nielegalnego 
pobytu na terytorium Polski organowi Straży Granicznej lub Policji. 
w terminie 2 miesięcy od dnia wejścia w życie ustawy o cud- 
zoziemcach (czyli od dnia 1 września 2003 r.) i opuszczenia tego 
terytorium w terminie określonym w decyzji. na podstawie której 
cudzoziemiec zostanie zobowiązany do opuszczenia tego terytori- 
um, jego dane nie zostaną umieszczone w wykazie cudzoziemców. 
których pobyt na terytorium Rzeczypospolitej Polskiej jest 
niepożądany. 

- dla cudzoziemców, którzy nie posiadają żadnego obywatelst- 
wa możliwe będzie, w szczególnie uzasadnionych przypadkach. 
uzyskanie polskiego dokumentu tożsamości cudzoziemca, nie 
uprawniającego jednak do przekroczenia granicy i niezwalniającego 
z obowiązku uzyskania wizy lub innego zezwolenia na pobyt w 
Polsce 

Ustawa z dnia 13 czerwca 2003r o cudzoziemcach opub- 
likowana została w Dzienniku Ustaw Nr 128, pozycja 1175. 

Ustawa z dnia 13 czerwca 2003r. o udzielaniu cudzoziemcom 
ochrony na_ terytorium Rzeczypospolitej Polskiej opublikowana 
została w Dzienniku Ustaw Nr 128, pozycja 1176. 

Obie ustawy dostępne są również na stronach internetowych 
Urzędu do Spraw Repatriacji i Cudzoziemców. 


UN bRUUULUUL UUNQUUNPNEFUUGO 
OSUNGNUNIU PUTUPUSKUGOh ANNOGPNEU 


<hóuwywu mtnbuntejniuutn Uuwdwó Unn hnulwuwu 
Uwnquunnnióutnh GGpnnówa hbn 

2003p. ubiimtóptnh 1-hg Uqnnótu 2003p hniuhuh 13-hU 
uwhówidwó "Onwunbnuniu puniupwghitnh dwuhu”, hlżwbu 
Uwl Lthuunuah <uwunuubuntpjuu umuwnuwó pni 
*Ounuptnuju punwupwughutnh wóqnuligniejwi wuywhnydwu 
ni wwznuwinipejwi dwuhu ” OnGUpubnn: 

Apwug htu twuwdwó tópwnnYNU GU óh 2wnp Unn 
intónióun, nnnóghg wnwybi kwywu ba uhqwutnh ni 
hnwybnubnh Sowuhó nnn? wtnbUntejniuatn. 

-Lthuunuth <winuybunnipjiui wwnwópniń uhqjny 
Stwini nqę dwóybinn śswbinp Ę qtnwąwugh 3 wduhg: 

-Uhquwjh tnUwnugnión mujwi EnUnni hounuudnn t ióhuwji 
onmuntnyniu punwupwughutnh Uwóphg wóliwu nnną 
wliuujwubih hhnuyhówyatnh pwługbini nbwpnid: 

-bhyunuguwó Uhqwjh hhówa Unu tunynntó ŃOtjnt 
dwówiwiywuihongo wup t huduujunuujuwih UnijGwiunhu 
ihwunupnpnió tż4wó dwówiwywóhonghu: 

Oununtnunjiu punupwghutbnn, nnnup hudwujunnuujuwi 
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ównóhuutnh 60 nhóbi hinpWUWO Uhqwjh unwgówu hwówn, 
uwnm b wj unuwlwj 6hżu 2003p. ubiiwtdptnh 1-n: 

ULU punwpwghutbnn. nnntp ubiymtdptnh 1-hu uqniybu 
Lthwunwuth <wónuwbkunnipiwi nwunwópnii, whuh GGULUGU 
tnunhg uhOż Uhqwiniu Gżywó dwdybun [nudin, twl Utunnq 
tu nhóbi hjniywwmnuwnwa (Unn uUhqujh unugówiu 
luunnwopny, Uwó nhóbi hudwuwnuujuwa dwnóhuabnh 
tżuwó dwóybuny pówyniPJWi pnyjjnynipjwu huwudwn: 

Ldwó dwóubuny plwunipjwu PNUJJNYNIEJNIU mujnt 
ninnunió 

-pónnitynto bu wju nnnanióttnn, nnnup Ytnwptnnii [ej] 
Lhwunwth punwupwghubnh htm wóntuiwiwi Uwuh bo 
quntynn omuntnynughutnha 

-G24uó dwóltunny plwUnipjwU pnijjnyntejntu Unnuh wuja 
ntwpnió, bnp UhhótwUnnUh omunenyniugni Lithwutnudntó 3 
wuóuhg wybi ó0ujnt pnijmyntipjwi óbrp pbnnióp: 

Udwu pnujwyntpjniu wuhnudbon dwóybuny Uwnnn 
unmwgybi wóbu wiqwd. omuntnunugni Lithuuwnudaf 
munwópnió 2 munnig nę wybi ólwini nbwypnii: 


-Annzuyih hnuyhśwytGnnii LchwunwuGh munwópn 
PnqóGjni wwniunuunpniejwi juntuuchnión (wituhg wnwę ih; 
uhqwjnió tż4wó dwóybunh j[nuówrn, UwL 5hóżu YUhqujh 
huywywi dwóybun, wnywó dwówiwUyny pPlwUnipjwU 
Pnylnyntpjiui hulwywi dwóybinn, hoswbu Uwu wunulg 
uhqwjh tnynnió óGwint Shósu dwuLbwnh wuywnunn wu 
newpnió, thnp omwntnynughu sh umwgbi Uhquwjh 
tnuwnwgniś), óGndówa hhóp Uhutrhuwów. 

-UżUwó6 dwóubunny PlwUnipjwa PnijimynipjwU 
oqumuqnnónióp wj twwuunuyutnh hnuqnnódwa hwówn 
Pnijjnyntejnión stnjiwj hwudwnbini hhóp Uhwónhuwóiw: 
Lufuwutudntó | nn huuwunwlUwnąh Ubnóntóntó. 

-2003p utwutóptnh  1-hg  lżdwó dwówiwUuny 
PUWUNtPILU pnULWnYNiPJNLUN put 2-nq onttph 17 hnnuwóh 7- 
nq Utuh u 1997p hniuhuh 25-h owuntnUnughutnh ówuha 
ontt ph Uwuiniuqhnn (2001p. 127) uhnuwnhuuh PlwUntipjuU 
hnuuntup plóbrtini nnnzówóp: 

Uj twlwi Uwnquunnntutbn 

hlwnuynn Uuihih ophtwUwiwgób wj oumunthunugh- 


KUCHNIA POLSKA 


W tym numerze zachęcamy Państwa do 
przygotowania razem z nami trzech polskich 
potraw mięsnych. W Armenii jesień dopiero 
się zbliża. a w Polsce już trwa. Jemy więc 
bardziej tłusto i bardziej kalorycznie, by przy- 
gotować się na zimowe chłody. 

Życzymy smacznego! 


KOTLET SCHABOWY 

Robią go z wieprzowego mostka (pierś). 
tną mięso na warstwy, lekko ubijają 
tłuczkiem, nacierają solą i pieprzem. Każdy 
plaster mięsa maczają w ubitym jajku i nacie- 
rają bułką tartą. Smażą z obu stron aż do 
otrzymania złocisto brązowego odcienia. Na 
stół podają z ugotowanymi ziemniakami i Kotlet schabowy 
gotowaną kapustą kiszoną. 


SCHAB ZE ŚLIWKAMI 

Przez kilka godzin trzymać mięso w marynacie z majeranku i 
innych przypraw korzennych. Przed włożeniem do piekarnika 
obłożyć mięso namoczonymi suszonymi śliwkami. Na stól 
podawać z sokiem otrzymanym ze śliwek w trakcie pieczenia 
mięsa, przyprawionym szczyptą cukru i czerwonym winem. 


CBHHA 4 TPYJJMHKA C CYLIEHBIMH CJIABAMM 

Maco HeCKOJIbKO HACOB TIOJEp?KaTb B MapuHajie © MalopaHoM H 
ApyTUMM TpaHocramu. Ilepeji TEM KaK NOCTABHTb B „YXOBKY, 
OGNO:KHTb MACO HaMOYCHHbIMH CYLIEHBIMH CJIMBAMH. IIOaBaTb K 
CTOJIY © COYCOM, IIOJIY4EHHbIM BO BpeMA XapeHHA H3 CYLIEHBIX 
CJIKB, IIpHNpaBJICHHbiX INENOTKOŃ caXAapa M KpACHbIM BHHOM. 


Zrazy zawijane 
3pa3bl 3a.MMBHbie 


CBuHaa OTÓMBHAA KOTJIETA 


utnh utun, nnnup wltonhówUwu utnwny bG qumduuntu 
Lthuunwih munwópnii, hudblwju nbuwju 1997 hntudwnh 1- 
hg, śhwjl onuntnyniughutnh ówuhi ontupnió óLwUEnuyuwó 
wwjdwiitnn Uwununtini ntwpniń, tżdtuó dwóUbunny din 
Pnijlnyntpjnió unwuólwjni wrwgwnyny huunuynn Uthoh 
Utnywjwówi óhULU 2003p. ntUmtópEnh 31-n. 

-wjó  omuntnynwghutnh hwdun, nnnup ns uh 
Punuwpuwghnipjniu zniubó, wnwybi hhuGwynnUwó ntwptunnió 
huwniudnn  Uuthoh  [bhuqwa huunuprieh  hiplntipjiwa 
hudywunwąnh óbrp ptpnió, uwUwji ihuqnnntpjntU sb nilu 
wlgóbini wnutnyhn, Gwu wqunybini uhqw Uwó LthuunudUntó 
Stunt wj Pnjjinyntpjniu óbnp ptnbini uununudnpnipjntthg: 

Onuntnynughitph duuhi 2003p. hrilhuh 13-h optópn 
hpunnunuje | "Ontt,pótzp" uwuwąpimiU „128, pozycja 1175) 

2003p hrilihuh 13-h' *Dnunptpipiu. punupwughabnh 
ulufnudąr wi uwuywhnydwi mi ujugenujwóruajui Wwupa” 
Ontt,pp hhuinupunykj Ę "Dziennik Ustaw (M0 128)" uwduwąpniw: 

buy wnuk dwuipuduwi wntqtljruajróGEen Uwptyh Ę 
unuluy hówtnóewh tobpniw hanijuy huugbny. 


NOJIbCKAA KYXHA 


B s3ToM HoMepe npejuiaraeM BaM BMECTEe C 
HaMH IIpMTOTOBHTb TPM NOJbCKMX MACHbIX 
Gmona. 

B ApMeHHn OCEHb TOJIŁKO Hauajlach. a B 
Ilosbiue OHa y;Ke B caMOM pa3rape Ilosromy 
ennM Ooslee %upHble M KanopuiHbie ÓmojAa. 
HTOÓBI TIOJĄTOTOBHTbCA K 34MHHM XOJIOJIAM. 

YKeniaeM BaM npuaTHoro anneTuTa! 


CBHHA A OTEHBHA A KOTJIETA 

IoTOBaT M3 CBUHOŃ TpYĄMHKU, Hape3ałoT 
Maąco ruIacTaMK, Jierko OTÓKBAROT COJIŁKO H 
IiepLieM. Kaxabrń nnacr Maca OGMakuBałoT BO 
B36uToM aline H NaHMpYyloT B cyxapax. »apaT © 
JĄBYX CTOpOH 40 3OJIOTHCTO-KOPMHUHEBOTO 
olTeHka. K crojy nojałoT c kaprodejiem nh 
OTBapHoń KBanieHoń kanycToi. 


Schab ze śliwkami 
CBHHaa TpyMHHKA € CYLIEHbIMM CJMBAMM 


ZRAZY ZAWIJANE 

Wołowinę pociąć na cienkie warstwy, ubić tłuczkiem, posolić, 
popieprzyć. Na plastry mięsa nałożyć nadzienie i zawinąć w roladę. 
Przysmażyć ze wszystkich stron, a następnie dusić wraz z 
przyprawami 


3PA3bl 3ABMBHbIE 

ToBaqnHy Hape3aTŁ TOHKHMH NUJIACTAMH, OTÓWTb, NOCOJMTŁ. 
nonepunTb. Ha NIacTbl HAJOKKTb HauMHKy, 3ABEpHYTR pyJIeTOM. 
O6:xapHTb co BCEX CTOPOH, IIOTOM TYLNKTb © IIpHrpaBaM. 
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POLSKI HUMOR 
a ZZ GZZZZZZZZIZZZZZZZZZZZZZZZZZZE ZZO ZZ ZZA 


POLSKI HUMOR 


w niniejszej rubryce pragniemy zaproponować 
Państwu chwilę relaksu, odpoczynku i uśmiechu 
Zamieszczać tu będziemy połskie dowcipy, kalambury, 
krzyżówki. 

W kolejnych numerach postaramy się opowiedzieć o 
najbardziej znanych i lubianych seriach polskich dow- 
cipów popularnie zwanych „kawałami”. Będą więc 
kawały z serii „O Jasiu” (podobne do rosyjskiej serii 
„Wowka”), „O Wąchocku” (przypominające z kolei ormi- 
ańską serię .„.Aparańców ”), „O blondynkach” i inne. 

Dowcipy krążące wśród ludzi tej samej nacji mówią 
bardzo dużo o kulturze. obyczajach, mentalności, wadach 
i zaletach danego narodu. Humor angielski na przykład 
nieczęsto bywa rozumiany przez obywateli innych kra- 
jów. Polski humor odznacza się według powszechnej 
opinii przede wszystkim ironią, w tym dużą dawką 
autoironii . 

A czym jeszcze? Wnioski wyciągnijcie sami. 


A propos lekcji polskiego 
Na lekcji gramatyki nauczyciel tłumaczy : 


Kiedy mówię : .„dziś pracuję” - to jest czas teraźniejszy , „wczoraj pracowałem” - czas przeszły, 


„jutro będę pracować” - czas przyszły. 
Potem pyta Jasia : 


Kiedy mówię: - „my jemy, wy jecie, oni jedzą” - to jaki to czas , Jasiu? 


Jasiu odpowiada : 
-To pora obiadowa. proszę pana. 

Ukochane dzieci 
Sąsiadka państwa Kowalskich zapytała małego Jasia : 
-Czy jesteś jedynakiem? 
Jasiu odpowiedział: 
-Nie, rodzice mają jeszcze małego fiata. 


Ach, te kobiety 


Pierwszą nagrodę w konkursie czasopisma kobiecego na temat: „Jak ma się ubrać kobieta wybier- 
ająca się do teatru?” otrzymał mężczyzna za odpowiedź: „Szybko”. 


Zimowe zachcianki 
-Mamusiu. czy mogę iść na czereśnie? 
-No co ty ! Przecież jest jeszcze zima! 
-To nic, założę sweter. 


Kowalski i sztuka 


Pan Kowalski odwiedzając pracownię rzeźbiarza pyta go: 
-Mistrzu, w jaki sposób uzyskał pan tak wspaniałą figurę? 


-Wyrzeźbiłem ją z marmurowego bloku. 


-A skąd pan wiedział, że właśnie w tym bloku jest taka figura? 


Co wspólnego mają ze sobą , a czym różnią się humor polski, rosyjski i ormi- 
ański? Czekamy na Państwa opinie, spostrzeżenia i przykłady. 


U lekarza 
Lekarz do pacjenta: 
-W której okolicy poczuł pan ból? 
-Pod samym Grójcem. 


NOJIŁCKMA FOMOP 


Mbi npezylaraeM BaM HeMHOXKKO paCCJIAGHTŁCA, OTJĄOXHYTb M. KOHEHHO 
>KE, YJIŁIÓBYTŁCA. 

B naHioń py6puke GyhyT He TOJbKO NOJbCKHE KaJlaMÓypbi H 
KpocCBOp/BI, HO M AHEKNOTbI. B nocJiedyłoLIMX HOMepaX Haliejń TAZETŁI Mbl 
nocTapaeMca NpeĄCTaBHTŁ HaHÓOJEE HK3BECTHbIE M JIIOÓHMŁIE cEpHH 
NOJILCKHX AHEKĄOTOB, KaK, HanpuMep. M3 cepuu «O fce» (nono6H0 
pycckomy «BoBKe»), «O GoH1MHKAX), AIM (O BoHXOLHK©», HarOMUHatou(He 
apMaHckyło CEpHIo aHeK/1OTOB 06 arrapaHiiaX, A 1pyrke. 

Illyrku. pacnpocTpaAGHHbie B Hapoj4E, FOBOpaT 06 HX KyJbrype. 
OGbIas3x, OOpa3e MBILIJICHHA, HEJJOCTATKAX H NJOCTOMHCTBAX. 

Hanpumep, aHrnuickuń koMOp U4CTO ÓblBaeT HeIOHATHbIM MHOTHM 
JMOJAM JApyTHX HalHOHAJIbHOCTEH. A NoJbckuii IoMOp, ro BceOGleMYy 
MHEHHIO, OTJIMYAETCA, IIpeXIE BCETO, ÓOJIbIIOŃ 0304 MPoHHM A ueM em? 
BbIBOABI AeJlaiTE caMM 

UTO HMEIOT OGLNETO M 4EM OTJIMAAIOTCA IIOJIŁCKUŃ, pyceKHA H apMAHCKHŃ 
1oMop? 

JKAeM Balix MicHui, HaOJOJEHUH H IpeJLIOXKCHNA. 


kkk 


„Jesteśmy już dwa lata po ślubie i ani razu nie pokłóciłam się z mężem. Jeśli 
wynikają jakieś różnice zdań , Władek zawsze ustępuje. 

-A jeśli on ma rację? 

-O, to się jeszcze nigdy nie zdażyło! 


Opracowała Dominika Izdebska 
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UFLNIE U PIERWSZYM NUMERZE KWARTALNIKA 


Właśnie otrzymałem pierwszy numer „Póki my żyjemy” kwartalnika Związku Polaków w Armenii „Polonia”. 

Serdecznie za niego dziękuję, jak i za słowa pozdrowień. 

Gratuluję wydania pierwszego numeru „Póki my żyjemy” i życzę równie interesujących następnych. Łączę wyrazy szacunki 
Ks. prof. dr hab. Andrzej Szostek, Rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 


Z wielką przyjemnością zapoznałam się z pierwszym numerem kwartalnika „Póki my żyjemy”. Jest po prostu świetny, bardzo bogaty 
w informacje, dobrane jak należy i co najważniejsze, profesjonalnie i na wysokim poziomie merytorycznym. Jednym słowem, 
w trudnych warunkach powstaje piękne pismo Polaków. Gratulacje! 
Wanda Witter, dziennikarka „Forum Polonijnego”, członkini Senackiej Komisji Emigracji i Polaków za Granicą. 


Otrzymałam kwartalnik Związku Polaków w Armenii "Polonia" - "Póki my żyjemy". Przeczytałam z dużym zainteresowaniem: pięknie 
wydany i ciekawe artykuły. Gratuluję i życzę dalszych wydań. Zdjęcia - ciekawe, szata graficzna - przejrzysta. Wspaniale. Pozdrawiam 


serdecznie. 
Krystyna Staroń, Zespół ds. Polonii Centralnego Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli w Warszawie. 


Szanowna Pani Profesor, 
Dziękuję za przesłany list oraz egzemplarz kwartalnika armeńskiej Polonii pt. „Póki my żyjemy”. Z dużą przyjemnością obejrzałam 


pismo oraz opublikowane tam fotografie z ubiegłorocznej wizyty Prezydenta RP w Armenii. 
Jolanta Kwaśniewska 


Szanowna Pani Ałło, 
Bardzo podoba nam się pierwszy numer pisma; gratulujemy dobrej roboty. 
Fundacja „Pomoc Polakom na Wschodzie” 


Śwjuumuth jGhlinh «Annuhu» Uhnyejut tufuwąqwh 
Shyhu Uylw Umquhtutuyha 


IlosxpaBnaro! 

Aloporaa Anna EpoHucnaBoBna! 
KypHaj! A3JtaH: 

-KA4ECTBEHHO 

-C IpeKpACcHBIM NA3AKHOM 

-C HpeKPACHBIM CONEPXKAHHEM. 


<USUUSULR <ULPUNESORNESUU 


TlomnrpapneT VULLUNRBER ŁŁ EPRSUUUPANFEBUW ŁUPAŁOCK 
LUWUPUPARESAPU 
Pomanna /Bup (Vkpannckaa O6INHHA). 
<UBUUSUWP <ULPU0GSAKEFZUWU 
U29NFEFBQFLLLPFR UbAFEBURU 
ovo 


NYSANA kt 


AUPAKLUSPLAMTE 
DULLNSY 
LFSEUEY CHLSGEL 
| «USUUSULE ULP SAKLL L» UAGLAM UUAUWYPAAKOBARULHOR 
SNFSIKULAŁUMI APLESUG UTULUSAKEŚWY <UUUE 


Na czwartej stronie okładki: 


Wystawa prac dziecięcych "Szkatułka bajek" 


Gurgen Gadaczik „Gra srebrnych cieni”: 
„Emigracja”, 

„Dwa zakochane kontrabasy”, 

„ Pieta”, 


auto POTAS 
Ą iętą”? BUP ONĄAUSUW SWROLUWRALSIC 
„Wiolonczelista SA U 
PHATU AUD: 
LUBUŁU UT 
Noc z a, 


Ha uerBćpToii crpanniie O6.10xKu: 
BbIcTaBkKa J|eTCKHX paG0T "LLlkaryrka cka30k" 


TypreH Tanqauuk «Hrpa cepeOpaHbIx TeHeiń»: 


«OMHTpanlHa», <IIO10HUHA> - YHaCTHHK BbICTABKH XYĄO%KECTBEHHBIX pa60T 
«JIBa BJIŁOGJIGHHBIX KOHTpaGachHcTa», «ApMEeHH4 - MOii 10M». 
«ITbeTa», „Polonia”uczestniczyła w wystawie prac artystycznych 


«BHOJNOHUEJINCT» „Armenia - moj dom”. 


los? 


e | >| 


